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Dr. KONRAD GÓRSKI, 


Z ROZOAŻAN NAD 


LEŻ razy słyszymy dokoła siebie 
zdania, apodyktycznie twierdzą- 
ce, że jakaś cecha psychiczna, 
zła czy dobra, zaobserwowana 
w najbliższem otoczeniu, jest 
specyficznie polską. Obijają się 
© nasze uszy różne twierdzenia o polskiej 
„dobroduszności, ©  polskiem  warcholstwie, 
o polskiej fantazji, to znów o polskim nie- 
ładzie i t p. Jest pewna suma takich ko- 
munałów, ogólnie przyjętych, a tyczących się 
nie tylko polskiej duszy zbiorowej, aie także 
psychiki innych narodów: mówi się nieraz 
o niemieckim sentymentalizmie, o niemieckiej 
brutalności í pysze, o angielskim spokoju, 
o moskiewskiej przebiegłości i t. P: Wszystkie 
te twierdzenia, a właściwie formułki, są próbą 
zsyntetyzowania pewnej zbiorowej duszy; uwa- 
runkowane zaś bywają, gdy chodzi o naród, do 
którego należymy, przejściowym nastrojem nar 
rodowej megalornanji lub mikromanji, nato- 
miast gdy chodzi o naród obcy,"naszym aktu- 
alnym stosunkiem politycznym do tego narodu. 
Ci sami Niemcy, którzy w okresie naszego 
powstania listopadowego stworzyli na cześć 
polskiego bohaterstwa i wolnościowej ideologji 
wspaniałe „Polenlieder", potrafili w dobie bis- 
markowskiej sprowadzić swoją syntezę poł 
skości do pogardliwej formułki „polnische 
Wirtschaft". 


Wszystkie te popularne syntezy charakte" 
ru narodowego, własnego, czy obcego, są wy- 
nikiem tendencji umysłów banalnych do upra: 
szczania zjawisk, nie świadczą oczywiście o ża- 
dnem wnikaniu w tajemnice zbiorowej psychi- 
ki i nie mogą być punktem wyjścia dla czło- 
wieka, któryby chciał dotrzeć do syntezy du- 
cha swego narodu i uprzytomnić soble warto- 
ści życiowe, jakie mu daje lego przynależność 
narodowa. Takim punktem wyjścia może być 
natomiast jakaś synteza duszy narodowej, za- 
warta w dziełach pisarza, o którym wiemy 
skądinąd, że w żyłach jego płynęła krew, a nie 
atrament, że — innemi słowy — pisarz ten 
przeżywał silnie i głęboko zagadnienia narodo* 
wego bytu, uzależniając i wiążąc wartości życia 
osobistego z życiem całego narodu. Gdy nam 
mówi Mickiewicz, że najznamienniejszą cechą 
duszy polskiej jest umiłowanie wolności i chrze 
ścijańska etyka, gdy Słowacki ciska w twarz 
narodowi obelgę, że Polska duszę anielską 
więzi w czerepie rubasznym, — to niezależnie 
od tego, czy te syntezy są nam bliskie i sym- 
patyczne, czy nie, musimy je głęboko w so- 
bie rozważyć, gdy nad wartościami naszej du- 
Szy narodowej zechcemy się zastanawiać. 


Jeden z wielkich pisarzy polskich, Cyprjan 
Norwid, również wielki jak niepopularny, głę- 
boko wnikający przytem w specyficzne właści- 
wości polskiej kultury, tak zaczyna swój djaiog 
aBegumi" (Promathilion j 
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Taka rozmowa była o Szopenie, 

(który naczelnym u nas jest artystą) 

— Co do mnie, Polski ja w nim 
fzamach cenię, 

Nie melancholję romantyczna —magilstą.., 


Zdaje się, że w tem wskazaniu na umiłe- 
wanie rozmachu, potęgi przeżyć, wielkiego czy- 
nu, jako na jedną z zasadniczych cech polskiej 
psychiki, tkwi wielka prawda, którą możnaby 
wziąć za punkt wyjścia w dążeniu do syntezy 
naszej duszy narodowej. Przebiegając myślą 
wielki obszar wszystkich dział kultury polskiej, 
w których zbiorowa dusza pragnęła znaleść 
swój wyraz, spotykamy owych  enuncjacji 
o umiłowaniu czynu, rozmachu, uzewnętrznie- 
nia się wewnętrznej mocy, —~galy legjor 


Dla Słowackiego twórcza rudość czynu 
wznosi człowieka do Boga: Bóg „lubi huczny 
tot olbrzyrnich ptaków.. wielki czyn często go 
ubłaga, nia łza, stracona próżno pod Kościoła 
progiem". W tym stosunku Słowackiego do 
Boga znajduje swoje wypowiedzenie umiłowe- 
nie rozmachu i czynu, jako wyzwalającego 
z pęt śmiertelności bohaterstwa, jako drogi 
etycznej, i w tem ostatniem ujęcie marny już do 
czynienia z indywidualnem ująciem poety, pod- 
czas gdy samo przeżycie podstawowe—radość 
czynu, rozmach, dostrzegania w nim niemal naj- 
wyższej wartości życiowej, jest wyrązem zbio- 
rowej psychiki przernawiającej przez poetę. 


„Ostatnie słowo to nie są litery“ =- 
mówi Norwid (Do Moskali- Słowian), za- 
znaczając tem w innej formie umiłowanie czy- 
nu, w przeciwstawieniu do tych, których ener- 
gja psychiczna wyładowuje się caikowlcie w my- 
śleniu i słowach. To świadome zestawianie ze 
sobą wartości abstrakcyjnych z realną warto- 
ścią czynu tętni silnie w Micekiewiczowskiem: 
„Irudniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać 
księgę”, i jest stałam przekonaniem Miekiewi- 
cza w okresie popowstaniowym. Ma widok 
emigracyjnych kłótni poeta nie wpada w roz- 
pacz, nie oczekuje od tego zjawiska jakiejś za- 
głady ducha polskiego, aibowiem wie dobrze, 
że emigracja zużywa nadmiar swej energji na 
słowa jedynie z braku sposobności do czynu, 
z niemożności zwrócenia zapału bojowego 
i pragnienia czynu przeciwko istotnemu wro- 
gowi. Ale z chwiią, gdy pierwsza sposobność 
do czynu się otworzy, znikną kłótnie, . każdy 
chwyci się piarwszej okazji, aby dotrzeć 
do najgłębszej, najistotniejszej wartości žy- 
ciowej, jaką jest czyn i radość jego wyko- 
nania. Sam Mickiewicz,  przedewszystkiem 
poeta, artysta, człowiek reprezentujący sobą 
wartości abstrakcyjne, uważa jednak swą twór- 
czość jedynie za formę czynu; stawiając swej 
twórczości artystycznej coraz wyższe moralne 
wymagania, dochodzi do uznania postulatu 
Saint-Martina, iż nie należałoby pisać poezji 
inaczej, jak po dokonaniu cudu, — wyciąga 
Egnickwenc 


je z tego przekonania, przełszkał- 
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cając swoją działalność artystyczną na prake 
tyczną, na czyn, którago wykonanie przypłaca 
wreszcie życiem. 


Niesłychanie ciekawą jest ewolucja wew- 
nętrzna matury wprost przeciwnej Mickiewiczo- 
wi, jaką był Słowacki, natury zupełnie nie ob- 
darzonej istotną zdolnością do czynu, a jednak 
walczącej o zdobycie tej zdolności. Początko” 
wo Słowacki, w poczuciu swej niezdolności do 
czynu, gotów jest mniermać, że ta niezdolność 
jest gwarancją czystości duzzy, wyanielenia 
wewaętrznego (Kosdjan, finhelli), ale stopnio- 
wo wywalcza w sobie‘ poprzez głębóki smutek 
życia I uczucie pustki wewnętrznej, zrozumie- 
nie, że czyn jest wszystkiem, jest najwyższą 
wartością życiową I wypełnieniem zadań czło- 
wieka. W postaciach Lili Wenedy i Księcia 
Niezłomnego Słowacki wyraża osiągnięte wresz* 
cie rozwiązanie zagadki życia i najwyższej war- 
tości, jaką człowiek może zrealizować. Zna- 
miennym z tego punktu widzenia jest fakt 
w ewolucji Słowackiego, że zrozumienie i u- 
kochania polskiej przeszłości, wydobycie 
z przeszłości piękna ludzi dawnych, poezji, 
tkwiącej w świecie Złotej Czaszki, przychodzi 
u Słowackiego dopiero wtedy, gdy tę wielkość 
i cud polskiego czynu zrozumiał. 

Nie trzeba sądzić, że to upatrywanie 
w czynie, w rozmachu najwyższej wartości ży- 
cia jest specyficzną właściwością naszych naj- 
większych poetów. Wystarczy rzucić okiem na 
biografje naszych poetów od korica XVIII wie- 
ku, aby sią przekonać, że prawie każdy był 
niatylko poetą, ale i człowiekiem czynu. Nie 
mówiąc Już o Niemcewiczu, Wybickim i t.: zw. 
poetach legjonistach, dość pomyśleć o Mał- 
czewskim, Goszczyńskim, Garczyrńskim, Polu, 
Zaleskim i tylu innych z pokolenia Mickiewie 
cza, o Romanowskim, Hsnyku, czy Prusie, aby 
zrozumieć, że dla tych przedstawiciel! życia d u- 
chowego wartości duchowe jedynie i abstrakcyje 
ne nie wystarczały, Że oni musieli sięgnąć 
jeszcze do czynu, aby odszukać siebie. Gdyby 
ktoś chciał dowodzić, że to tylko wyjątkowe 
warunki uczyniły z tych ludzi żołnierzy 1 poli» 
tyków, możnaby odpowiedzieć, że żadne wa. 
runki nie zmuszą do działania człowieka, który 
wewnętrznej potrzeby działania nie widzi. Gdy 
ludzie czynu pe rozblorach na chwilę nie spo- 
częli w azukaniu nowej możliwości walki i od- 
zyskania ojczyzny, Karpiński pisał swe mazga- 
owate „Zale Sarmaty', Składał na grobie 
Zygmunta Augusta iutnię i szablę, nadzieję 
i wesołość, zadowalając Się tylko lzami, Dla: 
tego też Mickiewicz, mówiąc o Karpińskim 
w Prelekcjach paryskich, orzekł, że Karpińskie- 
go cechuje niapolska rezygnacja, i odmówił mu 
tym sposobem miana posty narodowego; bę- 
dzie słynąi Karpiński, zdaniem Mickiewicza, 


.u Rusinów í Czechów, póki i oni nie zechcą 


wyjść z cieśni życia domowego i odetchnąć 
powietrzem walsości, 
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Ze wszystkichi przedstawicieli naszej kul- 
tury Mickiawicz jest wyrazicielem najdoskonał- 
szym i najbardziej typowym owego polskiego 
umiłowania rozmechu i czynu. Charakierysty- 
ką narodu polskiego w „Księgach narodu i piel- 
grzymstwa pelskiego” craz w „Panu Tadeuszu“ 
podkreśla ową zdolność i umiłowanie czynu, 
jako jeden z najważniejszych momentów pol- 
skiej duszy. Szlachta w „Panu Tadeuszu“ to 
olbrzymie, niewyczerpane źródło energji i zdol- 
ności do działania, to żywioł ludzki, rozwiązue 
jący Szereg zagadnień życiowych jednym odru- 
chem ramienia, pomimo wad swoich i śmiesz- 
nostek, nieskończenie bardziej żywotny od or- 
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GRZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


ganizmów społecznych, opartych o rozumową 
organizację i flegmatyczny temperament oby- 
wateli. Poeta wprowadza do swego poematu 
świadomie postać  doktrynera społecznego, 
Buchmana, aby ośmieszyć teoretyzowanie za- 


"gadnień życia tam, gdzie potrzeba prawicy do 


rozcięcia splątanego węzła. 

W nowszej poezji polskiej jest dzieło, które 
odtwarza tę samą potęgę temperamentu w ludzie 
polskim to „Wesele“; s.anowi ono pod tym wzglę- 
dam dopełnienie „Pana Tadeusza“. Obydwa dzieła 
są odmalowaniem jednego z najbardziej zasad- 
niczych momentów duszy polskiej i jednej 
z wartości najwyższych naszego życią. Nawet 
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w swej negatywnej części, w odmalowaniu nie- 
zdolności do czynu inteligencji polskiej i tragizmu 
wewnętrznego tej inteligencji, staje się „Wesele“ 
potwierdzenieni tezy, że najwyższą wartością 
życia jest dia Polaka umiiowanie rczmachu, wy= 
powiedzenia się do końca w działaniu, w czynie. 

Podobnie, jak wyrnienione dzieło poetyc= 
kie, odzwierciadlenisam tej cechy duszy polskiej 
są wielkie dzieła powieściowe, jak Trylogja 
Sienkiewicza, „Popioły“, poniekąd „Uroda Zy- 
cia“ Zeromskiego, wreszcie „Chłopi* Reymonta. 
Wszędzie tam odnajdujemy ten sam moment 
psychiczny, jako ziszczenie, wypełnienie tego, 
co nadaje sens. życiu. c. A 


ODNOWA WŁOCH POWOJENNYCH. ° 


(Rzym — czwarty. Doktryna społeczna faszyzmu. Reforma ustawodawstwa włoskiego). 


b, Kodeks Handlowy, 


z) RZECHODZĄC do Kodeksu Hanm- 
| dlowego, minister Oviglio w uza- 
sadnieniu '). oświadcza, że, acz- 
kolwiek Kodeks Handlowy włoski 
z r. 1882 uważać należy za dzieło 
kodyf'kacyjne stosunkowo świeżej 
daty, to jednak nie mniej od innych ustaw 
prawno-prywatnych wymaga on odnowy wobec 
zmienionych warunków ekonomicznych i wciąż 
rosnących wielkich potrzeb kredytu i obrotu 
handlowego. Od czasu promulgacji tego Kodek- 
su we wszystkich prawie innych państwach od= 
nowiono, w sposób mniej lub więcej całkowity, 
ustawodawstwo handlowe i z tych względów 
Kodeks Handlowy Włoski uznać należy za prze- 
starzały. Na potrzebę reformy wskazywano już 
zresztą od roku 1894, gdy z inicjatywy ministra 
Calenda (Dekret z dn. 12 kwietnia) powołano 
pierwszą „Komisją dla rewizji Kodeksu Handlo= 
wego". Od tego czasu studja nad reformą 
prawa handlowego powtarzały się wielokrotnie, 
w szczególności co do działu o spółkach hand- 
lowych. | oto niedawno ukończyła swe cenne 
prace Komisja specjalna, powołana Dekretem 
ministerjalnym z dn. 8 listopada r. 1919 i pra- 
cująca pod przewodnictwem prof. Vivante nad 
rewizją całej księgi lej Kodeksu Handlowego. 
Dziełem tej Komisji jest projekt przygotowaw= 
czy rzeczonej księgi w nowej redakcji wraz 
z odnośnem uzasadnieniem. , 

Projekt ten, oczywiście, nie mógł wziąć 
pod uwage zmian projektowanych w Kodeksie 
Cywilnym i z tych względów nie jest z temi 
zmianami uzgodniony. Ponadto obejmuje tylko 
jedną część Kodeksu Handlowego, — księgę 
i-szą. A przecież i księga ll-a, dotycząca handiu 
morskiego i żeglugi, jakkolwiek już rozciągnię- 
ta na nowe prowincje, wymaga również rewizji, 
zarówno jak i księga lll-a o upadłościach, 

i, w myśl powyższych założeń, uzasadnie- 
nie omawia poszczególne instytucje prawa han- 
dlowego, wymagające przekształceń ustawo- 
dawczych, jako to: system organizacji władz 
w spółkach handlowych, system różnicowania 
funkcji w zakresie handlu w ogólności (kate- 
gorje spólników; ajenci wymiany i t. d.), akty, 
umowy i stosunki prawne, związane z handlem 
morskim i żeglugą, wreszcie postępowanie upa- 
dłościowe, 


c. Kodeks marynarki handlowej, 


Kodeks ten — zaznacza uzasadnienie — 
pomimo reformy z r. 1877 i późniejszych uzu- 
pełnień, ani w całości ani w poszczególnych 
częściach, nie czyni obecnie zadość wymaga- 
niom nowoczesnym I gruntownie zmienionym 
stosunkom przemysłowym i nawigacyjnym. Po- 
nadto, przepisy tego kodeksu riie są uzgodnio- 
ne z księgą ll-q Kodeksu Handlowego, poświę- 
coną prawu morskiemu. Szereg przepisów rze- 
czonej księgi powinienby się: raczej znaleźć 
w kodeksie marynarki handlowej, inne znów, 
jak np. dotyczące formy umowy najmu (mor- 
skiego), obowiązków kapitana okrętu i t. d. 
powinny być zamieszczone w obu Kodeksach. 
Przytem i przepisy wykonawcze (Regulamin) 
do Kodeksu marynarki handlowej, pomimo sze- 
regu późniejszych zmian i uzupełnień, grzeszą 
brakiem spójni i fragmentaryzmmem. Co więcej, 
nie wszystkie przepisy, pozostające w związku 


1) patrz Nr. 46 „Gazety“. 


z marynarką handlową, objete są Kodeksem 
Handlowym i. rzeczonym „Regułaminem”. Są 
one rozrzucone po innych ustawach, co, Oczy- 
wiście utrudnia zarówno ich poznanie, jak i sto- 
sowanie praktyczne. To też, bodaj najbardziej 
jeszcze odpowiadają nowym potrzebom nie u- 
stawy, obecnie obowiązujące w dawnych pro- 
wincjach, lecz ustawodawstwo odnośne Wene- 
cji Pdrjatyckiej (Tryjest i Istsja), zwłaszcza w za- 
kresie morskiego prawa administracyjnego; pod- 
stawę zasadniczą tego ustawodawstwa stano- 
wi Edykt o żegludze handlowej Marji Tere- 
sy z dn. 25 kwetnia 1774 i ustawa z dn. 
6 maja 1879, Ne 65. Edykt z r. 1774 zawie- 
ra przepisy o policji morskiej i w szczególno- 
ści normuje stosunki pomiędzy przedsiębiorcą 
okrętowym, kapitanem i załogą okrętu; — usta- 
wa zaś z r. 1879 obejmuje rejestrację, przepi- 
sy o banderze okrętów handlowych i o grani- 
cach żeglugi przybrzeżnej (małego i dużego ka- 
botażu). 

Uzasadnienie przechodzi następnie do bar- 
dziej szczegółowego rozbioru przepisów: o jurys- 
dykcji cywilnej komendanta portu, o okrętach, 
o stopniach morskich, o kapitanie — dowódcy 
okrętu, o umowie zaciągnięcia się do służby 
morskiej, o składzie minimalnym załogi, o wo- 
dach terytorjalnych. o prawie morskiem w cza- 
sie wojny, o przestępstwach morskich I rybo- 
łówstwie, 


d. Procedura eywilna, 


Uzasadnienie ministerjalne szczegółowo 
rozważa braki obowiązującego wę Włoszech od 
r. 1865 Kodeksu postępowania cywilnego, któ- 
ry, zdaniem ministra Qviglio, nie odpowiada już 
współczesnym stosunkom prawnym i ich wciąż 
rosnącemu rozwojowi, zwłaszcza nie odpowia* 
da on wymaganiom szybszego biegu postępo- 
wania sądowego wśród powikłań życia nowo- 
czesnego, w którein szybko rodzą się, rozwijają 
i szybko powinny ulegać wyrównaniu spory 
prywatno-prawne. 

Przestarzałe przepisy włoskiej procedury 
cywilnej, pełne nadmiernej surowej formalisty= 
ki (una soverchia ridigita formalistica), umożli: 
wiającej wybiegi. obliczone na przewiekanie 
procesów, czynią ną wszystkich zmuszonych do 
obrony swych praw w drodza postępowania są- 
dowego, wrażenie pewnego „konfortu" sądo- 
wego; wrażenie to przekształca się częstokroć 
w rodzaj rozczarowania do wymiaru sprawiedli- 
wości (un senso di sfiducia nell'amministrazio= 
ne della giustizia). 

Inowacje wprowadzone na mocy ustawy 
z dn. 31 marca 1901, Na 107 w przedmiocie 
postępowania uproszczonego, nie urzeczywist= 
niły celów, które miał na widoku ustawodawca, 
gdyż zachowały bez zmiany główne przyczyny 
i żródia przewlekania się postępowania cywil- 
nego w jego okresie najważniejszym, t, zn. 
w okresie „postąpowania deklaracyjnego” (pro- 
cesso di dichiarazione) Również i Regulamin 
z dn. 27 sierpnia 1913, Ne 1045, który usta- 
lif normy procesowe, związane z urzeczywistnie: 
niem ustawy o sędziach jednostkowych w Try- 
bunałach, chybił celu, chociaż zawierał przepi: 
sy, które niewątpliwie mogłyby były dać dobre 
wyniki. Regulamin ten z konieczności obracał 
się ściśle w granicach odnośnej delegacji usta- 
wodawczej dla Rządu, a mianowicie uczynił za- 
dość wyłącznemu celowi przystosowania prze- 
pisów o postępowaniu cywilnem do instytucji 
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(Ciąg dalszy). 


sędziów jednostkowych; zmuszony był tedy do 
pozostawienia bez zmiany innych przepisów, 
tamujących szybki bieg postępowania cywil 
nego. . 

I w dziedzinie postępowania wykonawcze- 
go (processo esecutivo) system procedury obo- 
wiązującej, z drobnemi wyjątkami, związanemi 
z istnieniem ustawy o sądzie jednostkowym, 
pozostał całkowicie bez zmiany. W projekcie 
reformy Kodeksu postępowania cywilnego, zło- 
żonym przez ministra Orlando w roku 1909, 
uwzględniono szereg przepisów, zmierzających 
do przyspieszenia i uproszczenia postępowania 
wykonawczego, zwłaszcza co do nieruchomości; 
lecz rzeczony projekt nie stał sią przedmiotem 
dyskusji pariamentarnej i wskutek tego proce- 
dura cywilna nie uległa zmianom w odnośnych 
częściach, które zaliczyć wypada do najbardziej 
wadliwych (difettose). 

Konieczność reformy postepowania cywile 
nego, wciąż wskazywana zarówno przez praw 
ników teoretyków, jak i praktyków, z biegiem 
czasu, nabierała charakteru potrzeby, wprost 
niecierpiącej zwioki, a w czasach ostatnich do 
owych powodów natury zasadniczej i ogólnej 
przybyły jeszcze dwa wzglądy, szczególnie was 
żne i aktualne, mianowicie: 1-0) przyłączenia 
nowych prowincji w wyniku zwycięskiej wojny 
i 2-0) rozwiązanie wreszcie dawnego, drażli- 
wego i zawiłego zagadnienia, dotyczącego prze- 
kształcenia okręgów sądowych. *) 

Głębokie różnica, zachodzące między usta 
wodawstwem  procesoewem,  obowiązującem 
w dawnych I nowych prowincjach, tworzą jedną 
z największych przeszkód dla osiągnięcia unifi- 
kacji ustawodawczej, gdyż jest przecież rzeczą 
niemożliwą rozciągnięcie Kodeksu postępowania 
cywilnego, w jego postaci obecnej, na nowe 
prowincje, pozostające pod rządem systemu 
procesowego, uznawanego przez wielu, jako 
o wiele więcej ruchliwy | nowoczesny (assai 
piu snello e moderno). Z tych względów uni- 
fikacja wymaga przekształcenia procedury Cy- 
wilnei —włoskiej; przeksztalcenia to nie powin- 
no polegać na recepcjł ustawodawstwa, obo- 
wiązującego w nowych prowincjach, powinno 
jednak, w każdym razie, zabezpieczyć szybkość 
i uproszczenie postępowania (la celerita e la 
semplicità del processo) w stopniu conajmniej 
nie niższym, niż rezultaty osiągane w praktyce 
postępowania, rnającego uleg zamianie na nowe. 

Drugi wzgląd szczególnej nagłości wypły= 
wa z przekształceń okręgów sądowych; aczkol- 
wiek reforma ta odpowiada wymaganiom ogól- 
nym wymiaru sprawiedliwości, w skutkach 
swych prowadzi jednak niekiedy do oddalenia 
sędzłego od stron, spór wiodących. Powolność - 
sędziów (la lentezza dei giudici) w wykonywa- 
niu swych czynności, zawsze szkodliwa sama 
przez się, jest oczywiście bardziej ujemnie od- 
Czuwana, gdy strony interesowane, zamieszkała 
w miejscowościach oddalonych od siedziby 
sądu, nie mogą bezpośrednio i stale śledzić 
poszczególnych momentów procesowych. Ca- 
łakształt powadów wyżej wskazanych czyni 
obecnie reformę procedury cywilnej nie cier- 
piącą zwłoki i zmusza przedewszystkiem do 
ustalenia zasadniczego kryterjum tej reformy. 

(C. d. n.) 


*) Dyzłokacje I uproszczenia, związane Z USUnię- 
ciem historycznych partykularyamów prowincjonalnych; 
p. niżej; E. Ustrój sądownictwa. 
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Zasady ustroju sqdoonictoa na ziemiach polskich. ° 


3. Niemiecka ustawa o ustroju sądownictwa 
została zmienioną najpierw rozporządzeniem 
z 28-II1 1920 r. (Dz, urzędowy Min. b. dzielni- 
cy pruskiej Nr. l6, poz. 152), Wedle tego roz- 
porządzenia: 

a) Sąd okręgowy stanowią: prezes, wice- 
prezes, oraz odpowiednia liczba dyrektorów 
i sędziów Sądu okręgowego. W niektórych Są- 
dach okręgowych może nie być wiceprezesa 
lub (względnie i) dyzektorów—wszędzie jednak 
musi być prezes i sędziowie tego Sądu. 

Na posiedzeniach plenarnych przewodni- 
czy prezes — w l|zbach: prezes, wiceprezes 
i dyrektorowie; przewodniczącym lzby może 
być też sędzia Sądu okręgowego. Przed rozpo- 
częciem się roku administracyjnego oznaczy 
prezes Izbę, do której się zaliczy; o podziale 
przewodnictwa w innych lzbach rozstrzygają 
(większością głosów) prezes, wiceprezes i dy- 
rektorowie, w razie równości głosów dyrymuje 
prezes. W Sądach, w skład których nie 
wchodzą dyrektorowie, czynności im przekaza- 
ne spelnia najstarszy latami urzędowania—a przy 
równości lat — najstarszy wiekiem — sędzia 
Sądu okręgowego. Oni też zastępują prezesa 
we wszystkich innych jego czynnościach, jeżeli 
w danym Sądzie niema wiceprezesa ani dy" 
rektorów, 

b) Sąd apelacyjny stanowią: prezes, wi- 
ceprezes, oraz odpowiednia liczba prezesów 
Senatów i sędziów Sądu apelacyjnego. Stano- 
wisko wiceprezesa może nie być systemizowa- 
ne, wzgl. obsadzone, Zresztą stosuje się w tych 
Sadach odpowiednie przepisy wydane dla 
Sądów okręgowych (pod a), z tą jednak różnicą, 


że przewodniczącym Senatu nie może być 
sędzia Sądu apelacyjnego 7). 
„Dalsze zmiany w niemieckiej ustawie 


o ustroju sądownictwa dokonane zostały rozpo- 
rządzeniem z 23-6 1920 r. (Dz. urzędowy Min. 
b. dzielnicy pruskiej Nr. 34, poz. 304). Polegają 
one: c) na postawieniu na czele Sądów po- 
wiatowych mianowanych naczelników, albo 
sędziów, którym poruczono kierownictwo (kie- 
rowników). Czynności sędziego w niniejszym 
Sądzie powiatowym można poruczyć sędziemu 
innego Sadu’) d) na dopuszczeniu możliwości 
poruczenia sędziom pokoju za ich zgodę orzecz- 
nictwa w sprawach cywilnych w zakresie 
właściwości Sądów powiatowych, o czem była 
już mowa wyżej pod 2).*). e) W Sądach okrę- 
gowych, oprócz istniejących już Izb cywilnych 
i karnych, stworzono „Wydziały“. W szczegól- 
ności przed początkiem roku administracyjnego, 
na cały jego przeciąg, rozdziela się Eo "JE 
między Wydzialy i lzby, oraz wyznacza 40 
poszczególnych Wydziałów stałych sędziów i do 
poszczególnych lzb stałych członków, a na wy“ 
padek przeszkody z ich strony zastępców zwy” 
czajnych. 

W Wydziale rozstrzyga jeden z członków 
Sądu okręgowego, zaś lzby cywilne rozstrzy- 
gają — jak dawniej — w gronie trzech sędziów, 
wliczając już przewodniczącego. Orzecznictwu 
Wydziałów, względnie lzb dla spraw handlo- 
wych, podlegają wszystkie spory nie przekazane 


_ Sadom powiatowym‘). Jeżeli przy Sądzie okre- 


"y 


gowym zostanie utworzoną lzba dla spraw 
handlowych, Izba ta w sprawach handlowych 
wstępuje w miejsce Wydziałów. f) Senaty Sądów 
apelacyjnych mają rozstrzygać — nie, jak do" 
tąd, w składzie {pięciu czionków, lecz tylko 
w składzie trzech członków, wliczając już prze- 
wodniczącego *). 

B. 1. Sędziowie i prokuratorowie. Rozporzą” 
dzeniem z 15-12 1919 r. (Tygodnik urzędowy 
Nr. 70) postanawia, że oprócz osób, które na 
mocy obowiązujących dotąd przepisów nabyły 
uzdolnienie do sprawowania urzędu sędziowskie” 


1) Przez te postanowienia (a i b) uległy zmianie 

8 § 56, 61 (65), 119 i 121 niem. ustawy o ustroju są” 
EO WNICtWBŁe 

3) Zmiana $ 22 niem. ustawy o ustroju sądownictwa. 

1) Mowy § 22 a, dodany do niem. ustawy O ustroju 
sądownictwa. 

4) Stosownie do tych inowacyj nległy zmiania 
$ 8 62 — 64, 70, 77. 100-a i 103 — 107 niem. ustawy 
o ustreju sądownictwa. Patra zresztą § § 100 i nast., 
zwłaszcza § 10! niem. ustawy e ustreju sądownictwa. 


18) Zmiana $ 124 niem. ustawy © ustroju sądownictwa. 


go lub prokuratorskiego w b. dzielnicy pruskiej, 
mogą być tam mianowani sędziami. prokura- 
torami lub podprokuratorami prawnicy, którzy 
wedle przepisów, obowiązujących w byłym za- 
borze rosyjskim, nabyli kwalifikacje na sędziego 
lub adwokata przysięgłego, albo którzy wedle 
przepisów austrjackich lub bośniacHo-hercogo* 
wińskich nabyli prawe nominacji na sędziego, 
adwokata lub notariusza,  Podprokuratorami 
pomocniczymi i sędziami śledczymi przy Sądach 
okręgowych mianowani być mogą i aplikanci 
sądowi z b. dziełnicy pruskiej, prawnicy z dy- 
plomem ukończenia wydziału prawnego według 
przepisów obowiązujących w b. zaborze ro- 
syjskira — wreszcie aplikanci przy Sadach 
w b. dzielnicy austrjackiej, oraz prawnicy, którzy 
ukończyli uniwersytet austrjacki, złożywszy co 
najmniej drugi egzamin państwowy. 

2 Rozporządzenie z 31-| 1920 r. (Dz. 
urzęd. Min. b. dzielnicy pruskiej Nr. 6) dotyczy 
mianowania sędziów i podprokurałorów komiso" 
ryjnych przy Sądach okręgowych. Ministerstwo 
sprawiedliwośc, a względnie prezesi Sądów 


apelacyjnych w Poznaniu i Toruniu, na których 


prawa te przelano z możnością odwołania 
każdej chwili, mianują takich sędziów i pod- 
prokuratorów z pośród osób, które na mocy 
obowiązujących przepisów niemieckich i prus- 
kich, względnie przepisów art. | omówionego 
dopieroco rozporządzenia o kwalifikacjach sẹ- 
dziowskich i prokuratorskich w b. dzielnicy 
pruskiej, nabyły uzdolnienie do sprawowania 
urzędu sędziowskiego lub prokuratorskiego 
w b. dzielnicy pruskiej, Sędziowie i -podpro* 
kuratorzy komisoryjni nie są państwowymi 
urzędnikami etatowymi i mogą obok wyko- 
nywania czynności sędziowskich lub prokura- 
torskich sprawować inny zawód lub urząd. 
Pod względem służbowym i dyscyplinarnym 
jednak podlegają przepisom obowiązującym 
sędziów i prokuratorów. Ich stosunek służbowy 
rozwiązać można obustronnie za wypowiedze- 
niem jednomiesięcznem na koniec każdego 
miesiąca kalendarzowego. 


C. Aplikanci. Wedle rozporządzenia z 3-1II 
1920 r. o aplikacji sądowej (Dz. urzędowy Min. 
byłej dzielnicy pruskiej Nr. 1l, poz. 96) apli- 
kantem zostać może obywatel polski płci mę- 
skiej, który złożył trzeci egzamin prawniczy na 
Uniwersytecie w Poznaniu, albo — nie mając 
uprawnienia do zdawania tegoż — złożył egza- 
min aplikancki (dawniej referendarjuszowski) 
wedle przepisów obowiązujących w obrębie 
b. linji demarkacyjnej, lub zdał wedle przepi- 
sów pruskich egzamin referendarjuszowski naj- 
później do 10-VII 1920 r.') — albo wreszcie, 
który z pomyślnym wynikiem ukończył Wy- 
dział prawny któregokolwiek z Uniwersytetów 
krajowych, mając wszystkie przepisane tam 
egzamina teoretyczne, Wyjątkowo może Mini- 
sterstwo sprawiedliwości dopuścić do aplikacji 
kandydatów, którzy ukończyli Wydział prawny 
Uniwersytetu zagranicznego. Prawo przyjęcia 
na aplikację sądową przysługuje prezesom Są- 
dów apelacyjnych; od odmowy przyjęcia ma 
kandydat prawo zażalenia w dniach !4-ta do 
Ministerstwa sprawiedliwości. Kandydat przy- 
jęty na aplikację sądowa, zostaje przez preze- 
sa Sądu apelacyjnego mianowany aplikantem 
sądowym. 


Aplikacja sądowa trwa trzy lata. W tym 
czasie powinien aplikant zaznajomić się z wy- 
miarem sprawiedliwości we wszystkich gaię- 
ziach, a także z czynnościami Sekretarjatu są” 
dowego; można mu też poruczyć wykonywa- 
nie czynności sekretarskich. Z czasu, przezna- 
czonego na aplikację sądową, ma być aplikant 
zajętym najmniej | rok ptzy Sądzie powiato- 
wym, '/ roku przy Sądzie okręgowym lub ape- 
lacyjnym, 3 miesiące przy prokuraturze, Do 
aplikacji sądowej wlicza się w całości czas 
aplikacji, odbytej dawniej w b. dzielnicy pru- 


4 Nadto mógł zostać aplikantem obywatel polski— 
mieszkaniec części Śląska Górnego określonej w Trakta- 
cie wersalskim (art. 88), jeżeli zdał pruski egzamin refo- 
rendarjuszowski najpóźziej w ciągu !/⁄ roku od upiywu 
miesiąca, w ktérym nastąpiło w Woj. Śląskiem przejście 
wymiaru sprawiedliwości na Rzeczp. Falską (rozp. min. 
z 24-X 192i r., uzupełniające rep. e aplikacji sądowej, 
ogłoszone w Dz. Ustaw z r. I92i Mr. 86, poz. 633. 


eee R a 


(Cilag dalszy). 


skiej, dalej: czas aplikacji odbytej przy Sądach 
niemieckich poza tą dzielnicą do dnia I0-I 
1920 r., czasokres conajwyżej 6 miesięcznego 
urzędowania w innych urzędach Rz. polskiej; 
| rok służby wojskowej z czasu obecnej woj- 
ny; 1*/ą roku aplikacji przy Sadach innej dziel- 
nicy, lub przy Sądach dorażnych, wzgl. wojen- 
nych w b. dzielnicy pruskiej; Łk 0. sd 
1'/ą roku praktyki adwokackiej wlicza się kon- 
cypjentom adwokackim z „Małopolski“, którzy 
przeszli do sądownictwa w b. dzielnicy pru- 
skiej; aplikantom, którzy zostali mianowani 
sędziami śledczymi lub podprokuratorami po- 
mocniczymi przy Sądach okręgowych, wlicza 
się z tego czasu służby dwa lata do aplikacji 7). 


Czas, który wedle wszystkich powyższych 
postanowień ma być policzony do aplikacji, 
nie może wynosić więcej niż 2 lata łącznie, 
a połowę tegoż wlicza się do czasu, w ja“ 
kim aplikant obowiązany jest zdawać egzamin 
sądowy. i 

Ogólny nadzór nad aplikacją sądową 
i kierowanie nią należy do prezesa Sądu ape- 
lacyjnego. Gdyby się okazało, że zachowanie 
się aplikanta sądowego jest naganne, lub, że 
zaniedbuje swe obowiązki, należy postawić 
wniosek o zwolnienie go ze służby. Zwolnie- 
nie to nastąpi bez poprzedniego postępowania 
dyscyplinarnego. 

Szczegółowy nadzór nad aplikacją sądo- 
wą (i szczegółowe nią kierownictwo) przysłu* 
guje przełożonym Sądów i prokuratur, wzgl. 
adwokatom i notarjuszom”), którym aplikan- 
tów sądowych pizydzielono do wykształcenia 
(art. ll ustęp | zarządz. wyk. o którym niżej), 


Po odbyciu czasu aplikacji należy apli- 
kanta sądowego dopuścić do egzaminu sądo- 
wego, jeżeli z przedłożonych poświadczeń wy- 
nika, że jest dostatecznie przygotowanym do 
jego złożenia. Aplikant jest obowiązany przy” 
stąpić do egzaminu sądowego (dawniej asesor- 
skiego) najpóźniej po upływie 3'/ lat aplikacji; 
czasokres ten może mu prezes Sądu apelacyj- 
nego przedłużyć o '/ą roku z ważnych przy- 
czyn. W razie niezgłoszenia się w powyższym 
czasie do egzaminu, prezes Sądu apelacyjne- 
go wykreśli aplikanta z listy aplikantów, uwia- 
damiając o tem Min. sprawiedliwości. Aplikant, 
który egzaminu nie zda, ma obowiązek przy- 
stąpić do niego ponownie po upływie czasu, 
wyznaczonego mu przez komisję egzaminacyj- 
ną. Jeżeli tego nie uczyni, lub egzaminu po- 
nownie nie zda, zostanie wykreślony z listy 
przez przewodniczącego komisji egzaminacyj- 
nej, o czem tenże uwiadomi prezesów Sądów 
apelacyjnych w Poznaniu i Toruniu, oraz Mi- 
nisterstwo sprawiedliwości, 


Zarządzeniem wykonawczem z dnia 28-IV 
1920 r. do rozporządzenia o aplikacji sądowej 
wydano szczegółowe postanowienia w przed- 
miocie egzaminów aplikanckich i sądowych, 
oraz o sposobie zatrudniania aplikantów sądo* 
wych w czasie aplikacji. 

W końcu przypomnieć jeszcze należy 
przepis art. ô ustawy z dnia 31 maja 1921 r. 
(Dz. Ustaw Nr. 50, poz. 302) o ulgach co do 
kwalifikacji na urząd sędziowski i prokura- 
torski wedle którego ten, kto złożył egzamin 
sędziowski w którejkolwiek dzielnicy, lub po- 
siada egzamin zastępczy”), może być miano- 
wany na urząd sędziowski lub prokuratorski 
w każdej dzielnicy, Aplikacja sądowa, potrzebna 
do dopuszczania do egzaminu sędziowskiego, 
może być oedbywaną w różnych dzielnicach, 


(C. d 


1) Aplikantom sądowym, mieszkańcom części Góre 
nego Śląska, opisanej w traktacie wersalskim (art. 88) za- 
licza się w calości czas aplikacji odbytej przy Sądach 
niemieckich — do dnia przejścia wymiaru sprawiedliwości 
w Woj. śląskiem na Rzeczp. polską (rozp. uzupełmającs, 
Dz. Ustaw r. 1921 Nr. 86, poz. 613), 

2) Sześciomiesięczną praktykę u nich przewiduje 
powołane w tekście zarządzenie wykonawcze. 

*) T, j. egzamin adwokacki lub notazjalny, złożony 
w b. zaboiza austr, egzamin sędziowski, uawokacki lub 
notarjalny złożony przez l-1] 1918 r. w inaych częściach 
b. Austcji, tudzież w Bośni i Hercogowinie, egzamin na 
starszego kandydata de pesad sądewych, złożony przed 
1-4 1917 r. w b. cesarstwie resyjskism — wreszcie uzu- 
pelniony egzamin dla służby sędziovrsko-wejskowej (patrz 


< n.). 


. rozdział poprzedni). 
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Teorja i praktyka budzetu formalnego. 


| ARDYNALNYM warunkiem zdro- 
wej i racjonalnej gospodarki pań- 
stwowej jest oparcie jej na real- 
nym i właściwie ułożonym budge- 
cie, odpowiadającym pewnym za- 
sadniczym wymogom formalnym | materjal- 
nym, albowiem budżet jast szczegółowo opra- 
cowanym planem finansowym gospodarki pań- 
stwowej, zestawiającym wyczerpująco spo" 
dziewane dochody i zamierzone wydatki Pań- 
stwa w pewnym określonym czasokresie i ilu- 
strującym wszelkie jego czynności I zamie- 
rzenia. Budżet jest więc niejako fotografją 
wewnętrznej konstrukcji machiny państwowej 
we wszystkich szczegółach, a zarazem nie- 
zbędną busolą w rękach kierowników nawy 
państwowej. To też gospodarka budżetowa 
państwa musi być gospodarką planową 1 eelo- 
wą, gospodarka zaś budżetowa musi z ko- 
nięczności prowadzić do chaosu w stosunkach 
państwowych. 

Jeżeli prawdy powyższe wypada u nas raz 
po raz podkreślać, to jedynie dlatego, że w za- 
kresie gospodarki budżetowej stawiamy dopie- 
ro pierwsze kroki I to, jak wykazało dotych- 
czasowe doświadczenie, krok! niezawsze szczęśli- 
we, jakkolwiek stale posuwamy się naprzód. 
Powoll wchodzimy na właściwą drogę 1 nieda- 
leka już, jak wierzyć należy 1 spodziewać się 


można, jest chwila, w której wkroczymy na* 


reszcie w okres prawidłowej gospodarki budże- 
towaj, jakkolwiek niejedną zapewne trudność 
wypadnie nam jeszcze przezwyciężyć. Ponie- 
waż zaś od racjonalnie skonstruowanego budże- 
tu zależy w pierwszym rządzie uzdrowienie na- 
szych chorych stosunków finansowych, więc 
„powinniśmy też jasno I w całej rozciągłości 
uświadomić sobie powszechnie, jakim to wy- 
mogom formalnym 1 materjalnym winien odpo- 
wiadać racjonalny budżet Państwa. Zaczniemy 
ad wymogów formalnych, 

Całokształt przepisów prawnych, dotyczą” 
cych sposobu f formy układania, uchwalania, 
wykonania 1 kontroll budżetu, stanowi t. zw. 
prawo budżefowe, Prawo to, stanowiące orga- 
miczną częśś składową prawa państwowego, 
wykształciło sią w ciągu wieków rozwoju no: 
woczesnego parlamentaryzmu, zarysowało silę zaś 
najwcześniej w klasycznym kraju konstytucyj- 
nym—w Anglji. Jak wiadomo, Finglja nie zna 
pisanej konstytucji, która zastępuje tam uro- 
blony historycznie zwyczaj konstytucyjny, któ- 
rego jedyną sankcję stanowi tradycyjnie uro- 
biony duch państwowy. W Polsce musi być 
inaczej. Tak samo, jak mamy pisaną konsty- 
tucję, tak samo winniśmy mieć skodyfikowane 
przepisy prawa budżetowego, czego dotychczas 
jednakże nie mamy. Brak skodyfikowanego 
prawa budżetowego stanowi poważną lukę, 
która, w intaresie normalnego rozwoju Państwa, 
musi być corychlej wypełniona. 

Narazie więc nasza praktyka budżetowa 
opiera się na kardynalnych przepisach konsty« 
tucyjnych, które tworzą fundamenty polskiego 
prawa budżetowego. Przepisy te są następu- 
jące: 

art. 4 Konstytucji: „Ustawa państwowa 
ustała corocznie budźet Państwa na rok na- 
stępny”, 

art. 25: „Sejm winien być zwołany..... €0- 
rocznie najpóźniej w październiku na sesję zwy- 
czajną celem uchwalenia budżetu...", 


art. 10. „Wnioski 1 projekty ustaw, po" 
ciągające za sobą wydatki ze Skarbu Państwa, 
muszą podawać sposób ich zużycia i pokrycia”; 

art. 7. „Rząd przedstawi corocznie zam- 
knięcie rachunków państwowych do parlamen- 
tarnego zaśwladczenia”; 

art. 9. „Do kontroli całej administracji 
państwowej pod względem finansowym, bada- 
nia zamknięć rachunków Państwa, przedstawla- 
nie corocznie Sejmowi wniosku o udzielenie 
tub odmówienie Rządowi absolutorjum — jest 
powołana Naiwyższa izba Kontroli Państwa“... 

Przepisy powyższe tworzą więc zarys pod- 
stawowy polskiego prawa handlowego. Z prze- 
pisów tych wynika, że Rząd winien przedłożyć 
sejmowy preliminarz budżetowy na rok następ- 


ny najpóźniej w październiku, że preliminarz . 


ten winien się stać przed końcem roku ustawą 
budżetową, obowiązującą na rok przyszły, źe 
pora budżetem niedopuszczalne są żadne wy- 
datki ze Skarbu Państwa, chyba, że znaleziono 
na ich pokrycie dodatkowe Źródła dochodowe, 
że corocznie Rząd winien składać Sejmowi za- 
mknięcie rachunkowe ra rok ubiegły I że kon- 
trola tego zamknięcia pod każdym względem 
należy do Najwyższej izby Kontroli Państwa, 
która również corocznie musi składać Sejmowi 
wniosek o udzielenie Rządowi pokwitowania 
za gospodarkę finansową w roku ubiegłym. 
Tyle stanowi Konstytucja Rzeczypospolitej w za- 
kresłe prawa budżetowego. Jest rzeczą oczy: 
wistą, że te ogólne zasady muszą być rozwi- 
nięte, Jak zaznaczaliśmy, w oddzielnej ustawie, 
poświęconej prawu budżetowemu. 

Jakkolwiek jednakże ustawy taklej dotych- 
czas nie mamy, tem niemniej stwierdzić należy, 
że pewne powszechnie uznane I stosowane za- 
sady szczegółowe prawa budżetowego, przyjęte 
na całym świecie, mają bezwzględne zastosowa- 
mie także 1 unas. Zasady te są następujące: 

szezegółowość budżetu, polegająca na mo- 
żliwie wyczerpującym i wszechstronnym zobra- 
zowaniu wszystkich pozycji wydatkowych i źró- 
del dochodowych Państwa, wobec czego obo 
wiązuje zasada pochodna, zasada budżetowania 
brutto, t. f. zestawienia faktycznych wpływów 
i wydatków poszczególnych resortów państwo” 
wych, a nle tylko nadwyżek dochodów nad 
wydatkami lub vice versa (zasada budżetowa- 
nia netto); 

rzeczywistość budżetu, polegająca na zesta- 
wieniu w budżecis istotnie spodziewanych 
i pewnych źródeł dochodowych, jako też 
wszystkich rzeczywiście zamierzonych wydat- 
ków państwowych, przyczem należy wystrzegać 
się wszelklego nieuzasadnionego optymizmu 
I umieć zachować konieczny umlar zarówno 
w preliminowasiu dochodów, które należy sza- 
cować możliwie najdalej in minus, jak i wydat- 
ków, która traktować należy z tendencją in plus; 

przejrzystość budżetu, polegająca na takim 
układzie działów, rozdziałów, pozycji i paragra- 
fów budżetu, aby Istotnie każdy szczegół pań- 
stwowej gospodarki finansowej mógł być z bu- 
dżetu uwidoczniony. 

Reasumujemy: budżet szczegółowy, rze- 
czywisty 1 przejrzysty, wniesiony przez Rząd 
do izby ustawodawczej w październiku na rok 
następny, uchwalony przed końcem roku, rze- 
telnie wykonany, skontrolowany po wykonaniu 
przez Najwyższą lzbę Kontroli Państwa I zaa- 
probowany z kolei przez Sejm — oto budżet, 


odpowiadający formalnym wymogom będące- 
go in statu nascendi polskiego prawa budżeto- 
wego, jak zresztą zasadniczo i prawa budżeto- 
wego, obowiązującego powszechnie w konsty= 
tucyjno-parlamentarnych państwach obcych. 
Zaznaczyć jeszcze wypada, że ze względu 
na możliwość opóźnienia uchwalenia budżetu 
w terminie ustawowytn, wykształciła się insty- 
tucja t. zw. prowizorjiów budżetowych, polegająca 


ma automatyczneńi przedłużeniu na miesiąc lub ' 


kwartał budżetu zeszłorocznego w stosownej 
części (stąd we Francji nazwa les douzie- 
mes provisoires), a to w celu uniknięcia 
gospodarki finansowej ex lex. Zdarza się też, 
gdy budżet uchwałany jest z bardzo znacznym 
opóźnieniem, że wbrew teorji uznaje go się za 
obowiązujący w clągu dwuch lat (t. zw. we 
Francji, gdzie właśnie w tym roku zaszedł ten 
wypadek, le budget biennai). 

Jeżeli obecnie po ogólnych rozważaniach 
teoretycznych przejdziemy do rozpatrzenia prar 
ktyki budżetu. formainego w Polsce, to niechy* 
bnie stwierdzić wypadnie, że dotychczas nie 
weszliśmy na właściwą drogę. Pierwsze preli- 
minarze budżetowe Rzeczypospolitej, a miano- 
wicie za okresy: od 1 stycznia do 30 czerwca 
1919 roku, od 1 lipca 1819 r. do 31 marca 
1920 r. od 1 kwietnia do 31 grudnia 1920 r. 


(ten ostatni nazwany pianem finansowo-gospo- 


darczym). były tylko pierwszemi próbami uło- 
żenia racjonalnego budżetu, nie czyniącemi 
zadość najbardziej podstawowym wymogom 
formalnego prawa budżetowego. Preliminarz 
budżetowy Rzeczypospolitej na rok 1922, opra- 
cowany przez ówczesnego Ministra Skarbu Mi- 
chałskiego, był już znacznym krokiem napród. 

Jeszcze dalej i to znacznie dalej posunął 
nas na omawianej drodze opracowany przez 
b. Ministra Skarbu Grabskiego prellminarz bud- 
Żetowy na rok 1923, któremu pod względem 
forma!lno-konstrukcyjnym niewlele Już można 
narzucić. Źle sią dotychczas tylko działo, że 
wspomniane preliminarze składane były do 
Sejmu- z bardzo znacznem opóźnieniem. W tym 
względzia zasadniczy 1 doniosły wyłom zrobił 
obecny Minister Skarbu Kucharski, który swój 
prellminerz budżetowy na rok 1924 wniósł do 
Sejmu zgodnie z art. 25 Konstytucji dnia 30-go 
października r. b. Tak więc pewna ewolucja 
w zakresie formalnego budżetu polskiego się 
dokonała I z zadowoleniem wypada stwierdzić, 
że ubiegłe lata nie zeszły w tym względzie na 
marne. 

Atoli jedna nastręcza się uwaga. Dotych- 
czas żaden preliminarz budżetowy nie stał się 
w Polsce ustawą budźstową, tak, że właściwie, 
zadawalając się wątpliwej wartości prowizo- 
rjami budżetowemi, prowadzimy nieprzerwanie 
gospodarkę finansowa ex lex, na czem Pań: 
stwo bardzo cierpi, Dzieje się ta diatego, że 
w naszych warunkach finansowych dotychczas 
nieosiągalny był jeden z kardynalnych postuła* 


tów formalnych racjonalnego budżetu, miano- 


wicie rzeczywistość preliminowanych sum, wsku:- 
tek czego każdy preliminarz, jako nierealny, 
ginął w uwiądzie zanim właściwie do czynnego 
wystąpił życia. Dochodzimy więc w ten sposób 
do kapitalnej wagi zagadnienia realizmu budże- 
towego, które w naszych warunkach należy do 
dziedziny zagadnień budżetu materjalnego I dia- 
tego w następnym dopiero wywodzie szczegó” 
łowo je rozważymy. 
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6) 


Prawodawstwo prasowe w Polsce .odrodzonej. 


USTRJACKA ustawa prasowa z dnia 
17 gruddnia 1862 r. mówi wyraź- 
nie o debicie pocztowym. Miano" 
wicie — sprawa odebrania debitu 
pocztowego drukom zagranicznym 
jest przewidziana w $ 26 ustawy. 

Zgodnie z brzmieniem paragrafu wymienionego, 

odebranie debitu pocztowege drukom zagra- 

nicznym może nastąpić na skutek zarządzenia 

Ministra Spraw Wewnętrznyci. 

Niemiecka ustawa prasowa z dnia 7 ma- 
ja 1874 r. mówi o zakazie rozpowszechniania 
pism zagranicznych w § 14. 

Na podstawie $ 14 ustawy może być wy- 
dany przez Radę Ministrów zakaz rozpowszech- 
niania na przeciąg 2-ch lat pisma zagraniczne- 
go, o ile przeciwko temu pismu dwukrotnie 
wydano wyrok na podstawie § 41 i 42 kod. 
karnego. Zakaz może być wydany w ciągu 
2-ch miesięcy od chwili uprawomocnienia się 
ostatniego wyroku, 

Na Górnym Śląsku przepis powyższy nie 
obowiązuje, ponieważ uprawnienia Kanclerza 
Rzeszy, o którym wspomina $ 14 ustawy, nie 
zostały przelane na Radę Ministrów, jak to ma 
miejsce w stosunku do b. dzielnicy pruskiej, 
t. j} województw poznańskiego i pomorskiego. 

Z przytoczonych wyżej postanowień wy- 
nika, że druk, który ma odebrany debit pocz- 
towy w b. zaborze austrjackim (na podstawie 
zarządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych) i b. 
zaborze pruskim (na podstawie zarządzenia Ra- 
dy Ministrów), posiada debit w b. zaborze ro- 
syjskim, oraz na Górnym Śląsku, 

Oczywiście, zgodnie z art. 33 przepisów 
prasowych z dnia 7.I] 1949 r. oraz $ 23 nis- 
rnieckiej ustawy prasowej z dnia 7 maja 1874 r. 
poszczególne egzemplarze druków zagranicz- 
nych mogą być konfiskowane, względnie aresz- 
towane, o ile treść druków zawiera cechy prze- 
stępstwa, ściganego przez ustawy karne. Jed- 
nakże brak jednolitych przepisów, dotyczących 
sprawy odbierania debltu pocztowego drukom 
zagranicznym, stawia władze administracyjne 
niejednokrotnie w przykrem położeniu i unie- 
możliwia prowadzenie racjonalnej polityki pra- 
svwej w stosunku do druków zagranicznych. 

Strony ujemne takiego stanu rzeczy mogą 
być usunięte dopiero z chwilą wejścia w życie 
jednolitej ustawy prasowej, obowiązującej na 
całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej. 


Przedawnienie przestępstw prasowych. 


W b. zab. ros. obowiązują w sprawie prze- 
dawnienia przestępstw prasowych ogólne zasa- 
dy kodeksu karnego, ustalone w. art, 68 — 71. 

W b. zab. austr. — w sprawie przedawnie- 
nia czynu karygodriego, popełnionego pismem 
drukowem, obowiązują w ogólności ($ 28) za- 
sady ustawy karnej. Jednakże w wypadkach, 


WŁ. DZWONKOWSKI. 


RUMUNJA. 


4Cląg dalszy). 

Pomimo licznych braków w ustroju gospo- 
derczym, społecznym i państwowym, Rumunja 
poczyniła olbrzymie postępy w ciągu pierwszych 
40 lat swego niepodległego bytu, jak świadczy 
poniższa tablica: s 


17) 


1866 rok. 1906 rok. 

Ludność . . ©  4.115.000 6.800.000 
| hektarów 
Obszar zasiany „ . 2.230.000 5.600.000 
hektolitrów 

Produkcja pszenicy . 6.500.000 36.500.000 
> kukurydzy 5.800.000 21.000.000 
» nafty . e == 500.000 
CUKTU. o — 29.000 


[4 
ranków 


f f 
Wartość przywozu . 71.000.000 340.000.000 


x wywozu. > 116.000.000 458.000.000 
ton n 
Wywóz zboża. « » 547.000 2.700.000 
kilometrów 
Długość linji kolejow.. -= | 
p SZOS + « « 1.068 26.600 
„ drutów tele- 
graficznych. - 6.089 18.500 
llość przesłanych l- 
stów . « » « 3.800.000 103.300.000 


ranków 


f 


w których według tych zasad, ca do takiego 
czynu przedawnienie nie nastąpiło, wykluczone 
jest dalsze ściganie, jeżeli od ukazania się pis- 
ma drukowego lub od rozpoczęcia jego rozpo- 
wszechnienia w Kraju upłynęło sześć miesięcy, 
a w tym czasie nie rozpoczęto przeciw żadne” 
mu z winowajców ścigania karno-sądowego, al- 
bo też, gdy postępowania już wdrożonego 
w przeciągu sześciu miesięcy dalej nie prowa- 
dzono ($ 40 ust. pras.). 

W b. zab. pruskim == postępowanie karne 
przeciw zbrodniam, oraz przestępstwom, które 
zostały popełnione przez rozpowszechnianie 
pism o treści karygodnej. jak również wszyst- 
kie przestępstwa, za które w ust. prasowej 
przewidziana jest kara, przedawnia się po sześ- 
ciu miesiącach, 


Odwołania od orzeczeń władz administra- 
cyjnych. 

Obowiązująca obecnie przepisy prasowe 
wymieniają władze, uprawnione do wykonywa- 
nia dozoru nad prasą. 

Mianowicie — dekret z dnia 7 lutego 
1919 r. w przedmiocie tymczasowych przepi- 
sów prasowych, obowiązujący na terenie b. 2a- 
boru rosyjskiego, mówi o władzy - administra- 
cyjnej, austrjacka ustawa prasowa z dnia 17 
grudnia 1862 r. = o władzy bezpieczeństwa 
i prokuratorskich, niemiecka zaś ustawa praso- 
wa z dnia 7.maja 1374 r.--o władzy policyjnej. 

W związku z wymienieniem w przepisach 
prasowych kilku władz, uprawnionych do spra- 
wowania dozoru prasowego, mogłaby powstać 
wątpliwość co do sposobu odwoływania się 
od ich orzeczeń. 

Wątpliwość tę usuwa ustawa sejmowa 
z dnia 1 sierpnia 1923 r. w sprawie środków 
prawnych od orzeczeń władz administracyjnych 
(„Dz. Ustaw R. P. Ne 91). 

Ustawa wymieniona, która weszła w ży- 
cie z dniem 14 września r. b. i obowiązuje na 
całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej z wy- 
jatkiem wojew. śląskiego przewiduje w art. 1, 
że, o ile poszczególne ustawy, wydane po wej- 
ściu jej w życie, nie będą zawierały odmien- 
nych postanowień, wówczas przysługuje od o- 
rzęczeń i zarządzeń, wydanych przez władze 
administracyjne  l-ej instancji, odwolanie do wia- 
dzy administracyjnej lej instancji, która roz- 
strzyga ostatecznie; od orzeczeń zaś i zarzą” 
dzeń, wydanych w instancji l-ej przez władze 
administracyjne il-ej instancji, oraz przez Komi- 
sarza Rządu na m. st. Warszawę -—— odwołanie 
do właściwego ministra. 

Władzami. administracyjnemi, e których 
mowa wyżej, są, zgodnie z ustawą. 1) staros- 
towie, 2) wojewodowie i 3) Delegat Rządu 
w Wilnie; ponadto — na obszarze b. zaboru ro- 
syjskiego = Komisarze Rządu, w b. zaborze 


Roczny koszt jego 


amortyzacji, . 11.200.000 83.000.000 


Dochody państwowe 59.000.000 231.002.000 
Wydatki Ę 68.000.000 225.000.000 
Wkłady w kasach po- 


życzkowo - osz- 


dnlościowych « — 41.800.000 
ln dzi 
w czasie pokoj. 
Liczebność armji. 2 45.000 140.000 
w czasie woj. 
400.000 


Przed wojną światową, w r. 1912, na 
obszarze 131.353 kim." mieszkało w Rumunii 
7.230.418 ludzi. Do tego dodać trzeba depar- 
tamenty Sylistrji I Balczyku, pozyskane w roku 
1913 od Bulgarji, a liczące 7.680 kłm.? prze- 
strzeni i 285.000 ludności. Przeciętny przyrost 
roczny wynosił w Rumunji 13,5 na 1.000 ludzi 
(u nas wynosi 16,5 na 1,000), gestość zalu- 
dnienia 45.3 mieszkańców na kim.*, Mężczyźni 
w Rumunji dominowali liczebnie nad kobieta- 
mi: 103 mężczyzn wypadało na 100 kobiet. Na- 
rodowościowo był to kraj dość jednolity: ży- 
wiol rumuński reprezentował 929), ogółu ludno- 
ści. Żydzi, przybysze z Polski i Rosji, pozba- 
wieni byli praw politycznych. ilość urodzeń by- 
ła w Rumunji b. wysoka (40 rocznie na 1.000 
mieszkańców), niwelowała ją jednak wysoka 
ilość zgonów. Ludność rumuńska podwaja się 
w ciągu 55—58 lat (nasza w ciągu 50 lat). 

Podstawą zasobności mumuńskiaj było rol- 
nictwo, Świeżne urodzaje zawdzięcza Rumunja 


(Dokończenie). 


austrjackim — dyrakcje policji i maglstraty 
miast o własnym statucie, odnośnie do ich po” 
ruczonago zakresu działania, w b. zaborze prus- 
kim— starostowie grodzcy, prezydenci miast, wy- 
dzielonych z powiatów, oraz urzędy wojewódzkie. 

Z brzmienia artykułu zacytowanego (art. 1) 
wynika, że nawet w tych wypadkach, w któ- 
rych ustawy poszczególne, wydane przed wej- 
ściem w życie ustawy z dnia 1 sierpnia r. D., 
przewidywały dwie instancje odwoławcze, do’ 
puszczalną będzie obecnie tylko jedna instan- 
cja odwoławcza, a to zgodnie z art. 71 ustawy 
konstytucyjnej. 

W konsekwencji ustawa z dnia 1 sierpnia 
r. b. znosi postanowienia art. 6 ustawy z dnia 
2.VIII 1919 r. o organizacji władz administracyj-: 
nych ll-ej instancji („Dz. Ust. Nr. 65, poz. 395), 
wadług którego od orzeczeń wojewody przysłu- 
giwało odwołanie do właściwego ministra, cho- 
ciażby orzeczenia te były wydane w Il-ej instancji. 

Według art. 3 ustawy odwołanie wnosi 

*się, o iie w ustawach inny termin nie jest prze- ` 
widziany, w ciągu dni 14-tu od dnia doręcze- 
nia orzeczenia lub zarządzenia za pośrednie- 
twem władzy, która je w l-ej instancji wydała; 
dnia doręczenia nie zalicza się do biegu termi- 
nu. Postąnowienie to wprowadza zatem od- 
mienny tryb postępowania w porównaniu z try- 
bem, ustanowionym w art. 6 ustawy z dnia 
2.VIII. 1919 r, w myśl którego odwołanie od 
orzeczeń wojewody wnosiło się przez woje- 
wództwo nawet w tych wypadkach, kiedy wo- 
jewoda orzekał w ll-ej instancji. 

Odwołania można wnieść pisemnie lub 
zgłosić do protokułu; dzień nadania na pocztę 
lub telegraf uważa się za dzień wniesienia od- 
wołania. Jeżeli ostatni dzień terminu przypa- 
da na niedzielę lub święto, termin kończy się 
dopiero w następnym dniu powszednim. 

Orzeczenia i zarządzenia władz winny zawie- 
rać pouczenia o środkach prawnych (art. 6), wyja- 
śniające, czy podlegają „dalszemu tokowi instancji. 

Strona intęrssowana może prosić o wzno- 
wieęnie postępowania, zakończonego prawomoc- 
nem orzeczeniem, z powodu nowych istotnych 
okoliczności faktycznych, które istniały przed 
wydaniem orzeczenia i które mogą wpłynąć 
na zmianę orzeczenia; o dopuszczalności wzno- 
wienia orzeka władza, która w tej sprawie wy- 
dała orzeczenie w ostatniej instancji. 

Jednakże prośba o wznowienie nie wstrzy- 
muje wykonania orzeczenia, o ile władza, orze- 
kająca o wznowieniu, inaczej nie postanowi. 

Mależy nadmienić, że wydanie ustawy 
z dnia ? sierpnia r. b. w sprawie środków praw- 
nych od orzóczeń władz administracyjnych, jest 
ważnym krokiem naprzód w dziedzinie postępo- 
wania administracyjnego, gdyż, jak widać z przy- 
toczonych wyżej postanowień, faktycznie usuwa 
szereg wątpliwości, które dotychczas istniały. 
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wyjątkowo żyznej glebie i świetnym warunkom 
klimatycznym. Pod względem gospodarczym 
powierzchnia Rumunji zużytkowana była przed 
wojną w sposób następujący: 2.755.755 hekta- 
rów zajętych było przaz lasy, 807.300 hekta- 
rów zajinowały wody (jeziora i rzeki), 270.000 
zabudowania, 200.000 drogi, 1.348.615 nieuży- 
tki, 1.781.380 pastwiska, 5.095.856 obszar za- 
siany *), czyli, że uprawionych było mniej, niż 
poiowa gruntów. W 1912 r. najwięcej produ- 
kowała Rumunja kukurydzy (obszar zasiany 
2.074.220 hektarów, przeciętny zbiór z hektara 
17.6 haktolitra), potem pszenicy (obszar zasia- 
ny 2.069.420 hektarów, przeciętny zbiór z he- 
ktara 15,1 hektolitrów). Na trzeciem miejscu 
stał owies (9.240.629 hektolitrów), na czwartem 
jęczmień (9.217.727), na piatem żyto (1.758.236), 
potem proso (573.083), rzepak (549.625), len 
(272.138), Z okopowiza produkowano głównie 
groch (1.882.506) i kartofle (1.314.987 kwintali 
metrycznych). Z drzew owocowych śliwki sta- 
nowily i stanowią jedno z głównych źródeł bo- 
gactwa icrajowego, a roczną produkcja siega- 
ła 2.503.218 kwintali metrycznych, pik A 
z 75.000 hektarów. Produkcja roczna wina wy- 
nosila 1.589.975 hektolitrów, zebranych z 70.429 
hektarów, (C. d. n.). 


+) Liczby te podał Jean Panga! w „Les Anna- 

les des Nationalitćs*, nr. 3—5, 1914 Obszar zaslańy 
w r. 1914 jest według niego mniejszy, niż poprzednio 
przezemnie podany obszar zasiany w r. 1905 według 
na 3 AlE LZ: Xenopula. Taka niezgo- 
niestety dość częstg w s > 
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Badanie istoty czynów występnych. 


(Przekład z niemieckiego. — Skrót opracowany przez prof. Hoeplera). 


CZĘŚĆ SZCZEGÓŁOWA. 
O uszkodzeniach ciała. 


1. Bany. 


AKKOLWIEK kryminalista strzedz 
się powinien wszelakiej fuszerki, 
t. } w żadnym wypadku nie po- 
zwalać sobie na czynności, które 
leżą poza obrębem jego obowiąz- 
ków urzędowych i w dziedzinie 
zupełnie mu nieznanej, to jednak każdy bez- 
względnie kryminalista musi bardzo często 
przedsięwziąć należyte postanowienie, zanim 
wyszuka sobie i znajdzie odpowiedniego rze- 
czoznawcę, szczególniej zaś lekarza. 

Jakieś aresztowanie, jakiś pościg, ja* 
kaś rewizja mieszkaniowa, jakiebądź środki za- 
pobiegawcze mogą daną sprawę karną sprowa* 
dzić na drogę właściwą, jeżeli szybko poweż- 
mie się i wyda potrzebne zarządzenia; przeciw* 
nie ospałe postępowanie karne pozostanie bez 
żadnego skutku, jeżeli na samym początku do- 
chodzeń popełni się omytkę fatalną lub wyka- 
że zbyt wiele wahania. Czy nastąpi wypadek 
pierwszy, czy też, na nieszczęście skończy się 
na wypadku drugim, załeżeć to będzie prze- 
ważnie od tego czy kryminalista, który bez po- 
mocy lekarza wydać musi jakieś rozporządze- 
nia, da się zmieszać i czy on, szczególniej 
w wypadkach mających coś wspólnego Z me- 
dycyną, przy uszkodzeniach ciała i morder- 
stwach, da się powodować pojęciami fałszywe- 
mi, mającemi zbyt wieikie rozpowszechnienie, 


W tym też celu, aby ułatwić w każdym 
razie trudne zadanie, podajemy poniżej w krót- 
kości wskazówki w jaklch wypadkach prze- 
dewszystkiem, zanim się zwróci do pomocy 
specjalisty lekarza, można przedsiewziąć pewne 
zarządzenia i w danym-razie uniknąć omyłek, 
mogących mieć bardzo poważne następstwa. 

Głównie zwracać należy uwagę na to, że: 

1) Rany zadane przez uderzanie albo 
pchnięcie tępym narzędziem nie dają się od- 
różniać od ran otrzymanych przez upadek lub 
przez przewrócenie danego osobnika na jakiś 
twardy przedmiot; ustalenie sposobu, względnie 
procesu, w jaki zaszło podobnego rodzaju obra- 
żenie ciała pozostawić należy bezwzględnie 

kompetencji lekarza. 
2) Obrażenia ciała wywołane tępem na- 
rzędziem mogą nie posiadać cech widocznych na 
pierwszy rzut oka, przeciwnie mogą posiadać 
wygląd ran o brzegach ostrych, a więc jakby 
zadanych narzędziem ostrem: 

a) przedewszystkiem kiedy dane narzę: 
"dzie tępe ma Gstre kanty lub jakieś szpiczaste 
występy, wzgłędnie gdy je, podczas zajścia wy- 
padku, miało. Kawałek drzewa naprz. prawie 
okrągły, może posiadać w jednem miejscu 
brzeg ostry a brzeg ten właśnie zostawi na 
ciele przy uderzeniu ranę ciętą, jakby od ude- 
rzenia siekierą lub cięcia szabłą. Kołek wyjęty 
z płotu może posiadać gwóźdź, sęk wystający, 
wreszcie drzazgę ostrą; po dokonaniu uderze- 
nia takim kołkiem gwóźdź, sęk jak również 
i drzazga mogą wypaść, wykruszyć się lub od- 
łamać, 

b) ale nawet bezwzględnie tępe narzędzia 
zadają nieraz rany cięte t.j. z ostremi, ciętemi 

brzegami wówczas, kledy trafią przy uderzeniu 
na miejsca, na których skóra naciągniętą jest 
ùa kości, naprz. na czaszce, na łokciach rąk, 
na kołanach na piszczełach nóg I t. d. 

Przez mocne uderzenie płaską stroną 
deski, listwy drewnianej i t. d., skóra ludzka 
pęka w taki sposób, iż można byłoby otrzy- 
maną w ten sposób ranę wziąc za ranę zada- 
ną narzędziem ostrem, naprz. nożem. Nawet 
na brzuchu można tępem narzędziem zadać 
uderzenia, po których zostaną się ślady, mo- 
gace wprowadzić w błąd miedoświadczonega 
i niezawodowego urzędnika. 

3) Siniaki nie zawsze są nieomylnym do- 
wodem gwałtu; na wielu częściach ciała i u wielu 
ludzi (naprz. u dzieci i starców) powstają przy 
lada przyczynie bardzo wielrich rozmiarów 
sińce, które w innych wypadkach powstać by 
mogły iylko po silnym pobiciu. 

4) Rana zadana narzędziem tępem ma 


wygląd rany tłuczonej, jeżeli uderzenie nastą- 
piło prostopadle do płaszczyzny danego miejśca 
ciała, jeżeli zaś narzędzie obsunęło się po tej 
płaszczyznie ciała, to wówczas mniej więcej 
rany szarpanej, i 

5) Ruptura, t. j. pęknięcie jakiegoś orga- 
nu wewnętrznego (pęknięcie żołądka, skaza na 
wątrobie, oberwanie kiszki i t. d.) wywołuje 
zasadniczo śmierć danego osobnika, ranny jed- 
nakże może żyć dni kilka. Również í przy 
uszkodzeniu serca śmierć następuje nie zawsze 
natychmiastowo. 


6) Pod nagłem działaniem wielkiego ciś- 
nienia, przy upadkach, zgniecieniach, zasypa- 
niach ziemią i t. d. magą powstać wielorakie 
wewnętrzne uszkodzenia organizmu ludzkiego 
bez szczególnych oznak zewnętrznych, lecz na- 
wet i bez tych wewnętrznych uszkodzeń może 
nastąpić wypadek śmierci (wstrząs nerwowy); 
takie wypadki muszą być traktowane szcze- 
gólnie ostrożnie—leczenie trwa długo. 

7) Bardzo liczne i bardzo wielkie sińce 
mogą wywołać skutki ciężkie, spowodować na- 
wet smierć, chociażby każdy z nich wzięty 
z osobna nie przedstawiał się poważnie. 

Rany pochodzące od ukąszeń mają 
brzegi poszarpane, wygłąd ich przyczem może 
wywołać nieraz zdumienie, jak np. wygłąd od- 
gryzionęgo palca u ręki. 

W wypadkach odnalezienia trupa waż- 
nem jest stwierdzenie krwawienia; należy do- 
łożyć wszelkich starań, aby tego rodzaju oglę- 
dzin mógł dokonać lekarz sądowy. Zasadni- 
czo silne krwawienie dowodzi, iż obrażenia cla- 
ła i rany zadane zostały za życia denata, nie 
należy jednak zapominać, że i rany zadane rów- 
nież i po śmierci mogą krwawić obficie, co zad 
leży tak dobrze od zranionego miejsca jak i od 
położenia zabitego, a więc w razie roztrzaska- 
nia czaszki, lub odcięcia jakiejś części ciała 
np, nogi wówczas kiedy trup leżał głową do góry. 

10) Z niektórych obrażeń ciała, zadanych 
przez narzędzia ostre, można wyciągnąć wnios- 
ki o tychże narzędziach. Pominąwszy, że ra- 
ny zadane szczególnie ostremi narzędziami po- 
znaje się jako takie, np. rany zadane brzytwą, 
sam kształt tych ran posiada bardzo często 
swoją wymowną ażnadto charakterystykę. Tak 
np. obrażenie przyczynione szkłem tłuczonem 
(bardzo częste podczas bójek w szynkach i pod- 
rzędnych restauracjach) mają wygląd jakby by- 
ły złożone z samych małych półkrążków i swo- 
im muszelkowatym  deseniem przypominają 
pęknięcie szkła. Również łatwo poznać można 
ciącia kutego ostrza kosy i sierpa. 


11) Nie trzeba się dać wprowadzić w błąd, 
jeżeli rany tłuczone i cięte kształtem swoim 
nie przypominają narzędzi, któremi. je zadano; 
nawet bardzo świeża rana zmienia się zasadni» 
czo w swym kształcie przez kurczenie się mię- 
śnia, natychmiast zaś po powstaniu rany. roz- 
poczynający się proces gojenia się, przekształ- 
ca jej wygląd zasadniczo i niedorozpoznania 
dia laika. 


Rany cięte wykazują jeszcze jednak rzecz 
szczególną. Przędewszystkiem rzadko zachodzi 
wypadek, w którym naprz. nóż wepchnięty 
w ciało zostałby tąż samą drogą z ciała tego 
wyrwany. Zazwyczaj nóż taki zadaje dwie ra- 
ny: jedną przy wejściu, drugą przy wyjściu 
z danego miejsca w ciele, a więc zawsze nie- 
mal z tego powodu jakkołwiek ranę jedną ałe 
dwa razy większą. Następnie wiedzieć należy, 
że skóra ludzka rozszczepia się łatwo, że tępy 
brzeg noża rozdziera ją tak, iż rana przybiera 
wygląd rany zadanej obosiecznym sztyłetem, 
czego w rzeczy samej nie było. 

Również zachodzą wypadki wręcz prze» 
ciwne, a mianowicie, iż rana może przedsta- 
wiać otwór mniejszy od narzędzia, którym ją 
zadano. Zachodzi to szczególnie w tych miej- 
scach ciała, gdzie skóra nie jest naciągnięta 
na kości, naprz. na brzuchu, szyi, piersi, po- 
między żebrami i t, d. Szczególniej kiedy na- 
rzędzie nie jest zbytnio śpiczaste i zanim przet- 
nie w danem miejscu skórę, naciśnie ją i przez 
to samo rozciągnie ją odpowiednio. Przeciwnie 
dokonane w skórze rozciągnięcie wypadnię 
po wydobyciu narzędzia mniejsze, gdy skóra 


ściągnie się do poprzedniego w danem miejscu 
rozmiaru. 

12) Przy niektórych warunkach może jed- 
no jedyne cięcie pozostawić ślad czyniący wra- 
żenie kilku cięć. Zrozumie to każdy, kto so- 
bie zada trud przestudjowania cięcia, dokona- 
nego na zwiniętej a właściwie zmiętej chustce. 
Slady takie zdarzają się na miejscach ciała po- 
krytych obwisającą, pomarszczoną skórą, np. 
na szyi starych ludzi. Również cięcie przez 
ucho pozostawia ślad podobny, gdyż w czasie 
jego dokonywania muszla uszna układa sie za- 
zwyczaj bardzo rozmaicie, wzkazując następnie 
ślad rany bardzo skomplikowanej. 


13) Pytanie dotyczące kierunku dokona: 
nego cięcia należy do bardzo trudnych. Z da- 
nej rany wywnioskować o tem nie da się ła- 
two „a nawet bardzo doświadczony kryminali- 
sta lekarz w wielu wypadkach nie jest w sta- 
nie orzec nic pewnego. W tych wypadkach 
ważnymi bardzo szczegółami orjentacyjnemi są: 
położenie trupa, każdy bodaj najdrobniejszy ślad 
krwi tak na samym trupie, jak i na przedmio- 
tach otaczających go, uklad części ubrania i t. d., 
dlaczego też nieraz wszystko może okazać się 
zepsutem bezpowrotnie, gdy się tych właśnie 
drobiazgów nie zauważy, nie ustali I nie za 
bezpieczy do czasu fachowych oględzin. 

14) Rany śmiertelne kłute mają nieraz 
wygląd zewnętrzny tak niewinny i mały i wy- 
kazują tyle nieznaczne krwawienie, iż bardzo 
często mogą być nawet niespostrzeżone przez 
mnniej uwaźnego, a niedoświadczonego, człowie* 
ka. Jako klasyczny przykład może służyć wy- 
padek, w którym służący gabinetu anatomicz- 
nego zabił swoją pijaną żonę przez ukłucie 
długą szpilką, Ukiucia dokonał pod silnie zwi- 
sającą lewą piersią w serce i śladu niezauwa- 
żono przy obdukcji. : 

15) Przy wszystkich obrażeniach głowy 
pamiętać należy o bardzo trafnem orzeczeniu 
pewnego chirurga: „Żadne obrażenie głowy nie 
jest na tyle lekkiam, aby nie być śmiertelnam 
i żadne na tyle ciężkiem, aby bezwzględnie 
spowodować śmierć“. 

16) Dobrze wyostrzone noże nie zawsze 
pozostawiają ślady ran o ostrych brzegach. 
Jeżeli cięcia dokonano w kierunku szerokości 
noża, naciskając silnie, to, chociażby nóż po- 
siadał koniec szpiczasty, ślad rany będzi ząb 
kowany. 


17) Slady zadrapań są bardzo często 
a szczególniej wówczas bardzo ważne, kiedy 
mogłyby być zadane w momencie samoobrony. 
W razie ujawnienia zadrapań u rannego albo 
wogóle ' podejrzanego osobnika, należy bez- 
względnie uzyskać i odpowiednio zachować 
brud z za paznokci domniemanego przeciwnika 
podrapanego. Brud ten trzeba zebrać za po- 
mocą czystego zaostrzonego drewienka na czy- 
sty gładki papier (z każdego palca osobno, 
oznaczając znakami lub napisami), papier bar- 
dzo skrupulatnie zawinąć i przesłać odpowied- 
niemu łekarzowi sądowemu. Obowiązkiem tego 
ostatniego będzie już odnalezienia w tym bru- 
dzie śladów krwi lub kawałsów skóry zdartej 
przy drapaniu, co sąd zużytkować potrafi przy 
sprawie. 

18) Pamiętać należy, że. nawet cl z pode 
sądnych, względnie z oskarżonych, którzy przy- 
znają się do winy, wymieniając narzędzia, któ” 
remi popełnili dane przestępstwo, bardzo cze- 
sto kłamią; godnem uwagi jest, że właśnie te 
wskazane narzędzia gdzieś się zapodziewają 
i giną. 

3 19) Nawet śmiertelne obrażenia głowy 
pozwalają przypuszczać, że śmiertelnie ranny 
żył jeszcze długie godziny w przekonaniu, że 
otrzyma! ranę lekką, kiedy, powolne krwawie- 
nie zalewa mózg stopniowo, sprowadzając 
wreszcie porażenie. Ważnem to jest dla oceny 
zeznań takich rannych, którzy mimo śmiertelną 
ranę składają swe zeznania zupełnie przy: 
tomnie. 2 

Nie należy przeoczyć, że zachodzi to 
szczególnie u ludzi starych, którym bardzo 
łatwo, byłe „głupią sztabką żelaza“ można roz- 
trzaskać czaszkę, trafiwszy w jaką cienką kostkę. 

(C. d. n.). 
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Ustawa z dnia 18 sierpnia 1923 roku o opiece 
społecznej. 
(Dokończenie). 
Utrata prawa do trwałej opieki. 


Art. 9. Prawo do opieki, nabyte w myśl art. 8 nie 
niejsze] ustawy, ustaje: 

a) przez nabycie tego prawa w innej gminie: 

ż b) przez iednoroczną trwaią nieobecność w gminie. 

Wyjątek stanowią wypadki nieobecności wskutek 
służby wojskowej, przebywania w zakładach leczniczych 
lub opiekuńczych, w zakładach przymusowego zam- 
knięcie, oraz emigracji Re granice kraju. 

Art. 10, Każdy obywatel Rzeczypospolitej Pol- 
skiej ma prawo do tymczasowej opieki ze strony gmi- 
ny. w której okręgu przebywa w chwili, kledy wynikła 
' potrzeba opieki, bez względu na czas trwania pobytu. 
Gmina, która nie jest równocześnie zobowiązana do 
sprawowania opleki trwałej w myśl art. 8 niniejszej 
ustawy, może domagać się zwrotu wydatków od gml- 
ny, do trwałej opieki! zobowiązanej. wzgiądnie odesłać 
tam potrzebującego pomocy na koszt gminy, do trwa- 
tej opieki zobowiązanej. 

Art, 11. Qdesłanie potrzebującego Opieki do 
gminy, w której posiada on prawe do opieki trwałej, 
jasi niedopuszczalne: 

a) jeżeil odesłanie połączone jest ze szkodą dla 

zdrowia lub życia; 

b) jeżeli gmina, do trwałej opieki zobowiązana, 
oświadczy gotowość zwrotu wszelkich kosz- 
tów, połączonych z wykonaniem opieki. 

Art. 12. -Odesianle nie może nastąpić w żadnym 
wypedku wcześniej, zanim gmina, do której pótrzebu- 
jący opieki ma być odesłany, obowlązak swój opieki 
nad nim uzna i gotowość przyjęcia go oświadczy. Do 
„tej chwili zaś, ua wypadek sporu między dwiema gmi- 
nami, aż do czasu rozstrzygnięcia tego sporu, udzielić 
powinna potrzebującemu opleki ta gmina, w której 
potrzebujący znajdował się w chwili powstania potrze- 
by opieki. Gmina ma w tym wypadku prawo do żą: 
dania zwrotu połączonych z wykonaniem tej opieki 
kosztów od właściwej gminy opiekuńczej. potrzebu- 
jącego. 

Airt 13. Oplekę nad obywatelami, którzy w żad- 
nej gminie Rzeczypospolitej nie mają prawa do trwałej 
opieki, wykonywa gmina pobytu. Kozzty tej opieki 
ponosi Państwo. 

Art, 14. Gmina, zobowiązana do opleki, w myśl 
przepisów niniejszej ustawy, nie może potrzebującemu 
odmówić opieki z tego powodu, że pewne osoby fi- 
zyczne lub prawne zobowiązane są do zaspokojenia 
jego niezbędnych potrzeb życiowych (art. 4). 

W takich wypadkach gmina udzieli opieki, zwrotu 
zaś wydatków, ze sprawowania tej oplek! wynikłych, 
domagać się może od wyżej wskazanych osób fizycz= 
nych iub prawnych w granicach ich zobowiązania. 


Prawa obywateli polskich zagranicą i obcokrajowców 
w Polsce. 


Art. 15. Prawo do opieki obywateli poiskich za 
granica, oraz cudzoziemców do oplekl spolecznej w jra- 
nicach Rzeczypospolltej Polskiej określą umowy mig- 
dzynarodowe, w braku zaś tychże stosowane będą za- 
sady wzajemności, 


Materjalne środki na cele opiekuńcze. 


Art. 16. Koszty opieki społecznej, wykonywanej 
przez związki komunalne, pokrywane być winny: 

a) z sum budżetowych związków komunalnych; 

b) z funduszów lub dochodów z majątków, prze- 
znaczonych na ten cel w myśl postanowień 
osób flzycznych lub prawnych; 

c) z sum, przeznaczonych specjainemi przepisa- 
mi prawnemi (kar, grzywien i t. p); 

d) z sum dodatkowych, udzielonych przez Pań- 
stwo na zasadzie art. 17, 


Władza nadzorcza i egnekatywa. 


Art. 17. W razie uchylenia się związków komu- 
nalnych od wstawienia do budżetu lub uchwalenia 
poza nim wydatków, do których pokrycia są w myśl 
niniejszej ustawy zobowiązane, wprowedzi władza nad- 
zorcza, na wniosek właściwego organu Ministerstwa 
Pracy I Opieki Społecznej, odpowiednie kwoty do bud- 
żetów odnośnych związków komunalnych. 

W wypadkach wyją:kowych, gdy związki komu- 
nalne nle są w finansowej możności wypełnienia obo- 
wiązków, z ustawy niniejszej wynikających, winien 
Rząd, na wniosek Ministra Spraw Wewnętrznych i Mi- 
nistra Pracy i Opieki Społecznej w porozumieniu z Mi- 
nistrem Skarbu, udzieilć odpowiedniej subwencji z fun- 
duszów państwowych na pokrycie tych potrzeb, 

Art. 18. Jeżełl związek komunainy, mimo we- 
zwania władzy nadzorczej, w dziedzinie opieki społecz- 
nej nie nysa swoich obowiązków w granicach 
budżetu, lub wykonywa je nienależycie, siuży Ministro- 
wi Pracy I Opieki Spolecznej, w porozumieniu z Mi- 
nistrem Spraw Wewnętrznych, prawo przeprowadzenia 
na koszt odnośnego ciała samorządowego niezbędnych 
zarządzeń. 


Połączenie ciał samorządowych. 


Art. 19, Dla ulżenia swym obowiązkom opie- 
kuńczym, tudzież dla skuteczniejszego sprawowania 
opieki społecznej, mogą dobrowolnie łączyć się we 
Wspólną Jednostkę administracyjno-opiekuńczą gminy 
tego samego związku komunalnego powiatowego, griis 


„Ministrowi 


ny różnych związków komunalnych powiałowych, oraz 
sóżne związki komunalne powiatowe. 

"Połączenie takle wymaga zgody w pierwszym 
wypadku sejmiku powlatowego, w drugim i trzecim — 
zgody wojewody, we wszystkich wypadkach zas — 2a- 
twierdzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej w po- 
rozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych. 

Art. 20. Przymusowe połączenie związków ko- 
ri, w celach opiekuńczych wymaga uchwały 

ejmu. 


Rozstrzyganie sporów. 


Art. 21. Skargł przeciw organom związków ko- 
munalnych rozstrzygane będą przez właściwe organy 


« nadzorcze, w tych zaś wypadkach, w których wiaści- 


wym organem nadzorczym będą władze państwowe 
trzeciej Instancji — przez Ministerstwo Pracy I Opłeki 
Społecznej w porozumieniu z Ministerstwem Spraw 
Wewnętrznych. 

Skargi wnosi się w terminie czternastodniowym, 
licząc od dnia następnego po doręczeniu, do tej wia- 
dzy, która wydała zaskarżone zarządzenie, względnie 
orzeczenie. 

Roszczenia związków komunalnych do Skarbu 
Państwa będą podawane w sposób, jakl określą prze- 
plsy wykonawcze, a rozstrzygane przez Ministra Pracy 
I Opieki Spełecznej łącznie x Ministreim Spraw We- 
wnetrznych I Ministtem Skarbu. 

Roszczenia i skargi przeciw związkom komunal- 
nym lub Państwu o zwrot wydatków, poniesionych na 
podstawie niniejszej ustawy, przedawniają się po roku 
od gd ływu tego'roku. w którym owę roszczenia po- 
wstały. À 


Zwierzcbnie władae. Rada Opieki Społocznej. 


Art. 22. Zwierzchnią władzą w sprawach opieki 
społecznej jest Minister Pracy 1 Opleki Społecznej 
z zastrzeżeniem kompetencji Ministra Zdrowla Publicz- 
nego w myśl obowiązujących ustaw. Do kompstencji 
Ministra Pracy I Opieki Społecznej w dziedzinie po- 
wyższej, prócz spraw, wymienionych w art. 2 niniejszej 
ustawy należy: 

a) popieranie stowarzyszeń i związków o cha“ 

rakterze wzajeninej pomocy; 

b) nadzór i kontrola nad działalnością instytucji 
apleki społecznej: 

c) rejestracja towarzystw, zakładów, Instytucji 
apiekl społecznej, tudzież legalizacja Ich sta- 
tutów, funiacjł i zapisów. 

Przy Ministrze Pracy ! Opieki Społecznej Istnie- 
je, jako jego organ. doradczy I opinjodawczy, Rada 
Opieki Spolecznej. złożona z reprezentacji clał samo- 
sządowych, Instytucji opieki społecznej i zaintereso- 
wanych ministerstw. 


Art. 23. Organizację i sposób wykonywania 
opieki społecznej w poszczególnych działach, wymle- 
nionych w art. 2, najniższe miara niezbędnych potrzeb 
(art. 3) szczegółowe rozgraniczenie obowiązków opie- 
kuńczych (art. 5 Í 6), skład i kompetencję Rady Opieki 
Społecznej (art. 22), organizacją komunalnych organów 
opieki społecznej, oraz sposób kontrol i nadzoru nad 
instytucjami opiekuńczenii, komunainemi | prywatne- 
mi — unormują ustawy szczegółowe | zastosowane do 
nich iozporządzenia wykonawcze. 

Art. 24. Wykonanie ustawy niniejszej poleca się 
Pracy i Opieki $potecznaj i Ministiczi 
Zdrowia Publicznego, każdemu w zakresie jego kom- 
psteńcji, zaś w odniesieniu do art. 5, 17, 18. 19 i 21— 
Ministrowi Pracy I Opleki Społecznej w porozumieniu 
z Ministrem Spraw Wewnętrznych. 

Ark 25. Ustawa niniejsza obowiązuje po nupły- 
wie Sześciu mleslęcy od dnia jej ogłoszenia w Dzien- 
niku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej. 

Art. 26. Z wejściem w życie niniejszej ustawy 
tracą moc obowiązującą wszelkie postanowienia praw- 
me, spizeczne z zasadami, przyjętemi w nialejszej 
ustawie. 

Prezydent Rzeczypospolltej 9. Wojciechowski. 
Prezes Rady Ministrów: Witos, 

Kierownik Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej: 

L. Darowski. 
Kierownik Ministerstwa, Zdrowia Publicznego: Bajalski, 
Minister Spraw Wawnętrznych: Kiernik. 


W rozkazie Okr. Kmdy P.P. w Białymstoku 
Nr. 16 z dn. 15-X 1023 r. czytamy: 

Komenda Okręgu otrzymała z Warszawskiego 
Okręgowego Urzędu Miar plsmo treści następującej: 

„Kierownik Urzędu Miar w Białymstoku powia- 
domił mię o wyjątkowo gorliwej, rozumnej i skutecz- 
nej działalności p. Stefana Giernatowskiego, kierowni- 
ka ili Komisarjatu P. P. w Blałymstoku w sprawie do- 
prowadzenia w powierzonym mu obrębie narzędzi 
fmlerniczych, żnajdnjących silę w obrocia pubilicznym, 
do stanu legalnego. 

Uważając takie zrozumienie przez urzędnika 
swoich obowiązków względem Państwa, szczególniej 
w trudnych czasach jego Organizacji, za zasługujące 
na speslalne uznanie I wyróżnienie, uprzejmie prosze 


o wyrażenie mu imieniem tutejszego Urządu słów 
szczerej podzięki”, 
(=) podpis nieczytelny 
Nadinspekior tegniisacja, 

W związku z powyższem, udzielam podkomisa- 
rzowi Giernatowskienu pochwały za sumienne wyka- 
nanie obowiązków, 

St. Chłuski, 


Padinsp. mp. p. o. Okr. Kmdt P. P, 


W razkazie Okr. Kmdy P. P. w Kieicach z dnia 
8-X-323 r. Nr. 38 czytamy: F 

„Odpis. Starosta opoczyński. L. 181-1-P. Opo- 
czno, dnia 26-1X-1923 r. Do Komendy Okręgowej Po- 
licji Państwowej w Kleleach. Dnia 25 b. m. bawił na 
terenie powiału opoczyńskiego Pan Prezydent Pań- 
stwa, który przyjechał do Odrzywolu na uroczystość 
konsekracji Kościoła. Przyjazd Pana Prezydenta (ofi- 
ejalnie nie zapowiedziany), oraz Biskupa Sandomier- 
skiego Ryxa, Biskupa Sufragana Kubickiego i licznego 
kłeru ściągnął tłumy ludności, dzięki jednak wysiłkom 
policji powiatu opoczyńskiego panował cały czas wzo- 
rowy porrądek, umożliwiający najbardziej uroczysty 
przebieg tałej uroczystości. Polleja pełniła swą służ- 
bę umiejętnie, ofiarnie i prezentowała się znakomicie. 
(Ipatrując w tem rezultat stałych i cełowych wysiłków 
Komendanta Powiatowego. podkom. Madejczyka, i je- 
go zastępcy, st. przed. Wiśniewskiego, pozwalam so- 
bie prosić Komendę Okręgową o przekazania Im me- 
go pelnego uznania i podziękowania. Starosta (—) 
zedpis nieczytelny, 

Podając do wiadomości powyższa wyrazy uzna” 
pla Starosty opoczyńskiego dia miejscowej policji — 
wyrażam pochwałę wszystkiin funkcjonarjnszom polej 
pawiatu opoczyńskiego w Imieniu służby”. 

Berwicz, m. p. insp. Okr. Kmdt P. P, 


Rozkazem z dn. 29-X-923 r. Nr. 227 udzieliła Gr, 
Kmda P. P. pochwały aspirantowi Okręgu li-go Policji 
Państwowej Danczukowi Władysławowi za gorliwą. su- 
mienną i pożyteczną pracę na stanowisku Komendan- 
ta Szkoły dla przodowników P. P. w Łodzi. 


W rozkazie Okr...ktmdy P. P. m. st. Warszawy 
Nr. 244 z dn. 30-X-923 r. czytamy: 

„Poseł na Sejm Rzeczypospolitej Poiskiej, P. Ka- 
roi Ajzenstern, nadesłał do Komendy Okręgowej po- 
dziękowanie dia policji za szybkie wykrycie aprawcy 
dokonanej w tramwaju kradzieży zegarka, stanowiące- 
go własność Pana Posła. Sprawność policji P, Poseł 
podkreślił w następujących słowach: 

„Słuszność nakazuje przyznać, że podlegie JWP. 
organa stoją na wysokości zadania | przy swej nader 
ciężkiej służbie wypełniają należycia swój obowiązek, 
dając gwarancję bezplęczeństwa, Błyskawiczna orjen- 
tacja, precyzyjność w działaniu, świadczą, ża organi- 
zacja służby bezpieczeństwa jest. wzorową. Pozwoli 
JWP., że Mu jako Komendantowi Policji na tej drodze 
złożę serdeczną gratulację z doboru współpracowników, 
a serdeczne podziękowanie za zajęcie się i szybkie 
załatwienie sprawy p. p. L. Dobieckiemu 1 L. Kurna- 
towskiemu“. 

Podając powyższe do wiadomości, ze swej stro» 
ny wyrażani nadzieję, że Urząd Sledczy, stojąc na wy- 
sokości zadania, w dalszym ciągu wykazywać będzie 
odpowiednią sprawność i energję. 


Ludwikowski Wiktor m. p. Okr. Kmdt P. P. 


eni 


KRONIKA URTĘDOWA 
nee 


USTAWA W PRZEDMIOCIE PODWYŻSZENIA KAR 
ZA ZWŁOKĘ. 

W numerze 112 Dziennika Ustaw została ogło- 
szona Ustawa z dnia 24 października r. b.. na mocy 
której kary za zwłokę w uiszczeniu podatków zosłały 
padwyższone do 5% za każdy dzień, czyli 150% mie 
stęcznie. 

Powyższą normę kar stosuja się również do za 
ległości z tytułu zaliczak na podatek majątkowy. 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI, 


| Unieważniono następujące legitymacje: 

poat, Włocha Franciszka, z P. :C P.P, w Krasnym 
Stawiz, Mr. 362; ; 

przod, Nowacklego Jana, z P. K. P. P. w Leczycy 
Nr. 2085-b; 

post. Jędrasika Adama, z P. K. P. P. w Wieluniu 
Nr. 2812 

post. Zaborowskiego Jana, z P, K- P. P. w Wie» 
luniu Mr. 2893; 
zyć post. Chcinka Jana, z P, K. P. P. w Rzeszowie 


Nr. 2383; 
s P post. Łosia Michała. z P. K. P. P. w Starym 


orza Nr. 1384; 
3 post. Kozleja Władysława, z P. K. P. P. we Lwo- 
wie Ne 3622; 

sł. przod, wywlad. Jurczaka Pawła, z E U. S. 
w Częstochowie 3 158 (znaczek śledczy); 

post. 1 komis, P, P, m. st. Warszawy, Kamińskie- 
go Wincentego, Nr. 2072; 


842 (3) 


RUCH SŁUŻBOWY. 


W Policji. 


W rozkazie GŁ Kmdy P. P. Nr. 226, z dn. 27-4 

923 r. znajdujemy następujące zmiany osobowe: 
Mianowini: 

Keller Adam, aspirant P. P. sł. st. Qkregu VI— 
na podkomisarza P. P. sł. śl. z uposażeniem przywią* 
AE do VII st, pol. i dodatkiem śledczym ad dn, 1-VI 

r. 4 ! ; 

Paprzycki Lunjon, st. przodownik Okręgu Vi P., Pa 
na aspiranta P. P. Okręgu VI z uposażeniem przywią* 
zanem do VIII st. poł. od dn. 15-VI 1923 r, 

Block Juljusz, st. przodownik Okr. Vi P. P., na 
aspiranta. P, P, Okręgu VI z uposażeniem przywiąza* 
nem do VIII st. pol, od dn. 15:VI 1923 r. 

Wosignój Wawrzyniec, st, przodawnik Okręgu XI 
P, Pe na aspiranta P, P, Okręgu Kl z uposażeniem 
przywiązanem do VII st. pol. od dn. 1-VI 1923 r. 

Kedrzyńiski Bogumił, st. przod. P, P. Okręgu I— 
na aspiranta F, P. Okręgu I z uposażeniem przywią- 
zanem do VIII st. pol. od dn. 1-VIi 1923 r. 

Buszkiewicz Franciszek, st. przod. P. P. Okręgu 
X|-ne aspiranta P.P. z przeniesieniem do Okręgu XV 
z Uposażeniem przywiązanem do VIII st. pol. od dn. 
1-V 1923 r, 

Dzwoalarck Antoni, st. przód, P, P. Okręgu XI— 
na aspiranta P, P. z przeniesieniem do Okręgu XV 
z uposażeniem przywiązaniem do VIII st. poł. od dn. 
1-Vił 1923 r. 

Kuczynski Kaeimiere, st. przod. Okręgu IV P. P=- 
na aspiranta P. P. z przeniasieniem do Okręgu XIV 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


z uposażeniem przywiązanem do VIlt st. pol. od dn. 
1-VII 1923 r. 
Przyjęcię 

Nowak Roman, na próbną służbę w charakterze 
p. o. podkomisarza Okręgu XV P. P. z uposażeniem 
przywiązanem do VII st. poł. od dn. 1-VI 1923 r. 

Najdowski Franciszek, na próbną służbę w chąe 
rakterze p. 0. pódkomisarza Okręgu XVI P. P. z upo- 
a i przywiążanem do VII st. pol. od dn. 1-yll 
1323 r. 
Martinik Marjan, na próbną służbę w charakte" 
rze p. ©. podkomisarza Okręgu iX P. P. z uposeże- 
niem przywiązanem do VII st. pol. od dn. 1-Vil 1923 r. 

dAndrochewiez Jan, w charakterze aspiranta P. P, 
Okręgu VI z uposażeniem przywiązanem do VIII st. 
pol. od dn. i-VII 1923 r. 

dAparosewicz Waclaw, na próbną służbę w <cha- 
rakterze p. o, aspiranta P. P, Okręgu XV z uposaże- 
niem przywiązanem do VIII st, poł. od dn. 1:VIl 1923r. 

Brajczewski Hieronim, na próbną służbę w chae 
rakterze p, o. aspiranta Okręgu XVI P. P, z uposążee 
niem przywiązanem do VHI st. pol. od dn. 1-Vil 1923r. 

Bukowski Marjan. na próbną służbę w charakte- 
rze p. o. aspiranta Okręgu XIII P. P. z uposażeniem 
przywiązanem do VII} st. pol. od dn, 1-VIi 1923 r. 

Borysiewicz Piotr, na próbną służbę w charakte- 
rze p. o. aspiranta Okręgu XIU P. P. z uposażeniem 
przywiązanem do VIII st. poł. od dn. 1-VII-23 r. 

Bal Marjan-Antoni, na próbną służbę w chareke 
terze p. o. aspiranta Okręgu IX P. P. z uposażeniem 
przywiązanem do VII st, pol. od dn. 1-VII-23 r. : 

Czech Władysław, na próbną służbę w charakte” 
rze p. ©. aspiranta Okręgu XV P, P. z uposażeniem 
przywiązanem do VIII st. pol. od dn, i-VII-23 r. 


Ne 47 


Przeniesieni; 


Szporek Wtiadysław, nadkomisarz, komendant po- 
wiatu w Tarnowia == do Okręgu XIH P. P. w szarży 


„dotychczasowej od dn. 20-VI-23 r. 


* Konopka Kugonfusz. nadkomisarz, komendant P. P. 
w Sokalu — do Okręgu XV] P. P. w szarży dotychcza- 
sowej od dn. 20-VI-23 r. 

Mitkiewięz Piotr, nadkomigacz P. P. st. śl. Naczel- 
nik Urzędu $ledczego Okręgu I— do służby zewnętrz- 
nej Okręgu V P. P. w szarży dotychczasowej z uposa- 
żeniem przywiązanem do V st. pol. baz dodatku Sled- 
czego ud dn. 20-VI-23 r: 

Horeckt Józef, komisarz Wydziału IV w szarży do- 
tychczasowej do Wydziału Ill Komendy Głównej od 
dn. Ś=VI=23 r. 

Szura Stanisław, komisarz Okręgu VII P. P, = dò 
służby śledczej w Ekspożyturze m. Krakowa, z uposa- 
żenlem przywiązanem do Vi st. pol. i dodatkiem ślada 
czym od dn, 1-Vi-23,r. 

Kuzia Pawel, komisarz sł. śl. Okręgu VII P. P, — 
na stanowisko powiatowego Komendanta P, P. powiatu 
i > w szarży dotychcząsowej, od dnia 1-VI 

r. 

Kinchuber Leopold, komisarz P, P, komendant 
powiatowy w Podgórzu — na stanowisko Komendanta 
Szkoły Policyjnej Okrągu Vil w szarży dotychczasowej 
od dnia 1-Vi-23 r. 

Siwon Stanislaw, komisarz Pe P, Okręgu l- do 
Okręgu XIII P, P, od dnla 2Q-VI-23 r. w sząrży dotych- 
czasowej. 

Antetak Jan, podkomisarz SŁ. śl, Okręgu Ill P, P. 
do służby zewnętrznej, z pozestawieniem nadal w O- 
kręgu Jil P, P, z uposażeniem przywiązanem do VII st. 
sł. od dnia 15-V!Z3 ri . 


Minister Kiemih o wypadkach krakowskich. 


Oświadczenie Ministra Spr. Wewn., złożone w Sejmie w dn. 13-X1 1923. 


Od plerwszych dni października ujawniły 
się tendencję strajkowe wśród różnych kate- 
gorji pracawników, podających jako motyw 
ciężkie materjalne położenie w związku z pa- 
nującą drożyzną. 

Tendancje te, ę Ile miały objąć także pra- 

<owników państwowych, nie osiągnęły zamiee 
rzonega skutku, a pracownicy państwowi, 
oprócz części kolajawych i pocztowych w ple- 
których miejscowościach, oparii się hasłom 
strajkowym. 
À Gdy w międzyczasie także zlikwidowane 
zostały pokojowe wielkie strajki w Zagłębiu 
węgiowem Górnośląskim, a następnie Dąbrow= 
skim, 3 wreszcie także i w przemysie włókien- 
niczym, głównie w Łodzi, na podstawie ugody, 
zawartej z przemysłowcami za pośrednictwem 
Rządu, možna było uważać ruch strajkowy za 
zlikwidowany, gdyby nie samorzutny dziki 
strajk maszynistów, który ponownie ożywił 
tendencje strajkowe na kolejach i pocztach, 

Ponieważ obowiązkiem Rządu w imię naj- 
żywotniejszych interesów Państwa było niedo- 
puścić do zatamowania ruchu kolejowego I po- 
łączonego z tem zamieszania i niedomagań 
w tak ciężkiej sytuacji gospodarczej, poniewaź 
zastój tuchu kolejowego mógi zagrozić zaapro- 
widowaniu najważniejszych ośrodków miejskich 
i przemysłowych i pogorszyć jeszcze ciężkie 
położenie ludności. Rząd był zmuszonym przez 
powołanie rezerwistów z pośród kolejarzy za- 
bezpieczyć ciągłość komunikacji i przyjść z po- 
mocą tym pracującym, którzy wytrwali w pra- 
cy. Niestety. te podyktowane kategorycznym 
nakazem chwili i interesem Państwa zarządze” 
nią spotkały się z krytyką i podawaniem w wąt- 
pliwość ich prawneści ze strony odpowiedzial- 
nych przedstawicieli społeczeństwa, co spo- 
wodowało uchylania się miejscami od spełnie- 
nia rozkazu wojskowego, tak, że dọ przepro” 
wadzenia wydanych rozkszów, okazało się ko- 
niecznem. ze strony władz wojskowych ogło- 
szenie w jednym z okręgów sądów dorażnych 
dla łamiących obowiązek wojskowy. ` 

W tym stanie rzeczy ograniczony wpraw- 
"dzie w niektórych dyrekcjach ruch kolejowy 
został utrzymany ~~ a spokój i bezpieczeństwo 
Państwa zostały wszędzie zapewnione. Dopiero 
prokłamowany na dzień 5-go listopada strajk 
powszechny wniósł w szczególnie zapalne ogol- 
ska strajkowe znaczy ferment, który daprowa* 
dził do ubolewania godaych wypadków w dniu 
_6-.m listopada w Krakowie, w Borysławiu I na- 
stępnie w Tarnowie. Ofiary, jakie padły 
w tych miejscowościach, położyć należy w znacz- 
nej mierze na karb agitacji tych żywiołów, któ- 


re wniosły do strajku hasła, nie mające nic 
wspólnego z dążeniami ekonomicznemi robot- 
ników o poprawę ich bytu, Należy stwierdzić, 
że wę wszystkich tych wypadkach starcia or- 
ganów bezpieczeństwa i wojska z demonstran- 
tami, wyprzedzone zostały aktami gwałtu wo- 
bec policii i wojska, szczególniej w Krakowie, 
gdzie już w dniu 5 listopada (Wrzawa I bicie 
w pulpity trwa. Wicemarszałek Seyda dzwoni)... 
zostało rannych kilkunastu policjantów bez po- 
przedniego użycia przez nich broni. — Zajścia 
doprowadziły w dniu 6 listopada do ofiar, któ- 
re padły po obu stronach, to jest tak demon- 
strantów, jak i policji państwowej i wojska. 

Nie czas jeszcze w tej chwili na szczegó- 
łowe analizowanie tych zajść, ich przyczyń, ich 
przebiegu oraz zachowania się władz. Wyświe- 
tli to szczegółowe śledztwo, którę jest już 
w pełnym toku: 

Mówiąc o tych zajściach, rozróżnić nale- 
ży przyczyny, które zajścia tę spowodowały, 
od ewentualnej odpowiedzialności organów wła- 
dzy z powodu ich zachowania się w czasie 
tychże zajść. Badając przyczyny, nia można 
pominąć faktów, które bądź poprzedziły zaj- 
ścia, bądź miały miejsce juź w czasie tych, ubo- 
lewania godpych, wypadków. 

l tak, faktem jest, że niemal na wszyst- 
kich zgromadzeniach. urządzanych dla strajku- 
jących i przez strajkujących, zapadały prócz 
rezolucji, dotyczących postulatów ekonomiez- 
nych, rezolucje, żądające ustąpienia obecnego 
rządu. Jedno z takich zgromadzeń, a miano: 
wice w Krakowie, uwaążaio zą dopuszczalne 
wysłać nawet delegację do wojewody z żąda- 
niem, aby rezolucję tę zakomunikować Rządowi 
centralnemu. —. 

Faktem jest, że na zgromadzeniach tych 
wzywano powołanych do służby wójskowej ko- 
lejarzy i pocztowców, aby wezwanię wojskowe 
oddawali prezydjumi wieców i wmawiano w nich, 
że nie są obowiązani uczynić zadość tym we- 
zwaniom. (Wicemarszałek Seyda przywołuje 
p. Putka do porządku za użycie słowa prowo" 
kator). | f ] 

Faktem jest, że gdy urząd wojewódzki 
zapowiedział w Krakowie wysłanie delegata na 
zgromadzenie strajkujących, nie ograniczone do 
osób zaproszonych, inicjatorzy oświadczyli, że 
delęgata Rządu nie dopuszczą i w razie przy- 
bycia nie ręczą ża jego osobiste bezpieczeń- 
stwo. l 

Faktem jest, żę w domu Kasy Chorych 
w Krakowie d. 5 listopada mówca Hoffman 
zapowiadał zgromadzonym przed tym domem, 
żę godziny tych panów, którzy wysyłają poli- 


stenogramu w numerze następnym. 


cję, są już policzone. (Wrząwa, bicie w pulpi- 
ty trwa na lewicy). 

Faktem jest, że w czasię zajść w dn. 6 
listopada dowożono amunicję pod dom robo- 
tniczy. (Wrząwa). 

Faktem jest, że na szwadron ułanów urzą- 
dzono zasadzkę, obsadzając okoliczne domy, 
z których okien strzelano do ułanów, przyczem 
zajmowano prywatne mieszkania, wyrzucając 
z nich mieszkańców (Wrzawa, bicie w pulpity 
na lewicy trwa), 

Faktem jest, że wedle opinji znawców 
wojskowych atak na wojsko, a w szczególności 
na ułanów, był przeprowadzony wedle wszel- 
kich zasad taktyki wojskowej. (Wrzawa, bicie 
w pulpity na lewicy: trwa), 

Faktem wreszcie jest, że wśród zwróco- 
nej następnie broni wojskowej znalazła się broń 
przez wojsko nie używana, a w szczególności 
także dwa karabiny maszynowe rosyjskiego sy- 
stemu. (Wrzawa, bicie w pulpity na lewicy trwa). 

Szczegóły zajść ustalą wszczęte już i pro- 
wadzoene z całą dokładnością dochodzenia po- 
licyjne i karno-sądowe, które taż niewątpliwie 
wykryją winnych i spowodują pociągnięcie ich 
do: odpowledzialności Niezalężnie od tego 
śledztwo wdrożono przez władze wojskowe 
i administracyjno-policyjne o ile zawiniły także 
organa władz (Wrzawa, bicie w pulpity na le- 
wicy trwa). Rząd ze swej strony zarządził na- 
tychmiast co należy, aby na stanowiskach kieru- 
jacych na:tąpiły zmiany, któreby na przyszłość 
dały rękojmię nalażytago wykonywania obo- 
wiązków w zakresie bezpieczeństwa i porządku, 
zarazem dołoży rząd wszelkich starań, ażeby 
dochodzenia i śledztwo, wolne od wszelkich 
wpływów, doprowadziły do zupelnago wyjaśnie= 
nia przyczyn tych smutnych zajść i o .powiają- 
cego ustawą ukarania winnych. (Wrzawa, bicie 
w pulpity na lewicy trwa). 

Wobec zaprzestania już w dniu 7 stopa- 
da strajku rząd uchyjlł wydane poprzednio ko- 
nieczne zarządzenia tak w dziedzinie powoła- 
nia do wojska pracowników kolejowych i poczta- 
wych, jak i w zakresie sądownictwa doraźne 
go. (Na lewicy śpiew: „O cześć wami...*). 

Rząd, posiadając świadomość -ciężkiego 
położenia materjalnega ludności, nia zaniedba 
niczego, coby położenie to złagodzić i po- 
lepszyć mogło, z drugiej strony jednak wystą- 
pi na przyszłość bezwzgłądnie przeciw wszel- 
kim próbom zaburzenia wewnętrznego życia 
w Państwie, któreby przekroczyły granice do- 
zwolone ustawą i interesem Państwa. (Na pra- 
wicy I w centrum huczne i długotrwałe oklaski, 
na lewicy śpiew w dalszym ciązu). 


z 


Mowę Min. Kiernika w sprawie zajść krakowskich, wygłoszoną w Senacie w dn. 14 listopada r, b., podamy w całości według 
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Na czoło wypadków, które w najbliższej 
przyszłości mogą mieć doniosłe konsekwencje 
na arenie europejskiej, wybija się przyjazd kron- 
princa pruskiego, Fryderyka Wilhelma, do Nie- 
miec. Aczkolwiek niema] wszystkie pisma nis- 
mieckie powtarzają z uporem, że zdarzenie to 
jest bez znaczenia, że kronprine powrócił do 
Niemiec jako zwyczajny obywatel z zamiarem 
oddania sie administracji swoich dóbr na G. 
Śląrku, nikt, kto przypatruje się ewolucji myśli 
politycznej w Niemczech, w to tłomaczenie nie 
uwierzy. Boć, czy możliwy był powrót kron- 
princa do Niemiec przed rokiem? Czy silni 
wówczas jeszcze socjaliści, a groźni dla wszyst* 
kich komuniści pozwoliliby na jego przyjazd? 
Raczej strajk powszechny wstrząsnąłby Niem- 
cami, a nawet krew by się polała, Dziś powrót 
kronprinca odbył się prawie bez protestu czyn- 
ników socjalistycznych 1 komunistycznych Dla- 
czego? i 

Odpowiedzi na to pytanie należy szukać 
w ewolucji Niemiec na prawo. Socjaliści nie” 
mieccy nie mają prawie zupełnie wpływu na 
masy. Również siły komunistów, wypróbowa* 
ne podczas zbrojnych zamachów na poszcze" 
gólne*miasta i prowincje Niemiec, okazały się 
bardzo słabe. Propaganda komunistyczna nie 
rozdwoiła armji i policji niemieckiej, a seciny 
proletarjackie, które komuniści tworzyli, nie 
mogły sprostać Reichswerze. Rozbrojenie ko- 
munistów w Saksonji, Hamburgu i innych oś- 
rodkach, jest dowodem, że marzenia Trockie- 
go i Radka o pochwyceniu przez komunistów 
władzy w Niemczech były tylko złudzeniem. 

Przeciwnie, w walce podziemnej i jawnej 
między nacjonalistami a komunistami o rządy 
w Niemczech zwyciężają ci pierwsi, a powrot 
kronprinca do Niemiec świadczy dobitnie o prze- 
sunięciu się opinji ludności i ręalnych czynnie 
ków siły na stronę nacjonalistów, 

Ostatnie wypadki w Bawarji nie przeczą 
naszemu poglądowi na sytuację w Niemczech. 
eżeli zamach HIittlera i Ludendorffa został zli- 

widowany przez Kahra i Lossowa, to tylko 
dlatego, że Ruprecht bawarska, który tak sa- 
mo marzy o koronie Niemiec, jak i kronprine 
pruski, podejrzewał Hitilera i Ludendoxrffa, iż 
działają na rzecz dynastji Hohenzollernów. 
Bawarczycy Kahr i Lossow zdradzili Luden- 
dorffa na wyrażne życzenie Ruprechta bawarskie- 
go. Być może nawet, że sprytny Stresemann 
sprowadził umyślnie kronprinca pruskiego po to, 
aby w szereg! nacjonalistów wnieść czynnik 
rozdwojenia. 

Jak widać i szeregi nacjonalistów, marzą* 
geh o monarchji i odwecie, nie są jednolite. 

pływy i siły ich dzielą się pomiędzy dwie 
dynastje, dążące do władzy w Rzeszy: pruską 
Fiohenzollernów i bawarską Wittelsbachów. 
Stara i zadawniona nienawiść dzieli te dwa ro- 
dy, a pogłębiła je wyrażna rywalizacja na polu 
walki podczas ostatniej wojny pomiędzy dwo- 
ma następca: Ruprechiem i Fryderykiem 
Wilhelmem. 
_ Jak oddziałają dążenia obu dynastji na 
wpływy i siły obozu nacjonalistycznego w Niem- 
czech, trudno dziś” sądzić. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że oba rody licytować się będą 
w obiecankach odwetowych pod adresem Francji 
i Polski, pomnażając materjał palny w Niem- 
czech. Zapewne i kronprinc pruski, wzorem 
Ruprechta Bawarskiego, który już dzisiaj przy 
pomocy von Kahra i generała von Lossowa 
zaprzągł Bawarję do swoich celów dynastycz- 
nych, rozpocznie akcję na terenie Prus, by 
stworzyć sobie achodki, któreby go zaprowa- 
dziły na tron ojcowski. Być może, że nie dłu- 
go będziemy czekać na chwilę, która skończy 
= w Niemczech okres walki o ustrój społeczny, 
a rozpocznie okres wojny o koronę, zaś nowe 
namiętności dynastyczne ugaszą stare namię- 
tności socjalne. 
| Cokolwiek sądzić będziemy o tem, nie 
należy zapominać, że wulkan niemiecki działa 
i nie doszedł jeszcze do tego momentu, kiedy 
lawa namiętności ludzkich wybucha z całą siłą. 
Zbyt blizkim sąsiadem są dla nas Niemcy, 
abyśmy obojętnie przysłuchiwali się podziemnym 
grzmotom na ziemi Germanów. aczyć musi- 
my, aby strumienie tej lawy nie przepłynęły 
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przez nasze granice i nie zniszczyły naszego 
dorobku. Nie maże być nam także obojętny 
los naszych rodaków, którzy zwartą masą za- 
mieszkują terytorja Rzeszy. Jeśliby wulkan 
niemiecki i ich dorobek zniszczył, byłaby to 
olbrzymia strata dla całego narodu polskiego. 
Musimy czuwać z oczami zwróconemi na 
zachód. A im większy spokój będzie w Polsce, 
im: bardziej zgrane będą wszystkie czynniki 
polityczne, tem większe zyski osiągnąć możemy 
z przemian, jakim podlega zachód Europy. 
St. Majewski, 


2 (BŁ USTAGODAQCZYCH. 


__ Tydzień miniony upływał pod znakiem wy- 
darzeń w Krakowie dn. 6 b. m. Znalazły one 
odgłos w obu ciałach ustawodawczych. 


"SEJM. 


77-me posiedzenie dn, 9 listopada 


nosiło charakter manifestacji żałobnej. Po otwar* 

ciu posiedzenia Marszałek przemówił w te 
słowa: 

„Dnia 6 listopada Kraków był wido* 

wnią tragicznych i bolesnych wypadków. 


Na ulicach miasta polała się krew, padły: 


trupy. 
Niezależnie od wyniku dochodzeń są 


dowych, które będą prowadzone, niezale- 
żnie od politycznych osądów tych wypad- 
ków, jeden fakt wysuwa się już dziś w ca. 
łej wyrazistości: oto ofiarą wypadków pa* 
dło zabitych dwuch oficerów, 12 żołnierzy, 
rannych 11 oficerów, 110 żołnierzy; przeleli 
krew swoją, pełniąc ofiarnie obowiązek służ- 
by, spełniając wydany rozkaz, dając wyraz 
kardynalnej cnocie żołnierskiej karności i po* 
siuchu dla rozkazu. 

Zabitym oficerom i żołnierzom wyra- 
żam w imieniu Sejmu w dniu złożenia ich 
trumien na cmentarzu cześć, a rodzinom 
ich, oraz rannym współczucie", 

Przemówienia tego Izba wysłuchała, stojąc. 

« Następnie sekretarz Sołtyk odczytał. na- 
stępującą dekląrację, złożoną do laski marszał- 
kowskiej: 

„Podpisane kluby sejmowe wyrażają naje 
głębszy żal z powodu tragicznych ofiar, które 
padły w Krakowie dnia 6 b. m. tak ze strony 
wojska, jakoteż ludności cywilnej i przesyłają 
wyrazy najgłębszego współczucia rodzinom po- 
ległych 1 rannych. P. P.S., Wyzwolenie, N.P. R. 
i Jedność Ludowa". 

Tej deklaracji wysłuchały stojąco grupy 
pod nią podpisane. 

Na tem na znak żałoby obrady zamknięto. 


/8-me posiedzenie dn. 13 listopada, 


Minister skarbu na podstawie uchwały 
Rady Ministrów wycofał projekt ustawy o środ- 
kach przygotowawczych do wprowadzenia wa- 
luty złotej. 

P. Ehaust (Ch. D.) złożył mandat sej- 
mowy. 
Odesłano w pierwszem czytaniu do komi< 
sji projekty ustawy: © ratyflkacjach konwencji 
w Sprawie wieku dopuszczenia dzieci do pracy 
przemysłowej i w marynarce, oraz pracy noc- 
nej, w sprawie zatrudnienia kobiet rodzących, 
w sprawie pośrednictwa pracy i odszkodowań 
dła marynarzy na wypadek bezrobocia z powo- 
du rozbicia się statku, wreszcie w sprawie bez- 
robocia. 

Na żądanie klubów lewicy marszałek za- 
rządził głosowanie nad wnioskiem p. Zuław= 
skiego (P.P.S.) o wyrażenie Rządowi nieufności 
przy wznawianiu wniosków, dotyczących wyda- 
rzeń krakowskich. 

Po referacie p. Dymowskiego (Ch. D.) 
dotyczącym ratyfikacji umowy handlowej polsko- 
jugosłowiańskiej, ważnej na rok jeden przy auto- 
matycznem przedłużaniu, a nadającej obu kon- 
trahentom prawo największego uprzywilejowae 
nia, uchwalono ratyfikację jednomyślnie. Je- 
dnocześnie Izba urządziła manifestację na cześć 
Jugosławii, a byli jej świadkami delegaci par- 
lamentu jugosłowiańskiego, bawiący właśnie 
w Warszawie. 

Po referacie p. Rusinka (P.S. L.) przyjęto 
we wszystkich czytaniach ustawę o podatku tlo- 
chodowym na G. Slasku, 

W drugiem czytaniu przyjęto nowelę do 
ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wojennych 
(w celu uwzględnienia rodzin po zagźnóynych), 


Referował ks. Olszański (Ch. D.), a przemawiali 
ch bę (K. Lud.), Putek (Wyz.) i Bigoński 

Odrzucono po referacie p. Rudnickiego 
(Z. Wyz.) poprawki Senatu do dekretu o spół- 
kach s ograniczoną odpowiedzialnością, 

Następnie zaczęły się rozprawy nad usta- 
wą o snieszenia Ministeryum Zdrawie Publiczne” 
go. Referent p. M. Kozłowski (Z. L. N.) wywo- 
dził, iż: znłesienie Ministerjum spowodowane 
jest wzgłądami oszczędnościowymi, na samym 
zarządzie centralnym oszczędzi się 3.000.000 
złp. PFigendami Ministarjium podzielą się: Min. 
Spraw Wewnętrznych i Opieki Społecznej. Bu= 
dzi obawę los szpitalnictwa, które przekazuje 
się samorządom. 

Wniosek p. Popiela (N. P. R.), żądający 
odesłania sprawy do komisji na przeciąg ty- 
godnia z powodów formalnych, upadł 185 prze- 
ciw 165. Dalsze debaty odroczono, 

Teraz w odpowiedzi na interpelacje stron- 
nictw większości w sprawie wydarzeń krakow- 
skich zabrał glos Minister Spraw Wewnętrznych 
Dr. W. Kfernik, którego deklarację dajemy na in- 
nem miejscu, Przemówienie jego przerywała 
nieustannie lewica, wskutek czego prezydujący 
wicem. Seyda zarządził przerwę, po której roz- 
poczęła się dyskusja nad deklaracją Rządu. 
Przemawiali kolejno pp. Konopczyński (Z. L. N.), 
charakteryzując stosunki krakowskie, p. Cza- 
piński (P. P. $.), który zgłosił wniosek o nie- 
przyjęcie do wiadomości oświadczenia p. Mi- 
nistra, Stroński, który wyciągał wnioski z arty- 
kułu, „Naprzodu“. Gdy na trybunie pojawił się 
p. Marek (P. P. S), grupy umiarkowane nie 
pozwoliły mu przemawiać, wskutek czego pre- . 
zydujący wicem. Seyda zamknął posiedzenie, 
na następnem zaś będzie wyczerpany porządek 
dzienny poprzedniego posiedzenia. 


SENAT 


37-me posiedzenie dn, 14 listopada, 


Na początku Marszałek poświęcił wypad- 
kom krakowskim następujące słowa: 

„Wobec ostatnich tragicznych wypad- 
ków, jakie zaszły w Krakowie, uprosiłem 
ss. Pidelmana, Nowaka i Godlewskiego, aby 
w imieniu Senatu na pogrzebie złożyli wie- 
niec na grobie zamordowanych zolnierzy. 
Żołnierze, których pamięć teraz święcimy, 
polegli tak samo za Ojczyznę, jak ci, któe 
rzy ponieśli śmierć w walkach z wrogiem 
zewnętrznym: polegli w obronie ładu i po- 
rządku, bez którego państwo istnieć nie 
może. 


Bszprzykładna zniewaga majestatu Rze- 
czypospolitej, jaka zaszła w Krakowie, wy- 
wołała jeden krzyk oburzenia w całej Rze- 
czypospolitej. Zniewaga ta wymaga odstra- 
szającego ukarania winnych i to nie tylko 
morderców, ale i tych, którzy ich rekę 
uzbroili. Rząd, który zgnieęcie z bezwzglę- 
dną energją wszelkie zakusy zamętu, może 
być pewnym uznania i poparcia olbrzymiej 
większości społeczeństwa, którego odruch 
w tym wzgłędzie daje pewność, że krew 
żołnierzy naszych nie popłynęła nadaremno. 

Na znak żałoby zamykam posiedzenie", 

Po przerwie przystąpiono do ratyfikuejě 
umowy handlowej między Polską a Jugosławją, 
Referował rzecz s. Kiniorski (Z. L. N.), który 
wyraził radość z obecności reprezentacji par- 
lamentarnej jugosłowiańskiej. Jeżeli jest naród 
na świecie, który umie ocenić bohaterstwo 
i cierpienia Serbów podczas tej wojny, to chy- 
ba polski, (Oklaski). Po jednomyślnam przy- 
jęciu ustawy p. Marszałek przemówił w te 
słowa: 

Szczęśliwy to zbieg okoliczności, że 

"w chwili przyjęcia traktatu gościmy w mu- 
tach naszych przedstawicieli narodu Jugo 
słowiańskiego. Łączą nas nietylko wspól: 
ność losu, ale i węzły krwi z narodem, któ- 
remu oświadczyć można, że nigdy nieza- 
przepaścił idei wspólnoty słowiańskiej wy- 
stępnym egoizmem. Łączy nas uczucie po- 
dziwu wobec bohaterstwą narodu, który 
okazał się wielkim nietylko w zwycięskich 
wałkach w roku 1912 — 1914, ale przede- 
wszystkiem w owej tragicznej chwili, gdy wy» 
party po zdradzie Koburga z ojczyzny, niósł 
swe sztandary na obczyznę po przez loda: 
we góry Filbanji, Dziś do tych węzłów ide» 
owych ! sercowych dołączamy trwale węzły 
wzajemnego interesu ekonomicznego, Oby 

„ traktat dzisiejszy wyszedł na pożytek obu 

` narodów. 
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Po referacie s. St. Karpińskiego (Z. L. N.) 
uchwalono projekt ustawy o podatku dacho: 
dowym na G. Śląsku, 

S. Posner odczyta! następnie deklarację 
lewicy, proiestuiącą przeciwko oświadczeniu p. 
Marszałka, na co p. Trąmpczyński odparł. iż 
sad- pozostawia społeczeństwu, 

Następnie s. Glogier odczytał interpelację 
stronnictw większości w sprawie wydarzeń krz 
kowskich, na co Minister p. Kiernik udzieiii ana- 
logicznych wyjaśnień, jakich udzielił w Sejmie. 
Oświadczył on, iż Rząd znajdzie pod dostatkiem 
sił | sposobów do unicestwienia tendencji anty- 
państwowych. 

- S. Posner (P. P. S.) żądał otwarcia dysku- 
sji nad deklaracją Rządu, ale wniosek ten upadł. 


Nasz kapitał obrotowy. 


W miarę powiększania się naszego obis- 
ar pienieinego, topnieje coraz bardzie| nabyw- 
cza Wartość marki polskiej i wskutek tego co: 
raz więcej i coraz dotkliwiej odczuwać się daje 
brak płynnych kapitałów obrotowych. 

Samo bogattwo przyrodzone, sama war- 
sztaty pracy nie wytworzą dobrobytu, ieżeli 
społeczeństwo nie posiada dostatecznego wla- 
snego kapitału obrotowego, a nie może lub 
mie umie go pożyczyć za granicami państwa. 

Stan kapitałów obrotowych w Polsce jest 
tak niski, że jeżeli go się w najbliższym cza- 
sie kilkakrotnie nie podniesie, to produkcja 
przemysłowa i wypłata podatków muszą sta” 
mąć. Dość przytoczyć, że cała ilość wypuszczo- 
mych marek polskich wynosi obecnie na głowę 
ludności tylko półtora franka, kiedy przedwo* 
jenne Włochy miały 90 lirów. Francja samych 
banknotów poza złotem i srebrem 125 fr, Ro- 
sja około 12 rubli i t. d, 

W chwili ustąpienia z Polski okupantów 
znsieżliśmy się wobec smutnego faktu, że na- 
gromadzone wiekami oszczędności w kapitale 
płynnym przepadły, w rękach zaś naszych zo- 
stała spora ilość papierowych banknotów fu- 
blawych, koronowych i markowych. 

Przy likwidacji walut zaborczych okazały 
sie w każdej dzielnicy różnice zależne od po- 
ziomu narodowego i gospodarczego uświado- 
mienia. 

Szerokie warstwy ludowe zaboru rosyj: 
skiego tak mocno. były przekonane o bogac- 
` twie Rosji i o prawdopodobieństwie restauracji 
dynastji Romanowych, że jeszcze w r. 1920 kro- 
wy lub konia inaczej nie można było na wsi 
nabyć, jak za setki Szipową lub Konszyna. Za 
czasów okupacji niemieckiej kurs rubli w War- 
szawie był okrągło dwa razy wyższy niż w Stok- 
holmie I ruble te zewsząd spływały do b. Kró- 
lestwa Polskiego. W rezultacie zabór rosyjski 
pozostał w posiadaniu poważnych pozycji rubli 
romanowskich, posiadających już tylko mint: 
malna wartość spekulacyjną. 

W zaborze austrjackim można było od 
czasu katastrofy wymienić banknoty i pożyczki 
austrjackie za akcje polskich towarzystw naf- 
towych, posiadające całkiem realną wartość 
w ten sposób uratować silę od straty. Nikt 
akcji tej nle zainicjował. Zabrakło zdrowego 
mstynktu narodowego. Kiedy zaś później na 
podstawie posiadanych banknotów otrzymać 
nxeliśrmy udział w złocie banku austro-węgier- 
skiego, Rumunja naznaczyła cenę znactnie 
wyższą i zagarnęła wielką część banknotów 
kursujących w Małopolsce. 

Zupełnie konsekwentnie przeprowadzili 1i- 
kwidację fmarki niemieckiej Poznańczycy, bo 
w haśle walki o stan poslaśdania z Niemcami 
znalężli pewną busolę ideową. Nietylko płynńą 
gotówkę, ale również poważne rachunki bieżące 
w bankach niemieckich, a nawet kredyt rzucili 
oni na wykupno domów, zlemi, akcji i wogóle 
majętności, znajdujących się w rękach niemiec- 
kich. Powstał stąd olbrzymi zysk narodowy 
i gospodarcze podniesienie stę żywiołu pań: 
stwowego na kresach zachodnich i w Gdańsku. 
Zysk państwowy polegający na tem, że w przy- 
szłości dochody z tych majętności nie będą 
wywożone i konsumowane zagranicą, okaże się 
dopiero w pelni. kiedy z okresu inwestycji 
wejdziemy w okres dywidend. 

Jedyną częścią społeczeństwa polskiego. 
która zachowała w całości nienaruszone kapi- 
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tały płynne. była czteromilionowa Polonja ame- 
rykańska. Coroczny przypływ kapitałów ame- 
rykańskich przed wojną do Małopolski ocenia- 
ny był w przybliżeniu na 40 miljonów dola- 
rów. Dokładnej statystyki nie było i być nie 
mogło. bo rzecz usuwała się z pod kontroli, 
kaźdoroczny przypływ dolarów zależny był od 
konjunktur amerykańskich i od ilości wracają: 
cych. W czasie wojny zarobki robotnika nie' 
pomiernie wzrosły, ale wzrosła i drożyzna 
w Stanach Zjedaoczonych. Ponadto w struk- 
turze gospodarczej Poionji amerykańskiej za- 
szły poważne zmiany. Emigranci polscy zmu- 
szeni wojna do dłuższego pobytu w Ameryce 
nauczyli się nietylko lokować pieniądze. w ban- 
kach, ale również je inwestować w nierucho. 
mości, w drobne przedsiębiorstwa i w papiery 
wartościowe. 

Z ubolewaałem stwierdzić należy, że to 


, źródło zasilania naszych kapitałów plynnych 


przeważnie wyschło. Nasi rodacy w Ameryce, 
zniechęceni zarówno wadliwą, niekiedy niesu- 


młenną organizacją przekazywania dolarów, ja- - 


koteż niepocieszającemi wiesclami, napływają- 
cemi z kraju macierzystego — znacznie ogra* 
miczyli przesyłkę dolarów do Polski. W do- 
datku zamożność Polonji amerykańskiej zmniej- 
szyła się wskutek podwyższenia się cen i bra- 
ku pracy w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. 

Stoimy tedy w delszym ciągu wobec dot- 
kliwego braku kapitałów płynnych w Polsce. 
Brak ten chwilowo nawet powiekszyć się możę 
po bezpośredniem rozpoczęciu sanacji naszej 
waluty. Jestto zateni zagadnienie. pilne, które 
już obecnie stać sie winno przedmiotem roz- 
ważan w dyskusji publicznej. 


«DOOKOLA SPRAW 
POLICYJNYQGA» 


Służba bezpieczeństwa w kKrolestwie 5. H, S. 
Korzystając z bytności w Warszawie wy- 


cieczki parlamentarzystów królestwa S. H. S., 


zwróciliśmy się do jednego z posłów, prze- 
wodniczącego klubu radykalnego Skupszczyny, 
p. M. S. Djuritchitcha — z prośbą o udzielenie 
nam nieco szczegółów dotyczących policji i sta- 
nu bezpieczeństwa w Jugosławii. 

Policja w królestwie S$. H. S. dotąd isst 
jeszcze w fazie organizacji. Przyczyną tego jest 
objęcie przez b. Serbję wielu prowincji, nale- 
żących przed wojną światową do różnych 
państw==w których też na różnych podstawach 
opierała się organizacja władz bezpieczeństwa. 
Jednakże unifikacja organizacji policji w Jugo- 
sławji doblega obecnie kańca. Jako podstawę 
tej nowej, ogółnej organizacji = wzięto organi- 
zację dawnej policji serbskiej. 

Na czele władz policyjnych stoi minister 
spraw wewnętrznych. Policja podiega bezpo” 
średnio władzom administracyjnym, tak, iż 
w obłastiach (województwach) na które jest 
podzielone całe państwo, naczelnikiem policji 
jest wielki żupan (wojewoda). 

Zandarmerja wojskowa podlega również 
w królestwie S. H. S. ministrowi spraw wew- 
nętrznych. a nie jak w Polsce min. spr. woj- 
skowych, I jest organem pomocniczym policji. 
Policja tajna, polityczna, podlega wydziałowi 
bezpieczeństwa min. spr. wewn. 

W służbie bezpieczeństwa .Jugosiawji waż- 
ną i odpowiedzialna rolę odgrywa policja Kor 
iejowa, której organizacja różni się od organi: 
zacji reszty urzędów policyjnych, zakres dzia” 
łania ma znacznie szerszy, zaś komisarze kole- 
łowi mają raczej charakter urzędników do 
szczególnych poruczeń. Oprócz zwykłych obo" 
wiązków. związanych z bezpłeczeństwem puy- 
blicznem i ochroną mienia państwowego, po- 
licja kolejowa ma jeszcze pewne zadania spe- 
cjalne, polegające na śledzeniu osób przekra- 
czających bezprawnie granice państwa, kontroli 
podróżnych i komunikacji granicznej i t. p-*) 

Sten bezpieczeństwa w królestwie S.H. S, 
dotąd pozostawia wiele do Życzenia. Zwłasz- 
cza kresy państwa, okolice górskie, powodują 
władzom bezpieczeństwa dużo kłopotu, gdyż 
zamieszkująca je ludność obcopiemienaa, pad 
płaszczykiem walki politycznej — uprawia zwykiy 
bandytyzm, W tym względzie istnieje w Jugo- 
sławjł specjalne prawo. Mianowicie, ogłaszane 
są co pewien czas listy przestępców, z których 
każdego, jeśli nie da się ująć żywcem, wolno 
zabić bezkarnie, a nawet za nagrodą. 


*) O organizacji policji kolejowej w 5, H. S. pr 
sat w Pr. 36 „Gazety” W. Diugochi. 
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Nad wyszkoleniem fachowem policji w Ju: 
gostawji pracuje się obecnie bardzo usilnie, 
łstnieje dwie szkoły policyjne dla niższych funk: 
cjonarjuszów, jedna w Belgradzie — druga na 
prowincji.  Zandarmerja ma również swoją 
szkołę. Szkoły dla wyższych funkcjonarjuszów 
policyjnych Jugosławia nie posiada, muszą oni 
poprzestawać na ogólnem wykształceniu praw- 
nem. Dodatnią bardzo i kształcącą rolą w ży- 
ciu policyjnem odgrywa miesięcznik policyjny 
wychodzący w Belgradzie p. t. „Policja“. Współ: 
pracują w nim najwybitniejsi urzędnicy służby 
bezpieczeństwa oraz prawnicy. t 

Poseł Djuritchitch, zapytany o warunki 
materjalne, w jakich znajduje sią policja jugo- 
sławska, oznajmił, Iż są bardzo ciężkie i nie- 
wystarczające. pomimo, że niedawno weszła 
w życie nowa ustawa o uposażeniu pracownie 
ków państwowych. Ustawa ta ma być znowu 
zmienioną tak, aby zapewnić rzeszom urzędni- 
czym, a więc i policji — znośne warunki mater- 
Jaine. W. Cz. 


Amerykańskie przepisy o grzeczności policji. 


Naczelnik nowojorskiej policii wydał do 
wszystkich swych podkomendnych odezwę 
następującej treści: 

„Jesteśmy powołani do spełnienia zadania 
jaknajbardziej humanitarnego, zajmujemy sta- 
nowisko przynoszące zaszczyt i wzbudzające 
zaufanie; dajë ono, jak żadne inne, możność 
rozwinąć w każdym z nas najlepsze przymioty 
natury ludzkiej. Okazja do przejawienia ich 
nadarza się codzień niejednokrotnie przy ze- 
tknięciu się z masą ludzi różnego typu i ro- 
dzaju. Wrażenie, jakie robimy przy teni' zete 
knięciu się z publicznością składa się na wy: 
robienie opinji jej o całej organizacji poli. 
cyjnej. 

Jest to poważna odpowiedzialność, ciążą 
ca na naszych barkach. 

Dokładność w wykonaniu. obowiązkowość, 
poświącenie — to są konieczne zalety strażni: 
ków dobra ogólnego. Aie jest jeszcze jedna, 
równie ważna, a jest nią uprzejmość. Niemą 
rzeczy bardziej koniecznej w zachowaniu się 
policjanta, i nic nie znajduje tak łatwo od: 
dzwięku wśród publiczności. Podane dalej 
wzmianki prasy nowojorskiej są wprost baz, 


ceny. Stanowią one najlepsze dowody i świa: 


dectwa., Takiemi czynami, jak opisane tam, 
możemy ustalić swoją powagę i wzbudzić 
większe zaufanie wśród publiczności, mozemy 
przekonać ją, że opieka nad nią znajduje się 
w godnych rękach. 

Ażeby temu zaufaniu godnie odpowie- 
dzieć i na ten zaszczyt zasłużyć, musimy we 
wszystkich okolicznościach i najbardziej zwy- 
kłych i najbardziej trudnych zapewnić publicz- 
ności uprzejme traktowanie, jakiego ma prawo 
spodziewać się. 

Uprzejmość daje nam jaknejwiększe ko» 
rzyści.  Starajmy się korzystać przy każdej 
okazji. 

Pamiętajcie, że uprzejmość jest najwięk- 
szym atutem w naszych rękach. (Ułatwia nam 
wykonanie najtrudniejszych zadań.  Zjednywa 
nam publiczność, której służymy. Wzmacnia 
nasze stanowisko w samej organizacji. Czyni 
nas godnymi naszego stanowiska. Daje prawo 
do miana dżentelmena. Bądźmy zawsze u- 
przejmi”! 

Następują odpisy licznych listów, nade- 
słanych bądź przez osoby zainteresowane, bądź 
przez objektywnych obserwatorów, a. świad- 
czących o takcie i uprzejmości policjantów. 

Rozkazy i okólniki, polecające grzeczne 
traktowanie publiczności, były wydawane za- 
pewne we wszystkich krajach, w których po- 
ticja istnieje; pod tym względem odezwa na- 
czelnika nowojorskiej policji nie stanowi nowości, 
Wydaje mi się wszakże zasługującą na uwagę 
z innego powodu. 

Takie rozkazy i okólniki zwykle naprzód 
wspominają o skargach publiczności na bru- 
talność policji, potem nakazują grzeczność, 
a wreszcie grożą karami. Są z natury rzeczy 
suche i w końcu przestają wywierać wrażenie, 
Odezwa naczelnika policji nowojorskiej untka 
urzędowych komunałów, przemawia jezykiem 
codziennym, do ogólno-ludzkich uczuć poli- 
cjantów: poczucia godności osobistej l zawo- 
dowej, dążenia de popularności i wreszcie, co 
jest również bardzo ważne, porusza I interes 
własny policjantów. Daje ona bardzo dobry 
materjał dla szkolnych pouczeń Í pogadanek 
z niższymi funkcjonarjuszami. 

dą. Koral, 


AZP OZZEYP ERZE 
KET 
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Msiążki Prawne Í Społeczne. 
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W sprawie książki: W. STEPKA ppłk. żand. 
i Z. HOFFMANNA kpt. żand. Służba śledcza 
dla organów bezpieczeństwa. 


. W „Gazecie Administracji i Policji Pañ- 
stwowej" Nr. 34, 1923 r. umieścił dr. Cieckie- 
wicz recenzję podręcznika p. t. „Służba sled 
cza dla organów bezpieczeństwa“, opracowa: 
nego przez ppłk. żand. W. Stepka i kpt. żand. 
Hoffmanna. 

. Słusznie zauważa dr. Cieckiewicz, że pod- 
ręcznik nie poddano dokładnej korskcie, wsku* 
tek czego podręcznik ma błędy językowe. 
Stwierdzamy, że podręcznik poddaliśmy ko- 
rekcię, a błędy językowe wynikły tylko z wi- 
ny. drukarni, 

Co do innych usterek, o których wspo- 
mina dr. Cieckiewicz — to nie wiemy, dlaczego 
wspomina o nich ze „zdziwieniem“, 

I tak na str. 27 (a nie 39) kwestjonujs 
dr. Cieckiewicz postrzały, powodujące krwawa 
zabarwienia o wyglądzie krwawych cięgów (nie 
ciągów). informujemy dr. Cieckiawicza, że po" 
strzały podobne zachodzić mogą, a mianawi- 
cie wówczas, gdy pocisk uderzejąc płasko. nie 
pósiada już tyle energji, by mógł spowado- 
wać ranę otwartą, Postrzały takie obserwowa- 
liśmy dosyć często w czasie wojny I współautor 
zaobserwował podobay postrzał na wiasnej 
skórze. 

Chcieliśmy także zwrócić uwagę org. bezp., 
by w razie zaobserwowania postrzałów o wspom- 
nianym wyglądzie nie skwałfikował je jako 
obrażenia powstałe przez uderzenie narzędziem 
tępem. 

Na str. 40, 41, 42 w sprawie obchodze* 
nia się ze zwłokami poćwiartowanerni, stwier- 
dzenia ich 'tożsamości i wykrycia nieznanego 
sprawcy. podaliśmy dosłownie pouczający przy* 
kład adwokata Banaszka, który opisuje, jak to 
komisja sądowa w poszukiwaniu poćwiarto* 
wanych zwłok znalazła w dole kawał kości 
z czaszki, kawalek palca i „porąbaną kolorowa 
koszulę”, w której zamordowany często cho- 
dził, a którą sąsiedzi zaraz poznali. O tej „po” 
rąbanej koszuli" dr. Cieckiewicz w swojej re- 
cenzji pisze: „Na str. 42 czytamy ze zdziwie- 
mem o porąbanej koszuli*i 

Nie wiemy dlaczego dr. €. ta porąbana 
koszula tak dziwi—wiemy natomiast, że poda- 
liśmy dosłownie przykład adw. Banaszka I że 
o porąbaniu mówi się wszędzie tam, bez wzgię- 
du na rodzaj przedmiotu rąbanego, gdzie na- 
rzedziem, służącem do rąbania, jest siekiera. 

Na str. 45 czyta dr. C. o bliznach postrza* 
łowych gesto okrągłych. W tym wypadku za- 
szedł błąd drukarski zwłaszcza, że cytujemy 
ten ustęp za dr. Wachholcem, podając str. 
22—26 jego dzieła, gdzie jest mowa o biiznach 
po ranach postrzałowych, często okrągłych. 

, Na str. 47 pkt. 5 mówiąc o stwierdzaniu 
tożsamości osób przy pomocy świadków, wy* 
raźżnie zaznaczyliśrmy, że „należy starać się wy- 
szukać osoby takie, które nieznanego człówie- 
ka znały i są w stanie rozpoznać go”. Jeżeli 
na tej samej stronie pkt. 5 pod c. powiedzie- 
liśmy, że świadkowie krótkowzroczni rozpozna* 
ja osoby po chodzie, postawie i ruchach — to 
wyszliśmy z tego założenia, że świadek krótko- 
wzroczny daną osobę znał i że taki świadek 
przyzwyczaja się, ze względu na swoją krótko- 
wzroczność, poznawać osoby żyjące po cho- 
dzie, postawie i ruchach, jeżeli natomiast tych 
punktów oparcia braknie—wtedy świadek taki 
ze wzgłędu na swoje przyzwyczajenie jest bez- 
radny, a zwłaszcza, gdy chodzi o rozpoznanie 
zwłok. W takim wypadku powinien świadek, 
daną osobę, którą znał, jak najdokładniej opi- 
SAĆ, a następnie dła upewnienia się, czy ze- 
znania świadka nie są mylne, polecamy, aby 
wskazał podobne osoby. Czy świadek taki 
wskaże podobne osoby, tego nie twierdzimy 
i dlatego powiadamy, że omyłki w takich wy- 
aka nie są wykłuczone (str. 47 pkt. 5a) 
1 diatego też polecamy „każde zapodanie świad 
ka stwierdzić przez dalsze dochodzenia“. 

Na str. 75 mówimy o wciskach na podło- 
gach twardych, jeżeli stopy odbiły się w ma- 
terjale mniękkim, puszystym (np. w piasku, mą- 
ce). Wyraz „wcisk* został ujęty w nawias 
w tym celu, by zwrócić uwagę, że w tym wy- 


_ padku mamy 'rzeczywiście do czynienia z „weis- 


kami“, mimo, że podłoże jest twarde (np. podłoe 
gi w młynach, śpichłerzach, które pokryte są 
cienką warstwą mąki, pyłu). l 

h Na str. 82 użyliśmy wyrażenia: „ślady strza- 
iowe i nie widzimy w tem nic błędnego, 


zwłaszcza, że w innych rozdziałach posługuje- 
my się także wyrażeniem: „postrzał“, blizny 
postrzałowe. 

Na str. 86 mówimy, że do uchwycenia 
włosu używać należy Szczypczyków (pincety) 
a to dlatego, że praktyka wykazuje, że lepiej 
jest uchwycić znaleziony włos „pincetą*, niż 
gołemi rękami, gdyż w ostatnim wypadku mo- 
Że org. bezp. pozostawić ślady własnych pal- 
ców, co może wpłynąć niekorzystnie na dalsze 
badanie włosów, 

Na str. 86 słuszna jest uwaga dr. Cieckie” 
wicza, że zamiast „pod wpływem gorączki" 
powinno być „pod wpływem ciepłoty". 

Na str. 105 mówimy o miejscu i czasie 
uczyaku. Dr. C. powiada, że zna tylko uczynki 
miłosierne. Prosimy Dr. C. o wyjaśnienie, ja- 
ka jest różnica między „uczynkiem miłosier= 
nym“, który mu jest znany, a „czynem miło- 
siernym, którego nie zna”. Stwierdzamy, że 
ustawa P. K. A. w $$ 84—88 mówiąc o po- 
wodach rozpoczęcia procesu karnego wymienia 
między innemi: „gorący uczynek“. Nadto od- 
syłamy dr. C. do „Wykładu Procesu Karnego“ 
prof. dr. Krzymuskiego, Kraków iśsiu, 9 84, 
str. 221. 

Na str. 111 mówiąc o tem, kogo należy 
powałać na znawcę, powiadamy, że znawcy 
sądowi wydają opinję tylko na żądanie sędzie- 
go śledczego. Tak normuje to ustawa. Orgaa 
śledczy zaś może zapytać o opinję tylko takie 
osoby, znajdujące się w miejscu czynu lub 
w okolicy, które jako fachowe mogą mu dać 
wyjaśnienia co do pewnych ważnych okolicz* 
ności lub przedmiotów, np, kowale i ślusarze 
co do włamań, rusznikarze co do broni i t. p., 
a akuszerki co do dzieciobójstwa lub spędze- 
nia płodu. 


Służba praktyczna poucza nas, Że org.. 


sled. bardzo często może się znaleźć w takiej 
sytuacji, że, chcąc zapobiedz zatarciu się śla- 
dów przestępstwa, korzysta, ze względu na 
brak znawcy na miejscu czynu iub w okolicy— 
z opinji takich osób, które znajdują się w miej: 
scu czynu i które jako fachowe mogą mu dać 
wyjaśnienia co do pewnych ważnych okolicz= 
ności. Nie uwalnia to jednakże org. śledcze 
od obowiązku korzystania z opinji znawców, 
sądownie ustanowionych, a o czem mówimy 
na str. 113. 

Na str. 115 mówimy o badaczu mikrosko" 
powym jako znawcy. Dr. C. twierdzi, że znaw- 
cy tacy nie istnieją. Jednakże dr. Gross-Hóp* 
ler na str. 259, w dzlele z 1922 r. „Sędzia 
Śledczy” uznaje takich znawców. Zresztą na 
str. 116 polecamy org. śled. w wymienionych 
sprawach zwracać się do lekarza lub badacza 
mlkroskopowego, a na str. 115 i 118, wspomi- 
namy, że badania mikroskopowe uskutecznia się 
łącznie z badaniami chemicznemi. 

Na str. 132, omawiając postępowanie prze- 
ciwko nieobecnym i zbiegłym, wymieniamy 
między: innymi jako środek służący da odszu- 
kania i ujęcia obwinionego — pogoń sądową. 
Ponieważ dr. C. czyta o tem ze „zdziwieniem“, 
przeto odsyłamy go do ustawy, której odnoś- 
ne $$ wymieniliśmy na str. 131, a w ustawie 
napewno wyczyta ze „zdziwieniem” o pogoni 
sądowej. 

W służbie praktycznej stoimy często przed 
kwestjami „dwuznacznemi , a to wówczas, gdy 
przed przeprowadzeniem śledztwa nie można 
osądzić, czy pewna sprawa miała przebieg taki 
lub inny. Mówiąc zatem na str. 143 o wypad- 
kach dwuznacznej śmierci, mieliśmy na uwadze 
ten moment w śledztwie, kiedy org. Sled. nie 
może jeszcze zadecydować, czy śmierć nastą- 
piła z przyczyn naturalnych, czy też zachodzi 
przestępstwo. 

Co do uwagi, tyczącej się str. 153 == to 
wyraźnie mówimy, że „który z tych trzech wy- 
padków ma miejsce, powinien to org. śledczy 
ustalić, przyczem pamiętać musi o tych wska- 
zówkach, o których mówiliśmy w rozdziale o 


„morderstwie. 


Jesteśmy zdania, że w wielu wypadkach 
może wyszkolony organ śledczy ustalić: rodzaj 
śmierci, na skutek czego może też zaraz do* 
chodzenia skierować w pewnym kierunku. 

Na wstępie książki zaznaczyliśmy, że wy- 
braliśmy formę podręcznika „publicystyczno< 
naukową", formę, która dla org. bezp. (a dla 
nich płd pisaliśmy podręcznik) jest najod- 
powiedniejsza. To teź nie stosowaliśmy w nie- 
których wypadkach okreśień i wyrazów ściśle 
fachowych, lecz więcej popularnych, które dla 
organu bezpieczeństwa są więcej zrozumiałe, 
Z tego też powodu nie mówiliśmy. o oparzer 
niach 1, 2 i 3 stopnia, nie mówlliśmy o figu- 
rach piorunowych, t. j. brunatnych lub czerwo- 
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nych smugach na skórze, rozwidlających się ga- 
łęzisto i t. p. ale mówimy o „wlocie* i o 
„wylocie“ siły elektrycznej, o formie ran po- 
strzałowych i o ranach w formie „gałązek“, 
To zrozumie kaźdy organ służby śledczej. Dla: 
czego umieszczamy w nawias wyraz „bacz. 
ność“? Nie dlatego, by ostrzedz organ bez- 
pieczeństwa przed siłą elektryczną, której nie 
ma, ale. dlatego, by ostrzedz organ bezpieczeń- 
stwa przed tem, by myinie nie zakwalifikował 
te przedziurawienia skóry o formie wiotu i wy" 
lotu pocisku jako rany postrzałowe. 
Jakkolwiek, jak z powyższego wynika, nie 
wszystkie usterki, zauważone przez szanowne: 
go dr. C. są słuszne, to jednakże jesteśmy mu 
wdzięczni za jego spostrzeżenia, ułatwiające po- 
prawienie i wyjaśnienie naszej książki. . 
W, Stepek, 


KRONIKA. 
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SPRAWY ZAGRANICZNE. 


Ojciec święty przyjął dn, 14 b. m. na postuchani 
biskupa łódzkiego Tymienieckiego. F ` 

Parlament angielsk: bgdeie rozwiązany dn. 16 b, m. 
poczem zostaną ogłoszode wybory, prawdopobnie na . 
dzień 6 grudnia, 

Zamach przertwrządowy w Rumarji zostal stłumiga 
ny. inicjatorów zamachu Ludendorffa i Hittlera aresze 
towano. Wrzenie trwa. 

Generał v. Seeckt został mianoweny przez prezya 
denta Rzeszy Eberta dowódcą sił zbrojnych Kzeszy. 

Były Kronprinc przybył dn. 10 b m. z Holandji 
do Niemiec. Rada ambasadorów wystosowała z tego 
powodu protest do rządu Rzeszy. 

Pod Genug w forcie Guano wybuchia prochownia. 
Okolo_ 100 osób jest zabitych ! rannych. 

V forcie Domnestu pod Bukaresztem nastąpiła 
ekspiozja składów amunicji. Jest 40 zabitych. f 
SPRAWY WEWNETRZNE. 

Pan Presydent Rzeczypospolitej odwiedził dn. 10 
b. m. szpitał Polskiego Czerwonego Krzyża w Warszae 
wie. Podczas pobytu swego w Czerwonym Krzyżu p. 
Prezydent Rzpltej wręczył p. Merji Tarnowskiej ode 
znaczenie orderu im, Fiorence Nightrugale, który zo- 
stal jej przyznany przez komitet międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Genewie, -= 

Hilton Young, doradca finansowy przy rządzla 
pakin wyjecheł 13 b. m. na jakiś czas do Anglik 


yjazd jest spowodowany wyborami do angielskiej 
izby gmin. 


Wycieczka parlamentarna posłów sł 
skich przybyla do Warszawy dn. 12 b. m, uzyje 

Generał Latour Józef dowódca O. K. 8 zmarł na» 
gie w Toruniu dn. 9 b. m. 

Pogrzeb cywilnych ofiar wałk w Krakowie odbył 
się dn. 10 b. m. 

Uroczystość ingresu  mowomianowanego biskupa 
E e ks. dr. Boleslawa Twardowskiego odbyła sie 

n. 11 b. m. 

Generał L. Żeligowski powrócił z Krakowa do Wara 
szawy. Po powrocie gen. Żeligowski złożył miarodaja 
nym czynnikom rządowym Sprawozdanie z sytuacji 
w Krakowia I przebiegu śledztwe. 

W Łodzi zastrajkowalt lekarze Kas Chorych, da« 
magając się znacznych podwyżek w uposażeniu. > 

Dnia 13 b, m. miały miejsce dwie katastrofy lotni 
cze, W Warszawie spadł aparat wojskowy, przyczem 
zginął pilot por. Szczepański; w Toruniu oberwał się 
kosz balonu wobec czego poniosło śmierć trzech ofl- 
cerów. ` 


Z Rady Ministrów. 


RadaAninistrów na posledzeniu w dn. 14 
b. m. uchwaliła między innymi wniosek p. mi- 
nistra spraw zagranicznych w sprawie. prze- 
kształcenia konsulatu honorowego Rzeczypo* 
spolltej Poisklej w Marsylji na konsulat etato- 
wy Z-ej klasy; projekt ustawy o prowlzorjum 
budżetowem tymczasowego wydziału samorzą” 
dowego we Lwowie; wnioski p. ministra spraw 
wewnętrznych o utworzenie miast Konstanty- 
nowa i Tuszyna w województwie łódzkiem; 
wniosek ministra skarbu w sprawie dodatku do 
pensji weterańskiej, oraz projekty w sprawie 
zastosowania ustawy z dnia 20 listopada 1920 r. 
© wstrzymanie spłat dzierżaw i czynszów wie- 
czystych dóbr państwowych na obszarze b. za” 
boru rosyjskiego od wszelkich dzierżaw i czyn* 
szów wieczystych. . Rada ministrów uregulowa» 
ła dalej sprawy djet dla urzędników państwo- 
wych, podróżujących na terenie w m. Gdań- 
ska, powołała do komitetu ekonomicznego ra- 
dy ministrów p. ministra Korfantego, oraz po- 
wzieła uchwałę powołującą do życia radę finan- 
sową w składzie 4 członków i 4 zastępców, 


tworzenie Rady finansowej, 


Do rady finansowej przy min. Skarbu 
powołani zostali: senator ks. Stanislaw Adamski, 
były kierownik ministerstwa skarbu i poseł na 
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sejm Rzeczypospolitej Władysław Byrka, poseł 
na sejm Rzeczypospolitej Jerzy Zdziechowski, 
oraz były minister ska:bu i poseł na sejm Rzeczy- 
pospolitej dr. Jerzy Michalski. 
powołano: posła na sejm Rzeczypospolitej 
Michała Kwiatkowskiego, senatora Andrzeja 
oredniawskiego, sen. Juljusza Zdanowskiego 
1 senatora d-ra Marcina Szarskiego. 
Rada finansowa odbyła już w dn. 14 b. m. 
swe pierwsze posiedzenie. 


„MHldutnirktGcj Ge 


Okółnik M. S. W, w sprawia zwalczania 
spekulacji. Minister Spraw Wewnętrznych wydał do 
wszystkich Wojewodów, Komisarza Rządu na m. st. 
Warszawę i Delegata Rządu w Wilnie okólnik poleca- 
jący ponownie i z całym naciskiem energiczne ściga- 
nie przestępstw lichwiarskich. 

Odnośny okóirik Pana Ministra stwierdza, że 
niebywały wzrost cen, niepozostający w żadnym sto- 
sunku do zwiększania się kosztów produkcji, względ- 
nie podwyżki kursu walut obcych, wskazuje na mesu- 
mienne i lichwiarskie w wielu wypadkach kaikulowanie 
cen przedmiotów powszechnego użytku. Okólnik po” 
leca zwrócić szczególną uwagę na wzrost cen towa- 
rów przemysłowych, których ceny podnoszą sprze” 
dawcy automatycznie ze zwyżką kursu walut obcych 
mimo, ża kurs walut się stabilizuje, a nawet spada. 
Powyższe przestępstwa muszą być ścigane ze. szcze: 
gólną surowością, 

„Uposażenie urzędników woj. Siąskiego, 
Dn. 13.KI odbyła się u zastępcy prazesa Rady Minie 
strów, min. Korfantego narada przedstawicieli Sejmu 
Sląskiego Marszatka Wolnego i posłów dr. Rakowskie- 
go ł Biniszkiewicza w sprawie uposażenia urzędników 
Województwa Śląskiego, 

Obrady zakończono jednomyślnie puwziętą u- 
chwałą, by moc ustawy o uposażeniu. pracowników 
państwowych, uchwalonej przez Sejm Rzeczypaspoli- 
tej, zostala natychmiast rozszerzona na Województwo 
Śląskie. Dodatki krasowe dia tamtejszych pracowni- 
ków państwowych będą usialans w porozumieniu 
z Sejmem Śląskim. ; : 


Centralne Binre dle Międzynarodowego 
Zwalczania Randin Kokiztami i Dziećmi 
w Rzaczypospelitej Polskiej. 


(Dokończenie). 

(84. W sprawie repatrjacji + emigracji kobiet 
„ dzięci wywożonych zagranicę w celach nierządu oraz 
przy nadzorze nad agencjami linji okrętowych „Cen- 
traine Biuro dla- Międzynarodowego Zwatezania Handlu 
Kobietami i Dzięćmi w Rzeczypaspolitej Polskiej“ 
współdziała z Urzędem Emigracyjaym w zakresie swe 

kompetencji. : 
$5. „Centralne Biura dla Międzynarodowego 
Zwalczania Handlu Kobietami I Dziećmi w Rzeczypo- 


spolitej Polskiej“ współdziała z organami Ministerstwe 


Pracy i Opieki Społecznej przy wykonywaniu przez 
nia nadzoru nad Biurami Prywatnego Zarobkowege 
Pośrednictwa .Pracy 1 Państwowym (lrzędem Pośred- 
nictwa Pracy w sprawach dotyczących zwalczaniu han 
dlu kobietami i dziećm!, 


$.5. „Centralne Biuro dla „Międzynarodowego 
Zwalczania Handlu Kobietarni i Dziećmi" przychodzi 
na żądanie z pomócą władzom peństwowym, samorzą" 
dówym oraz instytucjom społecznym, jak również wła- 
dzom zagranicznym w sprawach związanych z wyko* 
nanlem punktów 1 —4 Międzynarodowego Porozumie= 
nia z dnia 18 maja 1904 r. dotyczącego zwalczania 
handlu żywym towarem. 

67. „Centralne Biuro dla Międzynarodowego 
Zwalczania Handlu Kobletami ! Dziećmi“ korespondu- 
ig bezpośrednio z władzami sądowemi, z „Polskim 
Komitetem Walki z Handiem Kobiefaml I Dziećmi* 
w Warszawie, z Międzynarodowem Towarzystwem dla 
Zwalczania Handlu Kobietami | Dziećmi z siedzibą 
w Londynie i z odnośnym Komitetem w Gdańsku, 
udziela tym ostatnim czynnego poparcia i pomocy 
we wszystkich zamierzeniach I działaniu, dotyczącem 
zwaiczaniu handlu kobietami i dziećmi,  „ 

5 5. Na kongresach międzynarodowych „Central 
ne Biuro dla Międzynarodowego Zwalczania Handlu Ko* 
bietąmi i Dziećmi* reprezentuje Delegat Rządu Pol- 
skiego mianowany przez Minist. Spr. Wewn. w- poro- 
zumieniu z Ministerstwem Fracy i Opieki Społacznej. 

89, W sprawach wykonawczych, dotyczących 
międzynarodowego zwalczania handlu kobietami 
1 dziećmi — koresponduje „Centralne Biuro dla Mię- 
dzynarodowego Zwałczanła Handlu Kobietami i Dztećmi" 
bezpośrednio z Generalnym Sekreta:jatem Ligi Naro- 
dów w Genewie | przesyła w odnośnych okresach 
czasu sprawozdania z prowadzonej akcjt, oraz odpisy 
sentencji wyroków sądowych w sprawach, w których 
znamiona czynu karygodnago mają charakter między” 
narodowy i koresponduje bezpośrednio z urzędami 
powołanymi do walki z handięm kobietami i dziećmi 
i z polskiami placówkami konsularnymi. 

510. Wnioskl na kongresy międzynarodowe, 
oraz postulaty o charakterze zasadniczym Í organiza- 
cyjnym skierowane da „Komitetu Poiskiego Waiki 
z Handlem Kobietamł I Dziećmi" — wiiiny być opra 
cowywane w porozumieniu z Ministerstwem Pracy 
I Opieki Społecznej. 

6 11. W celu skoordynowania calokształłu spraw, 
dotyczących akcji zwalczania handlu kobletami i dziećmi 
„Centralne Blure dla Międzynarodowego Zwalczania 
Hand!u Kobletami 1 Dziećmi w Rzeczypospolitej Pol. 
skiej" podaje de wiadomeścl Ministerstwa Pracy I Opieki 
Śpolacznej odpisy sprawozdań do Sekretariatu Ligji 
Narodów, oraz odpisy pism treści zasadniczej do tegoż 
Sekretarjatu, iakoteż do Międzynarodowego Towa- 
rzystwa Zwajczania Handlu Kobietami | Dziećm! z sie. 
¿cribe w Londynie i Polskiege Kamitetu Waiki z Had. 
ciem Kobietami i Dziećmi w Warszawia, 
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ODZIEŻ i OBUWIE DLA UBOGIEJ DZIATWY 
SZKOLNEJ. Stosując się do uchwały Zjazdu Związku 
Miast, magistrat łódzki przeznaczył 360 milje mk. na 
zakup odzieży i obuwia dla najubcższych uczniów 
l uczenie szkół powszechnych. Rozdział powierzono 
wydzłalowi oświaty i kuitury. Jak stwierdzono ogól- 
nie, ubodzy rodzice cząsło nie posyłają dzieci da szko» 
ły. jedynie, iub głównie, dla braku odpowiedniej odzia- 
ży i obuwia, £ | 

POŻEGNANIE PRZEWODNICZĄCEO SEJMIKU 
ł WYDZIAŁCOI. 16-1X r. b. Sejmik leszczyński. żegnał swe- 
go przewodniczącego — starostę Sobeskiego. M. S. W. 
powołało St. Sopeskiego na radcę, wojewódzkiego do 
Poznanła—'St. Sobæski jest jednym z najięższych admi- 
nistratorów I samorządowców.w b. dzielnicy pruskiej. 
Mimo że w dzielnicy tej dróg jest stosunkowo dużo, 
to jednak St. S, dalej tę sieć rozwija. Za jego kie» 
rownictwa nietylko utrzymywano, we wzorowym stania 
ok. 230 klm, szos | braków, pózostałym w powiecie 
po zaborcy, lecz nadto wybito przeszło 30 klm. no- 
wych szos. Z jego inicjatywy dokonano dzieła donio- 
słego dla powiatu Założono ogród owocówy i wa- 
rzywny na 21 morgach. Ogród daje duże zyski i pod- 
nosi sadownictwa w okolicy. Z jegó inicjatywy zdre- 
nąwano pola w powiecie. W znacznej mierze St. S. 
przyczynił się do wyrugowania nalotu niemieckiego 
w tym powiecie pogranicznym. To ież żegnaho. go 
serdecznie, z żalem prawdziwym. Ogrodowi. zaś po- 
wiątewemu Sejmik mnada? na zebraniu pożegnalnem 
nazwę „Ogród im. Sebeskiego". 

O KONTROLĘRA PRZY WYDZIALE FINANSQ= 
WYM MAGISTRATU LUBELSKIEGO. Ną pos. rady m. 
Lublina 22X r, b. ożywioną dyskusję wywołał wniosek 
© utworzenie stanowiska kontrolera przy wydziale 
finansowym magistratu lubelskiego, obznajrnionega do- 
kładnie z życiem samórządowem; bez „niego nie do- 
konywancby żadnej wypiaty it, p. Wniosek uzasadnia- 
no brakiem oszczędności w gospodarce ! niesprawna- 
ścią poszczególnych wydziałów. Przeciwnicy projekiu 
zaznaczali, ża instytucji takiej nigdzie niema, że etat 
kontroiera z pomocnikami jeszcze bardziej obciążyiby 
miasto finansowo, że wreszcie powołując kontrolera 
rada przeczyiaby zaufaniu, którem obdarzyła prezy” 
denta i wiceprezydenta. W głosowanin wniosek upadi 
znaczną większością głosów. 

ZATARG RADY GMINNEJ Z ZARZĄDEM OKR. 
LASÓW PAŃSTW. © PODATKI Rada gminna w De- 
bowej Kłodzie w pow. wlodawskim zwróciła sią do 
swego wydziału pow, o interwencję w sprawie ńiewpla- 
cenia przez nadleśnictwo w Sledjcach składki gminnej 
z przestrzeni zajmowanej przez lasy państwowe, Usta- 
wowo lasy państwowe tak jak i inne grunty ponoszą 
wszelkie ciężary gminne. 

ZABIEGI SEJMIKU MIECHOWSKIEGO O KO: 
LEJKĘ. Sejmik miechowski dowiedziawszy się, że M. 
Kolei postanowiło zlikwidować kolejkę z Kocmyrzowa 
do Posądzy, uchwalił jednogłośnie na pos, II-VII r. b. 
co następuje: zwrócić się do M. Kolei, 1) aby wydzier- 
żawiło sejmikowi pow. w Miechowie kolejkę do nowe- 
go r. 1924, 2) aby udzieliło sejmikowi pozwolenia na 
eksploatację tej kolejki, 3) aby następnie sprzedalo 
sejmikowi też kolejkę na splaty na lat 12. Uchwała 
ta wiąże się z zamiaramt Sejmiku co do znacznego 
przedlużenia rzeczonej kolejki. i i 


POLICJA 


Choroba Kom. Borzęckiego, 


Komendant Gł. P. P. M. Borzęcki z pole- 
cenia lekarzy' poddał się dn. 13 b. m. operacji 
z powodu zrostu kiszek. Operacji dokonał 
szczęśliwie chirurg dr. Czarkowski. 

Tegoż dnia, o godz. 8 i pół rano w War- 
szawie w kościele św. Krzyża odbyło się, sta- 
raniem funkcjonarjuszów Komendy Głównej, 
nabożeństwo na intencję pomyślnego przebie- 
gu operacji. Stawili się na nie wszyscy. urzęd- 
nicy Komendy Gł z zastępcą Kom. Gł. nad- 
inspektorem H. Wardąskim na czele, wielu po- 
licjantów i liczna publiczność. y 

Stan zdrowia Kom. Borzęckiego wedle o- 
statnich wiadomości, otrzymanych. przez redak- 
cję, jest zupełnie dobry. Można się spodzie- 
wać, że za tydzień (Komendant zacznie się pod- 
nosić z łóżka. 


Z policji warszawskiej. Komendant Okr: ` 
VI insp. Ludwikowski przed kilku - miesiącam! - 


złożył Komendzie Głównej P,P. wniosek.o.wpro* 
wadzenie w Warszawie gumowych pałeczek, 
które służą do regulowania ruchu ulicznego, 
a jednocześnie są nieraz i bronią policjanta. 
Pałeczka taka ma długości 50 cm., a grubo- 
ści 2 — 3 cm. 


Wprowadzając obecnie za zgodą, Kom.. 


Gł. pałki gumowe do użytku policji, Kom. Okr. 
VI w porozumieniu z lekarzami Urzedu Sani- 
tarnego wydał swym podwładnym szczegółową , 
instrukcję, jak się mają niemi posługiwać. Uży- 
wać ich wolno jedynie w następujących wy* 
padkach: 1) gdy przysługuje prawo użycia bro- 
ni, 2) w razie czynnego napadu na policjanta, 
3) w razie czynnego oporu przy aresztowaniu. 
4) czynnego oporu przy eskorcie. 

Oddział konny, składający się dotąd z je- 
dnegę szwadronu w siie stu koni,;: ma. być pos, 
większeny do dwuch szwadronów. Stajnie re 
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montują się już w tym celu. Komendantem 
oddziału pozostaje komisarz Szopa. 


Przestępczość z chęci zysku i użycia lub 
, z nędzy. 
Wykaz przestępstw z chęci zysku i użycia lub 
z nędzy popełnionych przez zawodowych przestępców 
i urzędników państwowych za czas od LI do 304X 
1923 na terenie Okr. X P. P. (Stanislawów). 
EEK z ZW W W 0 00 | |. OB p) 


Przez zawodowych Przez urzędników 


Rodzaj |__przestępców |_ Państwowych 
przestępstwa go: E | e DĄ TIE 
: i użycia |f użycia” e 
Rabunki 8 — — „| LC 
Morderstwa 30 = — e= 
Kradzieża 4218 1360 2 1 
Sprzeniewie- 

rzenia 50 10 8 — 
Oszustwa | 368 33 a | 1 


Hart ducha palicjantów. Post. Sobczak 
Franciszek 1 Podsiadło Wojciech z Pow. Kmdy 
P.P. w Krzemieńcu, przakroczyli w nocy z 5 na 6 
kwietnia 1923 r. podczas patrołu granicę bolszewicką 
z powodu nieznajomości terenu, Wymienieni funkcjo- 
narjuszeę zostali przytrzymani Í osadzeni w więzieniu 
przez władze bolszewickie i dopiero na skutek inter- 
wencji dyplomatycznej zostali w dniu 1 sierpnia 1923 r. 
zwolnieni z więzienia w Charkowie, 

Na podstawie pisma Poselstwa Polskiego w Char- 
kowie Nr. 2593-23 P. Ch. zostało stwierdzone, że obaj 
wyż wymienieni przecierpieli wiele w rozmaitych wię= 
zieniacn bolszewickich wśród jaknajqorszych warun- 
ków, co było następstwem odmowy z ich strony od- 
danla się na uslugi bolszewikom. Przeciwko tym 
zakusom i usiłowaniom tychże, wspomniani funkcjo- 
narjusze poltcji broniii się staie I wytrwale, aż docze» 
kali się oswobodzenia przez przedstawicielstwo władz 
poiskich, , 

Oceniając ich nieugiety charakter | patrjotyzm, 
który wykazali, oraz mając na względzie rzadki hart 
ducha, jakim zadokumentowsii, że w najkrytyczniej 
szych chwilach życia można i należy pamiętać o obo 
wiązkach wzglądem Ojczyzny =- Okr. Kmda P,P. w tu 
cku rozkazem z dn. 7:1X-923 r. Nr. 52 wyraziia post 
Sobczakowi i Podsiadle „pochwałę w imię dobra slużby* 

Odznaczęnia. W dniu 14 listopada r. b. a godz. 
9 w gmachu Okręgowej Szkoly Policyjnej odbyła się 
dekoracja adznakami rumuńskiemi „Serviciu Ćrediu- 
ciosu" niżej wymienionych funkcjonarjuszów Vi-go 
Okręgu za wybitną I gorliwą służbę w czasie pobytu 
Krółewskiej Pary Rumuńskiej w Warszawie, 

Odznaki Krzyża I-ej klasy otrzymali: Niedzielski 
Zygmunt st, przod. ilinsp., Rymbarczyk Jóżęf st. przod. 
IV insp., Jakubowski Wacław st. przod. 3 kom., Bilski 
Kazimierz st. przod. 3 kom., Grzegorek Bronisław st. 
przod. 5kom., Ejme Edmund st. przod. 6 kom. Rogut 
Stefan st. przod. $ kom. Staszewski Józef st. przod. 
8 kom. Szatkowski Bronisław st. przed. 8 kom, Ga- 
węcki Ignacy st. przod.9kom., Raczko Stefan st. przod. 
Q kom. Grabowski Czesław st. przod. 10 kom., Kuli- 
qowskt Wacław st. przod. 10 kom., Złakowski Czesław 
st. przod. 11 kom. Safarzyński Henryk. st. przod. 12 
kom., Szynkman Feliks st. przod. 13 kom., Piętka Wix- 
tor st przod. 14 kom. $ 

Odznaki Krzyża Il-ej klasy otrzymali. Łukaszewski 
Cezarjusz st. przad. 20 kom., Wierzbicki Ignacy st. 
przod. Oddz. Kon., Sitarek Mieczysław st. przod. Oddz. 
Kon.. Prussak Józef przod. 1 kom. Baranowski Waclaw 
przod. 2 kom., Stoduiski Ignacy przod, 3 kom., Pośniak 
Karoi przod. 4 kom., Klimczak Słanisiaw przod. 5 kom. 
Karabiński Stanisław przod. 6 kom. Spoczyński Anto- 
ni przod. 6 kom., Prezes Henryk przod. 7 kom., Rudz- 
kł Gustaw przod. 8 kom, Andruszkiewicz Marjan 
przod. 8 kom., Witkowski Leonard przod, 9 kom., Ku< 
backi Józef przod. 10 kom., Nowicki Stanisław przod. 
12 kom., Szczepański Antoni przod. 15 kom., Radomski 
Franciszek przod. 22 kom. Wołoszyn Mikołaj przod, 
13 kom. : 

Odznaki Medalu I-ej klasy otrzymali: Lejman Ro- 
man przod. 1 kom. kol., Studziński Zygmunt przod. 
3 kom. kol, Kostrzewa Stefan przed. Oddz. Kon., 
Błaszko Józsi przod. Oddz. Kon., Sankowski Stanislaw 
st. post. 3 kom, Radzikowski Stanisław st, post. 3 
kom., Chychiowski Szymon st. post. 8 kom. Paprocki 
Zdzisław st. post. 8 kom. Jakubiak Mieczyslaw st. 
post. 10 kom. Stachurski Leon st. post. 10 kom. Grze- 
dec Stanisław st. post. 11 kom., Zaborski Roman si. 
post. 11 kom. Podymski Witold st. post. 13 kom., Szym- 
kowski Jan st. post. 13 kom., Stamirowski Maksymił- 
jan st. post. 14 kom., Koperkiewicz Jan st. post. 16 
kom. Gajda Stanisław st. post. 22 kom. x Pa 
 Qusnaki Medalu II-cj klusy olreymati Rasiński 
Jan, st. post. 25 komis., Maienczyk Władysław st, post. 
1 kom. kof., Nawrockł Michal st. post. 1 kom. kol.. 
Rocińskt Feliks st. post. 1 kom. kol, Cegiełka Włady- 
sław st. post. 1 kom. kol. Malarowskii Antoni st. post. 
1 kom. kol. Szudztński Wiadysław st. post, 1 kom. kol., 
Lewandowski Konstanty post. 1 kom., Zieliński Cze- 
sław post. 2 kom., Zalewski Józef post. 3 kom, Basz- 
kiewicz Jan post. 4 kom. Oiszewski Juljan post. 5 
kom. Mrozowski Edward post. 6 kom., Prczewski Fran- 
ciszek 7 kom., Zlmnowłodzki Władysław post. 7 kom: 
Dąbrowski Józef post. 8 kom. Cuprzyński Antoni post. 
9 kom., Fronczek Stanislaw post. 10 kom., Zaron Lus 
dwik post. 12 kom.. Trzciński Jan post. 22 kom. Ru- 
dziński Walenty post. 23 kom. Walicki Stanisław post. 
1 kom. kol., Grabowski Aleksander post. I kom. koi, 
Pawlik Waclaw post. Rezerwy, Trzaska ignacy post. Re- 
zerwy, Walczak Roman post. Rezerwy, Grzeda Marjan 
st. Rezerwy. . 
< Obława na tarenie Województwa Ware 
szawskiago. : Komendant Okręgu Warszawskiego in- 
spektor Tomanowski, zarządził! na calym terenie Woje- 
«ództwa Warszawskiego wielką obiawę w'dniq 20 paź. 
dziernika r. D. Komendant Okręgu razesiat uprzednio 
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do wszystkich komendantów powiatowych szczęgóło- 
wy plan obławy, zawierający dokładne wskazówki, w ja. 
ki sposób należy obławę przeprowadzić i na jaki ro- 
dzaj kryjówek należy zwrócić pezewiina uwagą. O pror 
jektowanej obławie Komendant Okręgu zawiadomił 
Komendy sąsiednich Okręgów, prosząc © współdziała- 
nie, inspektor Tomanowski i naczelnik Urzędu śl 
I-go Okręgu nadkomisarz Markiewicz w dniu 20 paź- 
dziernika objeżdżali szereg miejscowości na terenie 
województwa, kierując osobiście obławą i sprawdzając 
wykonanie wydanych zarządzań. Obląwa dała nastę- 
pujące rezuitaty: zatrzymano 439 osób celem wyiegity- 
mowania, 15 dezerterow, których oedstawiono do władz 
wojskowych, 11 osób poszukiwanych przez sądy, 13 o- 
sób posiadających u siebie rzeczy pochodzące z kra- 
dzieży, 4 osoby nie posiadające zezwalenię na pobyt 
w Paisce, 8 osób podejrzanych o. dokonanie prze- 
stępstw; prócz tego znaleziono przechowywanych bez 
pozwolenia 6 rewoiwerów, 8 fuzji i 3 karabiny, oraz 

odczas dokonywanej obławy sporządzono 87 proto- 
Kułów za przestępstwa karno-administracyjne. 

Oddział walki zlichwą I spekulacją przy 
policji lwowskiej, Zosteł utworzony przy iwowskim 
urzędzie śiedczym policji państwowej oddział walki 
z lichwą i spekuiacją, który podjął energiczną walkę 
z temi przestępstwami. 

Obława na waluciarzy. We Lwowie Ó, 12 
b. m. policja przeprowadziła ponownie obławę na wa- 
luciarzy. Zasekwestrowano okoła 500 dolarów, oraz 
sporo koron czeskich, koron austrjackich i guldenów 
holenderskich. 

Qdebranie łupu przy pomocy psa poli- 
cyjnego. Poiicja łódzka powiadomiona została © znacz- 
nej kradzieży w skladzie manufaktury Józefa Sopana. 
Złodzieje, wybiwszy atwór w murze, zakrądi! się do 
sklepu, gdzie zrabowali wiele towaru. r 

Policja, przy pomocy psa policyjnego „Lorda“, 
wykryła natychmiast kryjówkę rabusiów, gdzie znale- 
ziono wszystkie skradzione towary, natomiast złoczyń- 
cy zbiegli. . 


Ofiara obowiązku. 


| Ś. p. st. post. Roman Kęcki. | | 
| O 


Dnia 22-X 1923 r. został zabity w czasie 
obławy we wsi Drewinie przez bandytów st. 
post. Kęcki Roman z Powiatowej Komendy 
p, P. we Włodzimierzu na Wołyniu. Pogrzeb 
st. post. Kęckiego odbył się we Włodzimierzu 
dnia 25-X 1923 r. W pogrzebią wziął udział 
zastępca Wojewody Siediecki, Komendant Okre- 
gu XIII P. P. podinsp. Gożździewski i reprezen- 
tanci wszystkich władz miejscowych. Ma po- 
grzeb przybyła prawie cała ludność miasta, zaś 
wielka liczba wieńców złożonych na grobie za» 
bitego była dawodem, że społeczeństwo oce- 
niło poświęcenie dla służby ś. p. Kęckiego. 


Sprawa Hordliczki. 
(Dokończenie). 


Rozprawa przeciw Stefanowi Hordliczce toczyła 
się w sądzie przez 5 dni, ` 
Zainteresowanie pubiięzności było ogromne. 
Jak głosi akt oskarżenia, Stefan Hordiiczka za- 
bił drugą żonę swego olca Kazimierza, Wandę z Sus- 
kich Hordliczkową, ponieważ uważal ją za przyczynę, 
przedewszystkiem rozwodu Kazimierza  Hordiiczki 
z pierwszą żoną, Euaenją, a następnie pozostawienia 
tej żony i dzieci w bardzo ciężkich warunkach mater- 
jalnych. „sk 
Na poparcie swej obrony, uzasadniającej stan 
silnego wzruszenia psychicznego, w jakiem znajdował 
się w momencie zabójstwa, oskarżony powoial się na 
szereg świadków, którzy w sposób wyczerpujący opie 
sail stosunki, jakie panowały w rodzinie Hordliczków 
od momentu ślubu Kazimlerza 1 Eugenji Hordliczków. 
Pierwsze 17 lat pożycia małżeńskiego dla całej 
rodziny były niezwykle szczęśliwe. Kazimierz Hordiicz- 
ka bardzo kochał żanę i dzieci i wzajemnie był wprost 
bałwochwaiczo kochany. 


Złoczyńca 


AH 


Cena wynajmu od 30.000 mkp. miesięcznie. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Papierów Wartościowych P. K. O., Jasna Ne 9. 
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Spokój, jaki panował w demu Hordllezków ad 

roku zaczął powoli znikąć, W niedługim cząsie 
rozpoczął się pięrwszy proces rozwodowy, a następ" 
nie drugi, zakończony rozwiązaniem małżeństwa mię: 
dzy Kazimierzam I Eugenją Hordliczkami, Dzieci stanęły 
Po stronie matki «~ Eugenji Hordliczkowej. Ojciec, 
Kazimierz przestał jożyć na Ich utrzymanie, wyzna- 
czając jedynie najmłodszej Swej córce niewielką sumę 
miesięcznie. i ko 

Wkrótce po otrzymaniu rozwodu Kazimierz Hora 
dliczka ożenił się z Wandą Suską. Se 

W ten sposób przedstawia się szkielet dluższe- 
gö okresu życia tej rodziny. s 

Świedkowie zajęj! sle drobiazgową analizą che- 
rakterów wszystkich osób, wchodzących w sklad ro- 
dziny tlordliczków. Inna grupa świądków opisywaia 
współżycie Kazimierza Hordliczki z drugą Jago żoną. 
Wandą z Suskich, charakteryzując tę współżycie, jako. 
niezwykle szczęśliwe, dzięki wybitnym zaletom Wandy 
Hordiiczkawej. 

W 1920 roku Kazimierz Hordliczka zmarł w Pae 
ryżu. Tastamentem zapisał swej żonie Wandzie 1/, część 
majątku, między innemi dom przy ul. Kapucyńskiej 
w Warszawie. W ciągu 2 lat trwały pertraktacje mię- 
dzy pełnomocnikami Wandy Hoórdiicżkowej i rodziny 


Hordliczkow co do podziaiu spadku; przez cały Czas, 


dokonywano Spisu ruchomości I nieruchomości, Poe 
dział spadkiem został polubownie zakończony, a gdy 
"ostatni raz zebrano ślę w mieszkeriu Wandy Hordli- 
czkowej dla sprawdzenia dokonąnego spisu, Stefan 
Herdiiczka, sqhwyciwszy Wandę H. za wiosy, sześcioma 
strzałem! z rewolweru pózbawił ją życia, Ponieważ by: 
ło bardzo wielu świadków zabójstwa i oskarżony do 
winy się przyznał, przeto wina oskarżonego była nie- 
wątpliwa. 

Przewód sądowy miał za zadanie przedstawić 
warunki, w jakich kształtowała się psycnika oskarżo- 
nego, rozstrzygnąć prawdopodobieńsiwo afektu psy- 
chicznego w momencie zabójstwa i ustalic, o ile Wan- 
da z Suskich H. była winna nieszczęścia rodziny Hor- 
diiczkkówa 

Ekspertyza lekarska oparta została na materjale 
zebranym na przewodzie sądowym i badaniu oskarża” 
nego. Konkiuzja ekspertyzy, że Stefan Hordliczka nie 
jest umyslowo chory, a zabijając Wandę Hordliczkową 
działal pod wpływem silnego wzruszenią psychiczne» 
go, została popagta argumentami, zgromadzonemi na 
rązprawie głównej, a mianowicie: Stefan Hordliczka 
jest dziedzicznie obciążony, charakteru milczącego, 
ascetycznego, wstydilwego, nerwowego, częstokroć 
łatwo pobudilwego; zwykie obojęątny w stosunku do 
kobiet, w obecności Wandy z Suskich H. zatracał swój 
zwykły sposób bycie: znalazłszy się wobec przedmio= 
tów znanych mu ze szęześliwszych czasów dzieciń- 
stwa, przypomniał sobie cierpienie i nędzą całej swej 
radziny, a zwłaszcza ukochanej matki; czując, ża Wan- 
da Hordliczkowa byłą tego przyczyną, zneiazł się 
w stanie tak sllnego afektu psychicznego, że mimo 
wyć mu wsirętn do zabójstwa, popełnił zbros 

nię. 

Sąd stanął na stanowisku art, 458 k. k. i skazał 
Stefana Hordliczkę za zabójstwa dokonane w stanie 
silnego wzruszenia psychicznego na 6 lat ciężkiego 
więzienia, zmniejszając mu karę, po zasłosowanin am- 
nestjł, na 4 lata ciężkiego więzienia. Sąd, mając ma 
uwądze wysokość wymlięrzonaj oskarżonemu kary, je- 
go wiek, kawaierski stan I majątek, umoźliwiające mu 
uchylenig się od kary, postanowił zastasować wobec 
Stefana Hordliczkę jako środek zapobiegawczy, areszt 
bezwzględny. 


Wykaz składek na Komitet 
uczczenia ś. p. prezydenta 


Narutowicza. 
(Dokończenie). 


Związek Polsk. Stow, Spożywców w Chmielowie— 
642.000, Związek Poisk. Stow. Spożywców w  Skiernię- 
wicach = 700,000. Związek Poisk. Stow. Spożywców 
w Końskich——300.000, Sejmik Opatowski—500:000, Zwią 
zek Polsk. Stow. Spożywców w Ostrowcu—-595,000, Mas 
gistrat m. Zgierza—250.000, Kasa komunalna w Pozna» 
niu-—100.000, Magistrat m. Łowicza—200.000, Gminą Wie 
śniowiecka—].000.000 WIA Powiatowy w Radzymi: 
ńie—2300.00Q, Gmina Radziwiłów--100.000, Magistrat m, 
Wołomina—1.000.000, Sejmik Lubelski-—500,000. Sejmik 
w Lubomię—1.000.000, Okręgowy Urząd Ziemski w Sledl- 
cach—387.000, Sejmik w Końskich—3.000.000, Wydział 
Powiatowy w Suwaikacii--500.000, Starostwo w Starym 
Samborze—187,000, Gmina Wierzbowiec—800.000, Sta- 
rostwo w Łańcucie—30.000, Wydział Powiatowy w Piń- 
czowie—75.000, Związek Poisk. Stow, Spożywców w Ra- 
domiu—849.540, Gmina Grzybowa--1.000,000, Komitaży 


? 


Pożar nie zniszczy 


nie ukradnie 


Klejnotów, Walorów, Dokumentów 


przechowywanych 


w Smiestch Skrhch Pocztowej Rasy Oszczędności. 


Skarbiec otwarty od godz. 8 rano do 8 wiecz. 
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uczczenia Ś. p. G. Narutowicza: w  Ksliszu-==370.060, 
w Dołhinowie-—932,900, w Równem—113.000, we Włosze 
czewej--380.000. w Iljl-—37.415, w Ostrowiu-Bialostac« 
kime=1,522,520, Kurjer Polski w Warszawim od 53 oe 
sól:—2,277,795, „Gilas Poleski” w Brześciu n.Bugiem— 
100.003, Kurjer Poranny w Warszawie od — osób=e 
2.935,358, Pismo Ludowa „Wyzwolenie“ w Warsząwia 
od'19 esób—702,735, ad 146 urzędników Ministerstwa 
Zdrawia Publicznego—-824 000, Pracownicy Sądu Apeia= 
cyjnego w Warszawie--150.000, od 40 urzędników Sgj= 
miku Rówleńskiego-—705,000, od urzędników Wnjewódz= 
twa Poieskiego—2.291,162 i 190 złotych polskich, "œd 
pracowników państwowych Epidemiologicznych w War- 
szawle—216.000, od urzędników Tremwajów Miejskich 
w Warszawie—750,000, z List ofiar zebrano przez W. P, 
z listy Nr. 9 | 12-:przęz p. Romualda Mielczarskiego— 
1.515.000, Mr. 46— przez p. Franciszka Libickiego — 
281.000, Nr. 48—przez p. Inż. Stanisława Trepkowskies 

0-—1,878.600, Nr. 77—-przez p. Irenę Posselt--610.000, 

ft. 96-—przez p. Stefana Łaganowskiego—1.830,000, 
Mr. 98--przez p. J. Zagrodzklego—1.320.000, Nr. 103-- 
przez p. Tomasza Fabiszewskiego--340.000 Nr. 115-— 
jc p. Tomasza Całuna—3,610.000, Nr. 126—przez p. 
nż. Kazimierza Szachtmajera-1.075 000, Nr. 142—przez 
P- Aleksandra Grabińskiega—1 065.000. Nr. 145— przez 
P. Edwarda Chmielewskiego 1.917.000, Wr. 167-—przez 
P- dr. Gwido Friedberda===0.000, Nr. 187-=przez p. Je- 
rzego Deduchowskiego—132.000, Nr. 273—przez p. Wła» 
dysława Wolnego—50,000, Nr. 230 i 260—przez pp. po- 
slów Stanisiawa Thugutta i Każimierza Bagińskiego 
10.000.000, Nr, 260---przez p.. Michała Łukaszewskiego— 
10.000, Nr. 308—przez p. Wiktora Vojta1,240.000, Nr. 
329-—-przęz p. Józefa Zagrodzkiego 1.840,000: Nr. 205— 
przez p, Št, Skrzyńskiego—150.000. Nr. 352--przez P. 
Józefa Kurka-—1.078.000, od 35 osób poszęzagólnych— 
7.28857, Oprócz tego zebrano na budowę pomnika 
ś. p. G. Narutowicza—przez urzędników różnych placó 
wek zagranicznych następujące sumy: 1.260 koron cze» 
skich, 369 franków szwajcarskich, 1235 fr. franc, 552 fr. 
belgijskich, 150 koron duńskich. 40.880 rubli łotewskich, 
734.000 marek niemieckich, 446 iirów włoskich. 21.055 
dolarów amerykańskich, 69 florenów hoienderskich, 
3,657.50 lei rumuńskich, 18.000 marek estońskich, 50 koe 
ran norweskich, 4 funty szterlingów, 1.140 denarów, 
serbskich i 20 koron szwedzkich, pozostałych po opła» 
cenlu kosztów ustawienia biustų w M. Sp. Zg. Od ue 
rzędników poselstwa w Konstantynopolu—330 fr. frare 
cusklch. Od pracowników fabr, Rudzki w Mińsku Mae 


zow— -451.700 mk 
OD ADMINISTRACJI 
Zmuszeni jesteśmy podwyższyć opła» 
tę prenumeracyjną za „Gazetę Admini- 
stracji i Policji Państwowej", która od 
dnia i grudnia r. b. wynosić będzie: 
Dla urzędów. oraz funkc.. państwo» 
wych i komunalnych mies. mk. 450.000 
Dla osób prywatnych ,, „ 500.000 
Numer pojedyńczy „__„ 150.000 


Jednocześnie w celu uniknięcia nieporo- 
zumień przy wysyłaniu „Gazety Fdrainistracji 
i Policji Państwowej“, usilnie prosimy wszyste 
kich naszych abonentów o wpłacania całkowi- 
tej prenumeraty z góry na konto czekowę 
P, K. O. Nr. 30192, 


ZAWIADOMIENIE. 


Zarząd Chrześcijańskiego Spółdzielczego 
Stowarzyszenia Krawców w Warszawie 


SKLAD SUKNA, KORTÓW i- PODSZEWEK 


CENTRALA: uł. KRAK. PRZEDM. 41. 
SKLEPY: parter i I-sze piętro. 
FILJA: ul. ŻÓRAWIA 31. Sklep od frontu. 
Niniejszym ma zaszczyt zawiadomić, iż dla udogod- | 


nienia zakupów tai swelm członkom, jak i pryw. 
klijentom Z DNIEM 2 LISTOPADA r. b. 


sklepy su otwarte cuły dzień bez przerwy 
obiadowej, 


t. j od godziny 9-ej rano do 7-ej wieczorem. 
„Jednocześnie poleca Szen. Klijenteli po cenach 

- przystępnych: 
WEŁNY, na palta, garnitury, kostjumy i spod- 
nie, PODSZEWKI jedwabne wełniane i þa- 
wełniane. JEDWĄBIE na suknie w pięknych 
deseniach. WELWETY i WELORY. NO- 
RYMBERSZCZYZNA í wszelkie artykuly 
wchodzące w zakres krawiectwa męskiego | 


i damskiego. 388 | 
o =" 
a D 3 
„DOBROCHÓD” 
Sp. Fikc. 
WIELKI WYBÓR OBUWIA RĘCZNEGO 
i MECHANICZNEGO 
Damskie, męskie i dzieciece, 
SIENKIEWICZA 4. tel. 42-72. 
5i Firma chrześcijańska. ę 200 : 
© 
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E. ROMER i J. WĄSOWICZ ai a 
Nowa granice państw, — Rozmieszczenie poselstw i konsulatów polskich. — , 5 
EEN ED p p gat p atztnaroowych jaoi! +, “m ać rl 
niejsze linje kolejowe. — Ważniejsze li o kacji skie] z odległoś- » 
dami w milach morskich. — Obszar Ruhry, — OSOBNE MAPKE 1) Okrąg ADRES TELEGRAFICZNY CENTRALI 1 ODDZIAŁÓW 
przemysłowy Niemiec 1:1.300.000; 2) Okrąg przemysiowy Angiji 1 :1.300.000; MIEJSKICH, PRÓCZ ODDZIAŁU W LONDYNIE 
3) Europa: Linje komunikacji lotniczej i wielkie stacje iskrowe. 
CENA ZASADNICZA 3.— „WARUNION”. 
Nakład i druk Akc. Sp. Kart. i wyd. „ATLAS“. 1 
Do nabycia w Książnicy Polskiej — Warszawa, Nowy Świat 59. ADRES TELEGRAFICZNY ODDZIAŁU W LONDYNIE 
INNE WYDAWNICTWA ATLASU I KSIĄŻNICY POLSKIEJ. cena zas. „UNIWARSAW”. 
A „Se Przegląd „wake niwy == Rab Ne 3 red. E. y ig aean ta a pa 
20 ter è Szumański — jewódzi e 4AŻn = — 
3 Bomer i |. ga —Allas krajoznawczy WENN Od TAn war- Kapltał akcyjny Mk. 5.000.000.000,— 
> „gzawskłego ią Por TOGO CESC Z, +16 m Kapitał zasobowy . Mk. 2.500.000.000,—— 
T eski -= H PRZE >» o o a a o . . 2 A i 
5. Domaniauaki — Pogadanki przyrodnicze dia kl: wyd 2 « - -. 30 | Kapitał zasobowy specjalny Mk. 2.799.000.000. 
8. Gralewski J. — Pan Jezus w duszy dziecka, cz. l . « « « « : i 
E E BR -CENTRALA W WARSZAWIE 
Bt — iOS Eae ha LWY OLO ROC CY EROWYTCZH — : 
10. poka Goaler onie. wi “Studje 1 materjały do dziejów oświaty UL. MARSZAŁKOWSKA 129. . 
w Polsce w XVII w., pod redakcją St. Łempiskiego . . . . . . 6— E 5 
Katalogi „Atlasu” i „Książnicy Polskiej“ na żądanie. Tak samo egzem- ODDZIAŁY: 
plarze oka owa or ae aane" aa Toun 2). MIEJSKIE: 
„Prz man « (3.—), „Przegiąd kartograficzny” (1.20),. „Prze wy» m 
downietw Książnicy Pol (625), „Przyroda 1 Technika” (120), „iskty” — ilustro- PLAC BANKOWY (ŻABIA 9), NALEWKI 33, BRACKA 6, 
w l ; sach podane ceny zasadnicze. 
Aromi nópnalny Mlegaftlk e e AOA a „4 = 7 SAS E STT MOKOTÓW (PUŁAWSKA 10) 
JF: PROWINCJONALNY: 
HURT. HURT. ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 77. 
Hurtowa i detaliczna sprzedaż - | ZAGRANICZNE: 
SUKNA i KORTÓW ||| eż | Lonpyn | aonńsx 
| 4, rue Edouard VI} E C-2, Broad Street Avenue, Hundegasse 27/28. 
KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH | | 5 Blomfleld Street 4 = 
a CAM) i 
I: 
Bastony garniturowe- | palłolowe we wszystkich: gatunkach | 


po cenach fabrycznych poleca 


na za A KOHN 


WARSZAWA, Kapucyńska 13, tel. 181-92. 
UWAGA! Front l-e piętro UWAGA! 


Dyrekcja Cramomjów Miejskich w Garsznole. 


Zawiadamia, że wobec ukończenia budowy linji tramwajowej na 
ul. Nowowiejskiej, wagony linji tramwajowej Ne 17, począwszy od 
Dla pp. urzędników państwowych na bardze dogodnych warunkach. dnia 15 b. m. będą kierowane zamiast do Politechniki dalej przez 
DETAL. DETAL. ul. Nowowiejską do rogu ul. Topolowej. 384 


242 zza 


ELEKTROWNIA WARSZAWSKA | 


podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej z d. 21 
stycznia 1921 r., zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1920 r. (Dziennik Ustaw Ne 70, poz. 466), 
ceny za prąd elektryczny w mecu listopadzie 1923 r. ustalone zostały jak następuje: 
Cena za 1 kwg. do oświetlenia mk. 145,000.— 
10%/, podatek na rzecz Miasta „ 14,500.—==mk. 159,500.— 


Cena za 1 kwg. do motorów ==mk. 68,800.— 
Bi 


Kabaret-Restauraca 


„RENAISSANCE” 


NOWY-ŚWIAT 43. 
Od powyższych cen udzielane bedą przewidziane w umowie koncesyjnej rabaty (od 2*/; do 40"/,). Początek PJ . m po pół- 
o godzinie Sj nocy. 


Stała opłata od zgłoszonej mocy: 
do '/, kw. mk. 184100.— miesięcznie do 10 kw. mk. 1268900.— miesięcznie 


1 aa Kac 
ka 1. GP ei IE * % i : p do A Program wielce urozmaicony. 
dos > - o 7 do 30 » Z 4254500— o» Kuchnia pierwszorzędna. 


14 
UWAGA. Po. powyższych cenach wystawiane będą rachunki, począwszy od d, 16 listopada 1923 r., nieza. 
leżnie od daty poprzedniego odczytania licznika. 385 


Wyborowe trunki. 


LL-5 


Qurszaoska Spółka Bławotna 


T-wo Chrześcijańskie 

/. POLECA 
PALTA DAMSKIE JESIONKI SKIE 
KOSTJUMY ,„ PALTA ZIMOWE ,, 
SUKNIE % . || GARNITURY „, 


oraz wszelkiego rodzaju materjały bławatne 


NARATY! 


8 ROBOTA WZEWINTNA., DODATEI SOLIDNE 


Marszalkowska 66, róg Wilczej, Telefon 195-29. 


UWAGA: PP. funkcjonarjuszom pol. państw. specjalne ustępstwa. 
» 


j 
Czekolada Deserowa | 


WEDLA 


mało cukrzona nieporównana w smaku 


E. WEDEL w Warszawie, Szpitalna g 
1 


CENY NISKIE! 
paupeop unre 


BALTYCKO-AMERYKAŃSKIEJ LINJI 
PRZYBYŁ W d, 8 LISTOPADA r.b. 
SZCZĘŚLIWIE DO NEW YORKU. 


WSZYSCY PASAŻEROWIE POMYŚLNIE 
WYLĄDOWALI. 387 


f 
| Okręt „POLONIA” 
| 


Ne 47 


M. SONENBERG. 


SPRAWOZDANIE 
1 kikizynarodowego Kongresu Policyjnego 


w Wiedniu. 
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Współpraca policji z towarzystwami, pro- 
pagującemi abstynencję, zasadza się na poda- 
waniu do wiadomości tych towarzystw nazwisk 
i adresów osób, zatrzymanych w komisarjatach 
z powodu pijaństwa, przedstawiciele których to 
towarzystw, wraz z lekarzem okręgowym przed- 
siębiorą kroki dla walki z alkoholizmem. Wal- 
ka ta z punktu widzenia tych towarzystw pole- 
ga na ambulatoryjnem leczeniu pijaka, lub u- 
mieszczeniu go w specjalnym zakładzie dla al- 
koholików. 

Wobec częstych wypadków samochodo- 
wych, spowodowanych przez pijanych szofe- 
TÓW, należy co do osób, ubiegających się o poz- 
wolenie na prowadzenie samochodu, jak również 
i właścicieli samochodów przed wydaniem licen- 
cji, sprawdzić, czy nie były notowane w poli- 
cji za nadużycia alkoholiczne i rejestrowanym 
pijakom kategorycznie odmawiać wydawania 
pozwoleń. 

Ważnem zagadnieniem jest również spra* 
wa pijaństwa w policji wykonawczej. Jest to 
straszna bolączka, dotykająca policję całego 
świata i niszcząca w zarodku wszystkie naj- 
lepsze poczynania odpowiednich władz poli- 
cyjnych. Walka z pijaństwem policyjnem winna 
być prowadzona bezwzględnie, bezlitośnie i nie 
powinna natrafiać na żadne wyględy z powo- 
du całego ogromu szkody, jaką pijany policjant, 
mający do dyspozycji broń palną, może często 
spowodować. Poza tem niebezpieczeństwem, 
mającem łączność z bronią, jest również nie- 
bezpieczeństwo, polegające na załamaniu się 
etyki policyjnej, gdyż pijak policjant, gdy nie 
ma własnych środków na zakup alkoholu, nie 
rzadko popełni czyn nieetyczny tylko dlatego, 
aby oirzymać potrzebne fundusze na zakup 
alkoholu. 

Kokaina i morfina są to trucizny używa- 
ne zasadniczo jako środki lekarskie. Utarło 
się przekonanie, że używanie tych dwuch tru- 
cizn, jako środków odurzających, jest naduży- 
ciem. Najbardziej pożądaną przez ogół oby- 
wateli jest kokaina, której sposób użycia przez 
„zażywanie" na wzór tabak! jest prostszy I nie 
tak skomplikowany, jak użycie morfiny. Typo- 
wem zjawiskiem kokainizmu jest rozpowszech- 
nienie tegoż pomiędzy prostytutkami I ich oto- 
czeniem, a zatem pomiędzy ludźmi, zajęcie 
których wymaga pobudzenia nerwów i nada- 
wania sobie wyglądu świeżości. 

Prostytutki, alfonsi | ich pośrednicy są 
agentami różnych nocnych lokalów, którzy na- 
mawiają do bywania w takich lokalach, uła- 
twiają wstęp .i dostarczają głównie kokainy, 
jako modnego środka odurzającego. Nocne lo- 
kale są to miejsca, w których najwięcej nałóg 
ten się rozpowszechnia. Nawet rewizje, doko- 


nywane w tych lokalach nocnych, nie dają po- . 


żądanego rezultatu, gdyż zażywanie kokainy, 
jako takie, przez żadne prawo karane nie jest. 
Jedynie karanym jest potajemny handel ko- 
kaina, lecz i tutaj policja nie wiele może zdzia- 
łać, ponieważ handlarze kokainy są dobrze zor- 
ganizowani i bardzo ostrożni, a złapanie han- 
dlarza kokainy na gorącym uczynku jest nie- 
zmiernie trudne. Zaznaczyć należy, że nader 
często nawet lekarze wydają recepty na więk- 
sze ilości kokainy, co już zupełnie z punktu 
widzenia etyki jest niedopuszczalne. 

Kokaina dostaje się do rąk konsumentów 
od firmy produkującej za pośrednictwem han- 
dlu środkami aptecznymi do pośredników z je- 
dnej strony, z drugiej zaś strony do aptek i le- 
karzy, a nareszcie legalnie lub nielegalnie do 
konsunientów, Potajemny handel i szmugiel 
kokainy ułatwia znakomicie mała jej objętość, 
zwłaszcza sproszkowanej. Cena kokainy w han- 
dlu potajemnym dochodzi do kolosalnych sum 
iczem trudniej ją otrzymać, tem jest droższą. 

Walka policji z kokainizmem jest nie- 
zmiernie trudna Z przyczyn, o których już wy- 
żej była mowa l do tego czasu, póki prawo- 
dawstwa państw cywilizowanych nie wprowadzą 
ostrego ogólnego zakazu używania kokainy przez 
publiczność bez udziału lekarza, to do tego 
czasu walka ograniczyć się musi tylko do prze- 
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śladowania handlu i szmuglu za pomocą czę- 
stych rewizji podejrzanych lokali, oraz obser- 
wacji osób podejrzanych o handel kokainą. 


p « XII 
Fałszowanie odcisków palców. 


Referentem tej sprawy był docent Uniwersytetu 
Wiedeńskiego Dr, Gustaw Klein. 


W ostatnich latach zaczęły się zdarzać co- 
raz częstsze wypadki, które zwróciły uwagą 
kryminalistów, że przy włamaniach do kasi t. p. 
ujawniano bardzo wyraźne odciski pałców, na- 
prowadzające na zupełnie fałszywe ślady. Znaj- 
dowano odciski palców znanych przestępców, 
których obecność w danym miejscu i o danej 
godzinie była zupełnie niemożliwa i wykiuczo- 
na. Dokładną i żmudną pracę daktyloskopa 
starali się przestępcy utrudnić lub nawet unie- 
możliwić w ten sposób, że wystarali się o od- 
ciski palców osoby postronnej, z tych odci- 
sków robili matryce za pomocą gipsu, siarki 
i cynku, z matryc robili stemplę i tymi stem- 
plami w odpowiednich miejscach pozostawiali 
fałszywe ślady palców na miejscu przestępstwa. 
W ten sposób mądry przestępca uniemożliwiał 
policji ustalenie sprawców, t. j. swojej osoby 
na zasadzie odcisków palców zupełnie myl- 
nych. Wysiłek policji wobec tego skierowany 
został w kierunku odnalezienia sposobów odró- 
żnienia fałszywych odcisków palców na przed- 
miotach gładkich i politurowanych od praw- 
dziwych. 


Materjały, służące do wyrobu fałszywych 
odcisków, mogły być znalezione jedynie za po- 
mocą badań mikrotechnicznych, gdyż jest rze- 
czą zupełnie jasną, że tylko minimalne iłości 
tego materjału pozostają na odcisku po naci- 
śnięciu stempla, ilości ńieprzewyższające tysią- 
cznej części grama, a przytem łatwo zrozu- 
mieć, że takie ilości zwykłym sposobem che- 
micznym ustalić się nie dadzą. W pierwszej 
linji postarano się odszukać materjały, z któ- 
rych zostały zrobione matryce, a zatem cynk, 
gips, oraz znajdujące się w mniejszym stopniu, 
jak wosk, siarka i t. d. Również należało szu- 
kać minimalnych sładów kauczuku, które przy 
każdym odcisku stempla się ścierają. Ślady 
kauczuku, pozostające przy użyciu stempia pod 
mikroskopem, wykazują obecność nie tyle sa- 
mego kauczuku, ile siarki, używanej do wulka- 
nizacji. 

Podstawę tego badania stanowi pewnik, 
że siarka utlenia się na siarczan przy pomocy 
„parowania bromu, który pozwala rozpoznać 
pod mikroskopem przy użyciu małej ilości roz- 
puszczonej soli wapiennej, charakterystyczne 
pryzmy i kryształy bliźniacze, przy większej zaś 
ilości nawat obecność wiązek igieł gipsu. 

Postępowanie w tym wypadku jest na- 
stępujące: 

Miejsce, gdzie się odcisk znajduje, należy 
lekko, naciskając, : pocierać czystem szklełkiem 
nakrywkowem. Przy tem nacieraniu ziarnka 
kauczuku skręcają się w kuleczki, odrywają się 
od podstawy i pozostają na szkiełku. Na 
szkiełko należy huchnąć i odpowiednią stroną 
położyć to szkiełko na przeciąg pięciu minut 
na butelce z bromem, mającej wąską szyjkę. 
Zwraca się uwagę, że przy tem doświadczeniu 
konieczną jest nader czysta robota i dlatego 
też na szyjkę butelki należy uprzednio położyć 
dobrze dopasowane kółko szklane wysokości 
mniej więcej 5 m/m, a dopiero na te kółko 
dobrze wyczyszczone szklełko nakrywkowe. Po 
pięciu minutach szkiełko podnieść, dodać je- 
dną kroplę rozcierńczonego (mniej więcej 0,1 
gr. na 100 cm.* wody dystylowanej) roztworu 
chlorku wapiennego i położyć to na szkiełko 
przedmiotowe. W krótkim czasie pojawią się 
.charakterystyczne kryształy gipsu, które można 
widzieć zupełnie dokładnie przez mikroskop 
powiększający 300—400 razy. Jednocześnie 
obok tych kryształów ukazują się zabarwione 
przez brom na piękny czerwono-pomarańczowy 
kolor ślady kauczuku. 

Z liczby kilkudziesięciu odcisków, zbada- 
nych w laboratorjum, każdy dał dodatni wynik, 
podczas, gdy próby z zabrudzonem szkłem dawały 
zawsze ujemny rezultat. 

Na zasadzie tych wyników twierdzić moż- 
na z całą Sstanowczościa, że przy ostrożnej 
i czystej robocie, daktylogram, pochodzący od 
stempla, odróżniony może być od prawdziwe- 
‘go w sposób zupełnie pewny. 

Przykład ten wykazuje zupełnie wyraźnie, 
że zwalczanie świata przestępczego, korzystają- 
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cego ze wszystkich usług najnowszych poste- 
pów nauki, może się odbywać również jedynie 
tylko przez postęp w nauce kryminologicznej 
I diatego też praca w tym. kierunku urzędni- 
ków policji i umożliwienie jm korzystania z naj- 
nowszych naukowych zdobyczy jast konieczne 
i dla wałki z przestępstwem wskazane, 


XIII. 


Międzynarodowa ochrona policy'na nad 
osobami o upośledzonym słuchu. 


Beferentem tej sprawy był adw, Dr, Hugo Werner, 


Wabec ciągłych wypadków tak w mia- 
stach, jak I poza obrębem miast z głuchonie- 
mymi, na których najeżdżają często samochody, 
pociągi I wozy, referent jako członek i gene- 
ralny pełnomocnik związku ochronnego nad 
głuchoniemymi w Austrji, prozonuje wprowa- 
dzenie szczególnego rodzaju widomego zabez- 
pieczenia głuchoniemych. W tym celu pro- 
ponuje: 

1) wprowadzenie międzynarodowej oznaki 
dla osób o upośledzonym słuchu. Odznaka 
taka powinna być noszona na ramieniu w kształ- 
cie przepaski koloru żółtego z dużym czarnym 
punktem. Ta przepaska znakomicie ułatwi" or» 
ganom policyjnym roztaczanie opieki nad oso» 
bami o. upośledzonym słuchu. 

2) wprowadzenie stosownej legitymacji 
dla wspomnianych osób, zwłaszcza wówczas, 
gdy są w podróży i nie chcą nosić przepaski. 

3) należyte oświetlanie samochodów. W tej 
kwestji zaznaczyć należy, iż największą ilość 
nieszczęśliwych wypadków z głuchoniemymi 
powodują samochody. Ponieważ głuchoniemy 
nie słyszy ani syreny, ani gwizdka, a oświetle- 
nie maszyny, szczególniej wieczorem jest prze- 
ważne bardzo niewystarczające, należałoby ob- 
myślić sposób lepszego oświetlania. Latarnie 
normalnej maszyny są położone zbyt nie na 
środku, rzucają mało światła na strony, skut- 
kiem czego boki samochodu są źle oświetlone, 
ewentualnie nawet toną w ciemnościach. Refe- 
rent proponuje, by za przykładem Anglji wpro- 
wadzony został przymus umieszczania świetl- 
nych sygnałów ostrzegawczych na zewnętrznych 
brzegach błotników: Jednocześnie przy tej oka- 
zji należałoby ustalić przepisy kiedy kierowcy 
samochodu mogą jechać samochód w tył. 

„ 4) Odpowiednie pouczenie organów poli- 
cyjnych eo do sposobów roztaczania opieki 
i ochrony nad osobami o upośledzonym słuchu, 


XIV. 


Międzynarodowy ruch automobilowy, 
Referat ten wygłosić Dr, Wagner, 


Wobec nader wzmożonego w ostatnich la- 
tach ruchu automobilowego w miastach, wo- 
bec ogromnego niebezpieczeństwa, jakiem taki 
nienormalny ruch grozi zdrowiu | życiu prze- 
chodniów, wyłoniła się konieczna potrzeba pra- 
wodawczego uregulowania sposobu krążenia 
samochódów. Każde poszczególne państwo 
opracowało własne normy prawne obowiązują- 
ce w jego granicach. Normy te jednak w zu- 
pełności nle wystarczają wobec silnego rozwoju 
międzynarodowego automobilizmu i ciągłego 
w ostatnich czasach przejeżdżania aut przez 
granice państw sąsiednich. 


W październiku 1909 r. zawarło kilka 
państw w Paryżu konwencję, którą w interesie 
bezpieczeństwa ruchu automobiłowego przyjęła 
uchwały, obowiązujące te państwa. Określone 
zostały warunki, na jakich może być dopusz- 
czony do ruchu publicznego samochód, tu- 
dzież jakie kwalifikacje posiadać winien kie- 
rowca. Zdecydowano również kwestję między» 
narodowych legitymacji, «westję umieszczania 
na samochodach znaków rozpoznawczych, sy- 
gnałów bezpieczeństwa, umieszczania na dro- 
gach publicznych tablic ze znakami otrzegaw- 
czymi i t. p. W konwencji zawarta jest między 
innymi klauzula, iż kierowca samochodu winien 
jest stosować się ściśle do przepisów obowią- 
zujących na terytorjum tego państwa, do któ. 
rego wjeżdża. Szczególniej ważną jest kwestja 
po której stronie jezdni samochody poruszać 
się mają, gdyż nieunormowania tego punktu 
w sposób jednolity staja sią często powodem 
nieszczęśliwych wypadków. Pytanie to pozosta- 
ło otwarte i na paryskim kongresie niezałątwio- 
ne (niezałatwione ono również zostało i na 
kongresie ` wiedeńskim z powodu rozbieżności 
opinji przedstawicieli różnych państw. Przypis. 
sprawozdawcy), (C. d. n). 
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Z PODGLEBIA. 


POWIEŚĆ. 
—(0)— 

Zapragnęła zobaczyć siebie dla niego. 
'Wstała i rozejrzała się wkrag. Dookoła na straży 
jej samotności i marzeń, stały, niby potworne 
kły, ostrzami do nieba zwrócone góry granito- 
we, milczące, niezdradne. Rozebrała się do naga, 
zupełnie. Chciwie opadły ją promienie słonecz- 
ne. Nie chcąc, uświadomiła sobie pewną roz- 
kosz fizyczną, gdy w przeciwieństwie do chłodu, 
wiejącego na jej plecy od pionowej ściany góry, 
objęło ją miękie, choć źarliwe tchnienie i jakby 
przytuliło się do ust, twarzy, piersi, ramion 
i nóg. Poddała mu się bezwolnie z zamknię- 
temi oczyma i oddechem w piersiach zatrzy- 
manym, następnie rozesłała suknie i położyła 
się na nich. W nieskażonej beztrosce pięknego 
dnia marzyła wszystkiemi zgodnie myślami i cia- 
łem nagle odłączonem od wszelkich rozumnych 
zakłopotań. Rozpuściła włosy, a przeczesując 
je potem palcami, dziwiła się, że lśnią w słońcu 
bronzowymi połyski. Badała siebie z dokład- 
nością spojrzeń malarza, gdy wiernie przeryso- 
wuja akt pierwszy raz widzianej modelki. Za- 
uważyła, że ręce jej zgrubiały w nasadzie ra- 
mion, a piersi ściężały w sobie i jakby odsu- 
nęły się od siebie, powiększając dzielącą je 
przestrzeń. (lkładała je na miejsce pierwotne, 
pamięcią wskazane. Starała się sobie przy- 
pomnieć, czy zmieniły wygląd swój od czasu 
rozstania z Sewerynem, Z radością dostrzegła, 
że ciermna pręga, okalająca stan jej, zniknęła. 
Tak samo ucieszyła się, gdy dotknięciem rąk 
sprawdzając, przekonała się, że zapadnięte daw- 
niej między biodrami miejsca — wypełniły się 
ciałem i zaokrągliły. Drgnęła najniespodziewa: 
niej, kiedy przeciągnęła lekko rozczuloną ręką 
po doskonałej gładkości swoich nóg. Wtem 
dopadł ją od strony niewiadomej, jakiś szmer 
i szelest. Wstała i przysłoniła się suknią, tuląc 
się jednocześnie do skalnej ściany. Dookoła 
nie zauważyła nikogo. Przypuszczając, że to 
osunęły się z góry grudki ziemi, za 
w stronę wysoko wiszących . korzeni. W tejże 
chwili posłyszała: 

— Ostańcie tak goiuśkal Fajnie wom tak! 

Zaląkła się do tego stopnia, że na chwilę 
straciła władzę w rękach, usiłujących coprędzej 
narzucić koszule i suknie, na strachem zmro- 
żone nagie ciało, 

Spojrzała w górę. Mad stromą ścianą ur- 
wiska zobaczyła dwie głowy w czapkach żoł- 
nierzy austrjackich. Domyśliła się, że są to 
dezerterzy, te zw. zielone wojsko, którem opie- 
kuje sią ludność Podhala i na które próżno 
poluje groźna Żandarmerja. Opanowała nagły 
przestrach i zaczęła się pośpiesznie, lecz dok- 
ładnie ubierać, 

— Ostańcie tak, zara się tam ku wom do 
dołu spuścieme. Pocekajciel — rzucił któryś 
z góralska. 

— Kiedy nie mam czasu! — swobodnie 
odpowiedziała Helena. 

= Ni mocie? 

— Mie, nie mam! 

— Pogoda pikna, moglibyście se z nami 
przez nockę na hali ostać! 

Zupełnie już ubrana, jeszcze raz spojrzała 
w stronę żołnierzy. Jeden z nich, nie bacząc 
na pewne niebezpieczeństwo, wychylony do po- 
łowy nad pionową ścianę skały, starał się po- 
chwycić koniec najdłuższego i najgrubszego 
korzenia. 

— Jasiek, ta ślecisz jucho i poharatas się 
na Śmierzć! — przestrzegał drugi śmiałego to- 
warzysza, który klął. siarczyście i powtarzał 
z uporem zdanie, wskazujące Helenie jaknaj- 
szybszą ucieczkę. 

Kalecząc do krwi nogi, plecy i ręce, zsu- 
nęła się na polang, skąd popędziła ciemną 
w trawie ścieżyną w stronę Kużnic. Skryły ją 
właśnie między sobą miode, gęste świerki, 
kiedy posłyszała za sobą głośne klątwy, potem 
suchy trzask i znowu klątwy. Biegła co sił 
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w nogach, ciągle tą samą ścieżyną, tylko teraz 
pod górę. W jednem miejscu potknęła się 
i upadła. Zanim się podniosła, nadsłuchała czy 
jej nie gonią. Cicho było zupełnie. Obejrzała się. 
Kwadratowa polana wraz ze zrębem skalnym 
ginęła w szaro-granatowym cieniu. Ruszyła da- 
lej ścieżką, nie wiedząc dobrze dokąd prowa- 
dzi ta wąska, nieznana jej tu i owdzie złamana 
drożyna. Słońce skryło się już za górami, Jak 
się dornyślała, za wschodnią ścianą Giewontu, 
poczerniałą, rzucającą wielki cień na grzbiety 
skaliste sąsiednich gór. W olbrzymiej kotlinie 
spowijało się wszystko w szaro-zielonkawe Świa- 
tło. W pewnej chwili Helena znowu zaczęła 
biec, zdawało się jej, że gdzieś blisko posły- 
szała porozumiewawcze naświstywanie dwuch 
żołnierzy. Zdyszana, z sercem gwałtownie. tłu- 
kącem sią w piersiach, wpadła niemal na kilę- 
czącą postać ludzką, najoczywiściej modlącą się. 

— Przepraszami — wybełkotała drżącemi 
wargami, jak uderzeniem osadzona na miejscu. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stusl—odpowiedział łagodnie, powstający z ko- 
ian mężczyzna, ubrany w długi szary płaszcz 
samodziałowy. 

— Ma wieki wieków, amenł—chciała po- 
wiedzieć coś, ale nie stało Jej głosu i zbrakło 
słowa. 

— Biegła pani? Pod górę nie możnai — 
dobrotliwie zauważył mężczyzna. 

— (lciekałam, proszę pana.. gonili mnie 
jacyś żołnierze, biegłam i zdaje się, że zbłą- 
dziłam. 

" — Nie, stąd od kiasztoru idzie droga 

równa i szeroka w dół, aż do Kuźnic. Niech 
pani odpoczniel = wskazał jej ławkę z białą 
brzozową poręczą.—Nie sądzę by aż tu przy- 
biegli, wiedzą, że tutaj jest nasz klasztor, 
oming. 

— fh, więc to... więc może pan to za- 
konnik? 

— Tak, nazywam się Tomasz, brat To- 
masz, : 

— Jak to dziwnie? Nigdy tu nie byłam, 
a przecież... teraz już mniej więcej zdaję sobie 
sprawę gdzie jestem. A gdzie jest klasztor? — 
spytała, rozglądając się dookoła i nie widząc 
żadnych zabudowań. 

— Pokażę pani zaraz. Tu jest miejsce, 
gdzie zazwyczaj modlą się bracia Flbertyni, 
klasztor jest w głębi. 

— Nigdy nie widziałam klasztoru, właści- 
wie widziałam, ale w mieście... tak wśrod gór— 
nigdy. Czy można proszę Da... proszę brata 
wejść do środka i zobaczyć? 

— Na podwórze, tak... do cel nie wolno, 
może, gdyby był przeor... Zresztą niema tam 
nic ciekawego... tapczan, stół i krzesło. 

Poświst wiatru przyziemniego przeszył ci- 
szą i chłodniejące powietrze uchodzącego dnia. 
Heiena wstrząsnęła się w sobie i zerwała z ław“ 
ki, jak gdyby do ucieczki. 

— Znowu oni, proszę brata! Gonią mnie 


napewno... 


— Nie, niel Niech się pani uspokoi, to 
wiatr gwiżdże, zwiastun niedobryi Czuję pani 
ten suchy, gorący powiew? 

— To co? 

— Lepiej być w domu, wiatr halny przyj- 
dzie napewno.. O widzi pani tam od strony 
Czerwonych Wirchów? Taka biała mgła ni to 
obłok, ni to chmura... zawsze przedtem uka- 
zuje sią w tamtej stronie... 

— Którędy mam pójść do drogi? — zapy- 
tała spokojnie. Słowa ostrzegawcze zakonnika 
nie budziły w niej lęku, tembardziej, że brat 
Tomasz mówił o wszystkiem z jakimś mono- 
tonnym spokojem.— Chciałabym jeszcze choć 
z zewnątrz zobaczyć klasztor. z 

— Chodżmy zatem! Ja też już muszę 
wracać, tembardziej... — brat Tomasz urwał, 
Głęboko w dole stoku, w ciemnej zieleni świer- 
ków syk rozległ się przeciągły, rażący wraz 
wszystkie zmysły. — Gniewa się! — rzucił za- 
trzymując się i pozierając wkrąg, niewiadomo 
czy z lubością, czy z lekiem. 

(C. d. m.k 


0 poprawność języku. 


Komisja do spraw. — Dokonywa, nie: doko- 
nuje. — Resort, resortowy. 


Panu Cz. 1) Ma Pan słuszność zupełną: 
po połsku mówi się i pisze: Kornisja do spraw 
odszkodowań, albo poprostu: Komisja odszko- 
dowań, a nie: „Komisja dla -spraw odszkodo* 
wawczych”, jak niektórzy mówią i drukują, ńie 
zdając sobie sprawy z tego, że idą tu za wzorem 
obcym i przeszczepiają niemieckie fr na grunt, 
polski. 

Taki sam giermanizm tkwi oczywiście 
w przytoczonym wyrażeniu: „Raport nadesłany 
przez przewodniczącego komisji dla przepro* 
wadzenia śledztwa w sprawie mordu w Janinie“. 
Popolsku winno być: raport... komisji do prze- 
prowadzenia śledztwa i t. d. 

2) Nie ulega wątpliwości i każda grama- 
tyka poucza o tym, że formy słów: porówiywa, 
dokonywa, porównywają, dokonywają są prawidło* 
we, i takie tyiko były zawsze używane przez 
pisarzy polskich poprawnie piszących. Spoty- 
kane dzisiaj w dziennikach postaci: porównuje, 
dokonuje, i porównują, dokonują lub wykonują 
i p. są prowincjonalizmami, w języku oaólno- 
literackim nieznanemi, W przytoczonych wy- 
rażeniach: „Zjednoczenie pols. stowarz. i rząd 
narodowy dokonuje największego wysiłku...", jak 
również w podpisie objaśniającym ilustrację: 
„Prezydent Rzeczypospolitej dokonuje przeglądu 
wojsk załogujących w Grodnie“ — słowo „doko- 
nuje” jest właśnie takim prowincjonalizmem, 
którego napróżnobyśmy szukali w przeszłości 
języka jak i w dzisiejszym języku ogólno lite- 
rackim; właściwe bowiem językowi poprawnemu 
są postaci dokonywa, wykonywa, wykonywają 
itp. Popolsku też powie sią: rząd dokony- 
wa wysiłku, jako też: Prezydent dokonywa 
przeglądu wojsk, albo także: odbywa przegląd 
wojsk i t. d. Podobnie i formy imiesłowów 
takie jak: dokonujący, porównujący, wykonujący 
it p. są takim samym okaleczeniem odwiecz* 
nych postaci prawidłowych: dokonywający, 
porównywający it. p. f 

A sa już pisarze, można powiedzieć „śmiel- 
szej natury" (ze szczupłą jednak wiedzą w za- 
krasie języka ojczystego), którzy, posługują się 
nowotworem  przysłówkowym „przekonująco ' 
pochodzącym od zniekształconego również imie- 
siowu „przekonujący“, piszą np. „..Flistorycy 
literatury, kiedy pytają jaką tezę nową po: 
stawił ten lub ów poeta, czy ją uzasadnił 
„przekonująco“ i t. d. Piszący w ten sposób po 
polsku nie wie oczywiście o tym, że w języku 
polskim istnieje przysłówek „przekonywa* 
jąco*, o formie prawidłowej, utworzony od 
imiesłowu „przekonywający”, i że oba te wy- 
razy są oddawna wyłącznie używane w języku 
ogólno-iiterackim i w mowie codziennej przez 
warstwy wykształcona społeczeństwa polskiego. 

3) Wprowadzenie do języka naszej admi- 
nistracji wyrazów takich jak „resort“ na wzór 
niemiecki „Ressort“ (z franc. ressort), oraz przy- 
miotnika „resortowy® w zestawieniach takich jak 
„minister resortowy*, albo „placówka resortowa 
jest, bez ogródek mówiąc, lekkomyślnym za- 
nieczyszczaniem polszczyzny. Posługiwanie się 
temi barbaryzmarmi nie płynie bynajmniej z istot- 
nej potrzeby ich użycia, gdyż język nasz na 
oznaczenie pojęcia „resort“ ma szereg wyrazów 
swojskich do wyboru, jak: dział, wydział, zakres, 
obręb, lub zakres władzy, dział czynności, albo 
poprostu oddział. Pobudką do używania modne- 
go dziś „resortu“ jest stosowanie w stylu pewnej 
hierarchii wyrazowej, polegającej na upatrywaniu 
przez niestórych biuralistów rzekornej wyższości 
w wyrazie o postaci cudzoziamskiej nad odpowie- 
dnim swojskim. Gwoli takiemu poglądowi jego 
zwoiennicy wysuwają swoja modne „resorty 
przy każdaj sposobności tak w referatach pi- 
śmiennych, jak w mowie potocznej I w prze- 
mówieniach publicznych. Bo czemuź innemu 
przypisać takie np. powisdzenia, ŻE -+.„litzre- 
sują się tym wszystkie resorty państwowych 
władz polskich“ (zamiast: wszystkie władze pań 
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stwowe polskie); albo: „CIdałem się de minis- 
terstwa pracy... aby zorjentować się 0 zakresie 
działania mego resortu | o kompetencjach” (za- 
miast: zorjentować się w zakresie działania mo- 
jego ministerjum); albo też: „Po obiedzie odby* 
ło się zebranie towarzyskie, w którym uczestni- 
czyli wyżsi urzędnicy resortów, podiegiych pre- 
zesowi ministrów* (zam: urzędnicy wydziałów 
(lub władz) podległych prezesowi ministrów). 
To samo upodobanie w „resortach" skłoniło 
niedawno mówcę do użycia kilkokrotnego tego 
wyrazu w krótkim stosunkowo ustępie, w sej- 
mie wygłoszonym. Oto brzmienie słów jego: 
„Bardzo często, mówiąc o administracji pań- 
stwowej, miesza się w opinji publicznej poję- 
cie administracji ogólnej różnych resortów ze 
sprawami, należącemi ściśle do resorów ministe- 
rjum spraw wewnętrznych, czyli tak zwanej 
administracji politycznej. Nie jest moją rzeczą 
dotykać żunych resortów, to też ograniczę się 
do resortu właściwej administracji politycznej, 
który mnie podlega", — rażące przeładowanie 
zgoła niepotrzebnym polszczyźnie barbaryzmem 


wiedeńskim. 
Adam Ant. Kryński, 


TEATR ROZMAITOŚCI: „Rycerz powietrza* 
trzy akta i interludjum Tadeusza Rlitnera. 


TEATR POLSKI: „Wiera Mircewa* sztuka 
w czterech aktach Leona Urwancowa. 


Nad twórczością poatycznej duszy Tadeu- 
sza Rittnera panuje zmierzch gasnącej w oczach 
naszych cywilizacji materjalistycznej. Stara się 
z niego wydobyć. Chwyta za symbole. Chce 
wzbić się po nad ziemię, zatoczyć kręgi w Świe- 
tle ducha, a tu wciąż ciągną go ku ziemi ja- 
kieś drobne nitki, może tylko przyzwyczajeń 
i niedołęstwa, które on bierze za siły natury, 
zą uczucia pierwotne, za konflikty tragiczne. 
Jeśli postacie tej sztuki są tylko symbolami, 
to literacki ich rysunek jest zaledwie naszki- 
cowany, mętny, nieprzejrzysty i nie pozwala 
na wyrobienie w sobie logicznego obrazu zda- 
rzeń scenicznych. Wiktorja, wychowanka ko“ 
wala, żywloł szczery, Jasny bez plam, jest 
owym ogniem wewnętrznym Michała łotnika, 
podsycajacym ciągie pragnienie lotu w zwyż, 
ponad ziemię, ponad chmury w jasną za” 
ziemną przestrzeń. Matka zaś Michała, panuje 
nad jego wolą, ciągnie go ku ziemi, chce go 
mieć zawsze i wszędzie przy sobie. I oto w in- 
terludjum, które jest zobrazowaniem sił psy- 
chicznych Michała, — Michał syn zabija sieklerą 
zjawę swej matki, zabija przez to bojażń przed 
nią, zabija wszelkie jej wpływy na siebie. | zda- 
wałoby się, że kwestja jest rozwiązaną. Lecz 
widzimy zaraz w następnym akcie, że zabicie 
to było zupełnie bezcelowem, bo matka swoim 
krzykiem, swoją wolą sprowadza śmierć Mi- 
chała, szybującego aeroplanem ponad szczyta- 
mi. Rozbieżność tych dwuch aktów jest zbyt 
widoczna, a związek zdarzeń tak nieprawdopo* 
dobny, jak owe mgły i góry stylizowane na 
scenie. Sztuka robi wrażenie niedoprowadzo- 
nej przez autora do ostatecznej redakcji, są 
w niej sceny zaszkicowane, z lekka narzucone 
po to tylko, ażeby służyły za podkład do rze- 
telnego i przejrzystego rysunku ostatecznego. 
W tym kształcie, jakim jest obecnie, wywołuje 
tylko żal, że los nie pozwolił autorowi dopro- 
wadzić rozpoczętego dzieła do końca. Reżyseria 
miała bardzo trudne zadanie. Talent jednak p. 
Dulębianki zdołał z niego wybrnąć i mieliśmy 
technicznie zupełnie poprawne przedstawienie. 
Najsymmpatyczniej wyszła w interpretacji Zieliń- 
skiego i Szymanowskiej para staruszków, któ- 
rzy potrafiii zbyt złośliwy rysunek tych figur 
zatrzeć dobrodusznością I zatonować znakomitą 
grą. Bardzo dobrą i suggestywną była deko- 
racja w interludjum, projektowana przez arty- 
stę—małarza J. Galia. 

W sztuce Leona (lrwancowa, zrobionej 
wedie utartych formuł teatralnych, zastanawia 
samo postawienie problemu etycznego. Zona 
prokuratora zabija swego kochanka bez pre- 
medytacji, chcącego wymusić na niej dużą 
kwotę pieniędzy przez zatrzymanie jej listów, 
Tak mąż jak i przyjaciel jego sędzia śiedczy 
wiedzą o jej czynie, hamują jednak bieg spra- 


wiedliwości, gdyż żadnych poszlak nie znale- . 


ziono; mąż przebacza jej, a nawet po raz drugi 
ią pokochał, zrywa ze swą karjerą urzędniczą 
wyjeżdzają obvdwoje w Świat z nadzieją, ża 
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wrócą kiedyś w późnej starości, kiedy już par 
mięć o zbrodni zupełnie zaginie. 

W sztuce tej poddano rewizji dotychcza- 
sowe pojęcia sprawiedliwości, kary i prawnego 
porządku społecznego, a sami stróże, tych do- 
tychczas niewzruszonych zasad, sędzia śledczy 
i prokurator wcaie ich nie bronią, lecz działają 
pod wpływem innych czynników, może wyro- 
zumiałości lub miłosierdzia. Zabito człowieka— 
szuję, wymierzyła sama sobie sprawiedliwość 
kobiata przez niego oszukana na najdroższym 
dla niego terenie bo uczucia I pod grożbą 
zniesławienia honoru swego męża. 

Czyż należy ją w zwykłej drodze prawnej 
karać, czy wogóle należy karać, bo czyż czło- 
wiek nie ma prawa w pewnych momentach 
wymierzyć sobie sam sprawiedliwość? Czyż 
wyznaniem swego Czynu przed mężem, nie 
okupuje już odpuszczenia? . Czyż przebaczenie 
męża nie zmywa całej jej winy? 

Dlaczego społeczeństwo ma się mieszać 
do spraw prywatnych? Czy dotycnczasowe 
nasze pojęcia o sprawiedliwości są zgodne 
z ludzką czującą duszą? 

Wszystkie te pytania I wiele innych rodzą 
Się dzisiaj w duszy, bo całe gmachy porządku 
prawnego i etycznego trzeszczą i walą się, my 
zaś szukamy nowych form, któreby bar- 
dziej odpowiadały rozżalonej duszy. Cierpi ona, 
bo obraca się jeszcze w martwych pomnikach 
zamarłych pojęć, a usunęła z życia społeczne- 
go i prawnego najgłębszy czynnik życiotwór- 
czy, —miłosierdzie—łączący nas z pozaświato- 
wemi potęgami, a mający moc przetwarzania 
najpotworniejszyćh chwastów w przepiękne kwia- 
ty. Zaprzestano rozważać powiedzenie Chrystusą 
na krzyżu do łotra z prawej strony: „Dziś 
jeszcze będziesz w raju“ — a całe rzeki krwi 
ludzkiej winnej i niewinnej płyną, jako skarga 
na rozpętanie nienawiści i chciwości ludzkiej. 
Niegdyś w wiekach średnich, miłosierdzie żyło 
w sercach, a czasy nowsze zastąpiły je pra- 
wami człowieka. Podczas publicznego procesu 
największego zbrodniarza w krajach chrześcijań* 
skich marszałka Giiles de Rais, kiedy tenże 
skończył swoje wyznania zbrodni — cały tłum 
wraz z sędziami | biskupami padł na kolana 
i zbiorowo począł się. modlić o przebaczenie 
temu człowiekowi potwornych zbrodni, któ- 
rych się dopuścił w przekonaniu, że prawdzi- 
wą jest nie ludzka, lecz boska sprawiedliwość; 
zbrodniarz modlił się wraz z tłumem, a po 
skończonej modlitwie wstał rozpromieniony, 
uspokojony jak odrodzony człowiek i z rado- 
ścią szedł na stos, do ognia, oczyszczającego 
z win ziemskich. Ówczesne społeczeństwo do- 
skonale czuło słabość natury ludzkiej i tragizm 
jednostki doprowadzonej do zbrodni, umiało 
rozróżniać między potworem bezdusznym, a czło- 
wiekiem dla którego zbrodnia była dopustem 
Opatrzności w walce o doskonałości jego duszy. 

Materjalizm i mechanizm dzisiejszej kuitu- 
ry wprowadził w dziedzinę sprawiediiwości 
pewne szablony, wśród których martwieje ona 
i przybiera kształt paragrafu mechanicznie sto- 
sowanego. Opór pisarzy, owych najczulszych 
manometrów psyche społecznej jest wieiki i za- 
sadniczy, przeciwko skostniałym pojęciom pra- 
wa I sprawiedilwości i problemy te rozpatry- 
wane Są z różnych stron; w wszystkich jednak 
przebija poczucie miłosierdzia jako jedynego 
pomostu, z którego można mierzyć się ze złem 
i ze zbrodnią | po którym doprowadzić można 
ludzkość ku nowym formom sprawiedliwości 

Dawno już nie widzieliśmy na scenie tak 
dyskretnej, a wewnętrznie silnej postaci, jaką 
dał znakomity aktor Zelwerowicz. Wszystko, 
czego autor niedomówił na obronę swej tezy 
wyjaśnił widzowi Zeiwerewicz z przyciszeniem 
I potencjalną uczuciowością, które przekonywa” 
ły widza o słuszności jego postępowania, wy- 
nikającego ze wszechzrozumienia i wszechwspół- 
czucia. Na tym samym poziomie utrzymała 
się Cwiklińska i Gawlikowski. 

Sama technika sceniczna tej trójki jest wartą 
zobaczenia. Świetny taient, jaki rozwinęła w swej 
grze Pancewiczowa, byłby o wiele lepiej się 
uwydatnił, gdyby mniej dbała o ekspresją for- 
my a więcej zwróciła uwagi na koncentrację 
wewnętrzną, która dużo siiniej ujmuje widza 
| glębsze związki z nim zadzierżguje, niż deko- 
racyjność giestu. 


Franciszek Siedlecki. 
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OLBRZYM. * 


Za mroczną osłoną leśnego snu, głęboko, 
głęboko w czarnej leśnej roli drżał wiekuisty 
ciąg szmerów i szelestów tajnego teraz życia. 
Przesączał się stamtąd w trzony tęgich i strze- 
listych pni, w wilgne rosochy gałęzi i jędroe 
ciałka liści. 

Życie, życie — — 

Rozwarły się szeroko ramiona, głęboko 
wciągnęła pierś bezmierny nad uśpionemi tete 
nami oddech ziemi. Tu — tu było wszystko 
swoje, bliskie, rodzone. Wszystko gadało tą 
samą mową, co szepty własnego serca. Modli- 
tewna cisza wysokopiennego lasu na gładziz- 
nach posadzek cetynowych, rześki i młody 
gąszcz bujnych poszyć ieśnych, ogerniających 
ciało szumiącą łopielą, jedwabiste pościoły pø- 
an = — — : 

Gdy dochodził do szczytu garbu górskie= 
go, czerniły się już grube krechy pni na pasie 
nieba promiennym czerwieniami i rozśpiewa* 
nym złotością. Tęgim poszumem ocknęły się 
nagle wiechy koron I twardym rytmem ude- 
rzyło w piersiach serce. A potem zerwało się 
w nieh, jak odzew na ten krzyk słoneczny, 
którym się niebo całe zaniosło. 

— Abom to nie olbrzym, nie olbrzym?!— 
huknął se Wichun w dal, w roztokę. — Abo mi 
to nie powiedział?! 

i już gnał leśnem zboczem ku rozdołowi 
doliny, przedwschodniemi mgłami jeszcze sino-> 
srebrnawej, z metalicznem rżeniem kłody zwa- 
lonych pni przeskakujący. A z nim razem, ku 
smugom tamtych przydennych cieni ponocnych, 
sunęła bezszelestnerni krokami szeroka ława 
pierwszego poświetla słonecznego, cichego i 
dziewiczego. Już w ostry poszept powietrza 
w pędzie przecinanego I w śpiew Wichunowy 
wśliznął się wykrętny bieg wieczystych szumów 


rzeki, już się Ki z niemi bryzgami swemi 


je ochlustujący. Oto rwie jej niewstrzymana 
struga kamiennem łożyskiem. W dzikich łukach 
ciskają się przez czarne głazy jej potężne 
przechlusty. Jakież drobne, jakież maleńkię 
przy nich te dwie człowiecze istotki nad 
brzegiem — 

Wichun stanął w półskoku. Poznał tams 
tych dwoje. 

Tak, to oni nadbiegali, oni, za ręce się 
trzymający: Rudasowa ! Nlezguła... Ponad kra" 
wędź stromej ściany nadbrzeżnego wzgórzą 
w dół przechylony widział jak biegli dyszący 
ciężko, raz wraz wstecz, ku wsi, się oglądając. 
Widział jak — tuż u stóp jego — stanęła ona 
I rękami się za pierś chwyciła. I jak on — ten 
Niezguła, ten niemrawy, wiecznie szary paro- 
bek—do kolan jej przypadł i oczy ku niej pod- 
niósł, oczy, w których się przez mękę i trwogę 
okrutną palił rozblask najświętszy jak słońca 
na polach, jak samego jakiegoś nowego życią 
bezmiernego, co ramiona wyciąga... | jak ją 
potem na ręce chwycił I pod ciężarem się za” 
taczający, uciekać znowu jął ciężko dySZĄCe»e 

Bo za niemi... 

Teraz to spostrzegł Wichun. Za niemi, 
tą samą drogą polną od wsi biegł ktoś. Sza- 
iony, wściekły, chrapliwy krzyk dopadał co 
chwil kilka od niego i szpony za tamiemi 
dwojgiem wyciągał. Olbrzymiemi krokami są- 
dził ogromny ktoś... Terez — teraz się słońce 
chwyciło krótkim. zimnym jak ostrze błyskiem 
w tem, czem nad głową wywijał i rozjarzyła 
czerwonym płomieniem na czubie głowy == — 

Rudās... 

Jak smrek wydarty i poniesiony ślepą 
mocą wichru halnego, zwalił się Wichun po 
stoku w dół i jednym skokiem buchnął w ki 
piel rzeki. Zakołysał slę w szalonych jej kłą* 
bach, zawirował z niemi A potem w kamie- 
niste dna nogami się zaparłszy, zgarnął w oba 
ramiona wszystkie łuki wrących jej fał, wszyst- 
kie przechlusty drapieżnych strug, wszystek 
rzeki pęd żywy i całą ścianą olbrzymiej swej 
piersi I mocą całą ramion, jak drogowskazy 
obróconych, pchnął je w bok, na płaski brzeg... 

Zdębiło się wszystko w szalonym kłębie 
wirze i huku. s 

Z odwiecznej swojej śpiawanki grzmotem, 
dzikiemi jej śmiechami parskająca, runęła rze- 
ka na brzeg W pochyłość i wydrażenie drogi 
ku wsi. Runęła i gnała tam — podle ściany 
Wichunowej piersi I drogowskazu jego ramion 
slę kierując. Tak zwaliła się na Rudasa. Próżna 
się <ciskał w nią łbern, jak zwierz rozwściecza- 
ny, próżno się siepał z nią ramionami I cią: ; 
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ak żywe cielsko, straszliwemi cięciami topora. 

ydarła mu stopy z kamieni, wywlokła go 
z pod ściany jaru, gdzie się zaparł, wyszarpnęła 
mu topór z ręki. Jeszcze się chwilę chwiał 
we wirze, aż go rzuciła precz, w tył, ku wsi 
i niosła coraz szybciej, podrzucając wysoko 


i padając z fali na falę... Niezmożona, wieczy- 


sta, hucząca. 

Aie ponad jej łoskot i szum wynosić się 
jał i rosnąć śpiew inny. Spiew Wichuna. Prze- 
stworzem, niewytyczonemi szlakarni powietrzne- 
mi, niósł się chodem niewstrzyrnanym, kroka- 
mi olbrzyma. Niósł się ku ludzkim sadybom 
i wichrem szedł ponad niemi, ciągnął bezdnią 
cisz nad spadziznami stoków. Podle jego me- 
lodji układał się huk rzeki i z jego rytmem 
wiązały się głębokie oddechy szczytowych la- 
sów, Z nim, ze śpiewem olbrzyma, co się 
przecknął i pozdrowienie śpiewa wielkiej ma- 
cierzy ziemi i rodzicowi wielkiermu—życiu. 


Æ 
1e + 


Szła woda w rzece a zielone hyry rozto- 
czy górskich i leśnych przechodziły w złotogło- 
wia purpurą tkane i ustępowały nieskalanym 
bielom śnieżnych chust, co się znowu w szma- 
ragdy młodych runi przetapiały. Ciągle tak, 
ciągle w nieprzerwanym czasów kołowrocie. 
Szła woda w rzece a młode dębczaki rozra- 
stały się w żylaste pnie i rosochy koron, co 
niosły się krzepkim szumem w rześkim, gór- 
skim wietrze. 

A Wichun śpiewał nad wodą, nad idącą 
i odwalał z drogi, na boki, czarne drzewiska 
smreków pokotem przez wiatr halny skoszo- 
nych. Postał nad nim chwile wójt, co się rzez 
te zasieki z trudem wielgim przebierał — kan- 
ciasty, zawsze z tą wysuniętą podejrztiwie 
tchawicą, ino ciężej już, o, ciężej dychający. 
Postał, żuchwami poruchał i zachrzypiał twar- 
do, że co sie to taki szczeniak do czego bie- 
rze, jak nie wie ani co, ani jak — - , 

— Hy-hy-hy! — zarżał Wichun łeb wysoko 
zadzierając. | ino ku dziewkom huknął, co do 
niego rade okrutnie cięgiem a cięglem przez 
dał powietrzną przyśpiewywały. Ku tamtym 
dwom przy krowach na stoku ża rzeką | tej 
owczarce—czarnusze na polanie szczytowej, 

| | m Gebe se bedzie drzeć, z dziwkami się 

gzić--mamrotał wójt już odchodzący. — Dzień 
marnuje okpiświat! Do roboty sie ochwiaruje, 
to niech chłystek robil Jak honorny taki — 
ponosiły się jeszcze od niego ciężkie war- 
czenia. 

A Wichun sie rozśpiewał, co niemiara 
i śpiewał tak, śmigłe tramy zwalonych choja- 
rów z plątaniny poszarpanych korzonów wy- 
włóczając. Splewał w ciepłą złocistość przed- 
zachodnią na stokach i aksamitny już chłód 
i cień głęboki łąk i lasu po tej stronię rzeki. 
I w jej najsrebrniejszy i najpogodniejszy przed- 
zachodni przelew ! w to milczenie najtajniejsze, 
co z mroczniejącego dna doliny wylęgać się 
jelo. 
odwalał pnie na boki. Do góry takiego i — — 

— Buch go! — wrzasnął mu popod uchem 
ten chudziutki, zwinny jak wiewiórka człowie- 
czek, co podskakiwał przed Wichunem i pod- 
biegał i przeginai się i znów wyprężał jakby 
sam na tych cienkich ramionach bale grubaśne 
dźwigał, 

— Buch go! buch go! — krzyczał zdysza- 
ny, spocony, rozdygotany cały- 

Wichun stał tozkraczony ze smrekiem 
w wyprężonych nad głową dłoniach. Przez 
chwiejące mu się przed oczyma wiechy gałęzi 
łypał zdumionemi ślepiami. Wreszcie odrzucił 
w bok drzewo. 


Śpiewał i jednemi rozmachami ramion : 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


— To jest niesłychane! To jest nadzwy- 
czajne! To... to... poprostu to jest... to jest od: 
krycie! — podrygiwał jak wróbel tamten mały 
i odlatywał do gromadki jakichś innych, co da- 
lej za nim stali z gębami szeroko otwartemi— 
ale jakiemi gębami!.. Aż się Wichunowi na 
ich widok jakoś tak mdło na języku i w gar- 
dle zrobiło, 

=; Niesłychane! Niesłychane! — .piszczał 
mały — Taka moc! Taki mocarny! . Pan jesteś 
poprostu największą zdobyczą naszego wieku! 
To trzeba rozgłosić, rozkrzyczeć na cały Świat! 
Nie, nie! nie przecz pan! Ja się już o to po- 
staram, ja, ja! i trząsł wyzywające cudaczną, 
czarną hyrą na niebieskie jak woda ślepia spa- 
dającą i trzepał się batożkiem jakimś ślicznym 
po butach wysokich po kolana, obcisłych 
i świecących. 

— Ħ cóżeście też za jeden taki, panie?— 
przepytał się wreszcie Wichun przez jakąś 
szczelinę tamtego krzyku. . 

— Ja?.. To pan... pan nie wiesz? — głos 
się tamtemu zniżył i jakoś przeciągnął dziwnie. 
Ale jeszcze się ta nie skończyło, kiedy na Wi- 
chuna wpadł i ściskając za ręce jął błagać 
i prosić o powiedzenie, ile też, ile za to pła- 
cą? Pewnie nie doceniają, wyzyskują może?!.., 
No ileż?... 

-= Niby za co? 

— Za tę pracę, za te drzewa, za wszyst- 
ko, za to... za to — czepiał się pasa Wichuno- 
wego wytrzeszczając z okrutnem przejęciem 


ślipięta — za to człowieku, że poprostu — je- 


steś, rozumiesz? Ze jesteś! No ileż, ile?! 

Zarżał Wichun, aż mu odkrzyknąęła ta ow- 
czarka czarnucha ze szczytowej polany. 

— Co mają płacić? Nie godzili mie do 
tego, to i nie płacą. 

— Nie go.. nie godzili? 

Juści. Odciepuje pnie precz, bo mu sie 
tak do tego jakosi łapy same garną =- nie że- 
by mu ta kazał kto. 

— Nie? — wyszeptał tamten i stał z ot- 
wartą gębą. | nagle wrzasnął: 

— Tak! tak: odrodzenie wiekul Nowy 
kierunek! Najnowszy! Przezwyciężenie wszyst- 
kiego, co było dotychczas! Ja to zrobię! Jal... 
ino powiedz... powiedz... czegoś jeszcze doko- 
nal? Góry-ś przenosił? Rzeki zatrzymywał? 
E, co ta rzeki... Rzeke to raz te tro* 
che'm popchnął — — 


Tamten poskoczył do grupki tych tam; 


stojących za nim. Krzyczał, że on przecież za- 
raz wiedział, zaraz się domyślił, bo on dosko- 
nale już wie, kto to jest ten olbrzym — — 
= .. ale góry, to nie... Wszyćkiego, tom 
czasem jaki kamień złapał i zatrzymał, co na 
wieś leciał... O, taki jak ten, co go stąd wi- 
dzicie, panie, i tamten... 
Tę olbrzymią tam?... 
łę?l... i tamtą? 1 tę?l... 
przecie nic dziwnego!! 


Tę potworną ska: 
No naturalnie, tak, to 
Ino niech on, olbrzym, 
nie mówi mu: panieł Na wszystko go o to 
błagał Przecież są przyjaciółmi, nie? 

Wichun przebierał paluchami w gęstej bro- 


dzie. Usta rozchylały mu się zwolna w szero- 


"kim rozśmiechu ku temu kusemu frantowi. 


Już podnosił, żeby nią przybić wyciąganą ku 
sobie rękę, kiedy nagle oczy jego padły na 
ową grupkę za tamtym... 

Znieruchomiał. 

Patrzył na te gęby cudaczne jakiesi, wy- 
golone do cna, jakby powietrzem jakiemś od 


wnętrz — nikiej pęcherze — wydęte, na te sle- - 


pia od stóp do czuba go obmacujące, ślepia 
za któremi, widziało się, zawdy jeszcze cosik 
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inszego i jeszcze inszego sie kręciło — na te 
nochale wronie, te czupryny pozakręcane jako- 
si, poprzekrzywiane, kosmyczaste, grzebienia: 
Ste — em 


— Ja cle z nimi — prawdal — ja cie 
z nimi zaraz poznajomię! —— trzepał maly. Bo 
to są moi artyści -—- no ja jestem przecie ten 
sławny — tu zgrzytnęło, zadzwoniło, zasupłało 
mu sie na zębach i języku imionisko jakieś cu- 
dzoziemskie i dziwaczne okrutnie a jak woda 
po uszach spływające, że ani i nie chwycić nie 
z niego. — No, właściciel słynnej budy z dzi- 
wami — nie słyszałeś?! 

Teraz dopiero ujrzał Wichun na skręcie 
gościńca, za tamtymi ludźmi, na skraju zasisku 
z pni uczynionego, czekające owe wozy ogrom- 
ne, białemi płachtami bud wysoko wypuczone — 

Mały frant wytrzeszczał na niego oczy 
coraz szersza. Wreszcie wymamrotał z okrute 
nym podziwem: 

= To właśnie...! Mic nie wie — sam dla 
siebie — olbrzym — — Coś całkiem nowego, 
całkiem najnowszego...! Słuchaj olbrzymie — 
zapytłował gorączkowo--przystaniesz do mnie, 
do mojej budy! Ja cię zrobię sławnym na 
cały świat — słowo honoru! Ty nie wiesz, 
co to znaczy, jak ja kogo do mojej budy 
przyjmę! To jest sława, mój kochany — 
sława! Cały świat cię zna — tak jak tych tu, 
których po świecie obwożę. A ja byle kogo 
nie przyjmuję! Popatrz-no na nich, o: na tego 
chłopczyka tu — co? Trzysta kilkadziesiąt fun- 
cików — a byka, proszę ciebie, byka rozju-, 
szonego! — żywcem ci rozdziera, słowo hono- 
ru ci daję, na dwie połówki, najnowszą szko” 
łą! Na arenie, do pięciu minut, w oczach wi- 
dzów! Kobiety — łzy, mężczyźni — szał, ryk, 
jedna czkawka zachwytu! Kiedyś tu wybił w za- 
pasach wszystkie — ale to matematycznie, 
uważasz, wszysikie zęby temu, temu wielkie- 
mu negrowi z konkurencyjnej budy tego idjo 
ty, no tego, jak mu tam. Wszy-ystkie-e! 

Ciężka, przysiadła do ziemi kula miesna 
wytykana, oklepywana, obiegana przez niebie- 
skosokiego odchyliła i zadarła jakiś okrągławy na 
swym szczycie wyrostek | zazezowała rozcię* 
ciami czerwonych ślepiów na Wichuna. Oirą- 
gławy wyrostek rozchybotał się w ruchu olbrzy= 
mich ruchów i strzyknął w bok śliną. Mały 
wlókł już ku Wichunowi owego, co Stąpał jake 
by się bał roztłuc. Wichun wpatrzył się animo- 
woli w jego mętne oczy, oba zawsze jakby 
w koniec nosa między niemi zapatrzone. 


— On patrzy w sprawy tajemnż! — krzy- 
czał rnały.—W sprawy zasadnicze, najgłębszeł 
Dusza--uważasz? — dusza?! Bezpośrednie sto- 
sunki z duszą świata! Hyperwraźliwość! Rekor- 
dy w przesyłaniu myśli! On ci—na zamówie« 
nię!—zostawi tu ciąło i duszę fi-jut! na drugi 
koniec świata i za pięć minut wiesz, jak 
stoi wełna na wszystkich giełdachi Aibo zbo- 
że! Mo naturalnie, to kosztuje trochę, ala = — 
A ten! Powiadam ci najaowszy prąd, absolut- 
nie bez konkurencji: robi ci piosenkę z tego 
jak spluniesz! jak czkniesz! (Uważasz: czkasz — 
on ci tworzy z tego błyskawicznie nową — zu- 
pelnie nieznaną! —tonacją — i masz pieśń, co 
pieśń! — hymn, słowo honoru ci dają. Rzecz 
tętniąca uczuciami, wyrażająca najgiębsza mio- 
ty duszy! Albo z tego, jak charkniesz — alpo 
nawet — ha hal — z tego, jak ci się... uważasz, 
tego... naturalnie rzecz już raczej groteskową... 
choć czasem upiornie, potwornie, tragicznie 
groteskową! Co? No — co? — zaglądał Wichu- 
nowi natarczywie w oczy. 

(C. d. n.). 


DOWODY SKRADZIONE: 


Dowód osobisty Mugustyniaka Sta- 
nislawa. Marszałkowska 87 2458 


Dowód osobisty Karntekiaj Włady: ' 
sławy Marszałkowaka 87 2439 
Dowód osobisty  Matuszewskiego 
Stonisława, Krucza 5—34 2467 
Dowód osoblsty Zielińskiego Ignas 
cego. Brukowa 6—4U 2469 
Paszport zagraniczny Xllońskiage 
2474 


Rust, 
Salomona, Pavia 5-—14 


Dowód osoblsty i książka wojsko- 
wa Józefa Bekiera, Oleśińiska 5—5 2479 


DEE? 


O a EA A i 


ił. 
Dowód osobisty Eugeniusza Nyc, 
Stalowa 12—4 2427 


AF : Książka wojskowa i zaśw. obywa- 
teak Feliksa Płusy, Mokotowska 27 
m, 


2449 
Dowód osobisty Stanisławy Kos 
walczyk, Pańska 109—235 2453 
|= = — tonów | 


DOWODY ZAGUBIONE: 


a 1. 
Lt sh: żyj dowód osobisty Janiny 
2456 


na 64—14 
węczyńska 8—38 
Diament, Lubecklego 12 


kowskiego Aleksandra, 


SST 


glińskiej Anny, Śliska 39 


Dowód osobisty Maszy Mełup, Pols 
2461 


Dowód osobisty Józefy ROSE o 
Tymczasowy dowód osobisty Isera 
2463 


Tymczasowy dowód osobisty Kusz- 
rukowa 22—61 


Tymczasowy dowód osobisty We- 


Tymczasowy dowód osobisty Kar- 
pińskiego Jana, Zakroczym 466 


Sasa 
ać 


Zaświądczenis tymczasowe Nr. 340 
poster Pamówki Mateusza wyd. przez 
XIV Okręg, Brześć 2471 

Dowód osobisty Szaniewsklego Ra- 
mualda, Miedziana 11—33 2472 

Dowód osobisty Heleny Uzięb'o. 
Przemysłowa 6 2473 

Karta pobytu wydana w Wilnie na 
imię Abel Dykman, Wilno, Niemiecka 29 

2475 

Książka wojskowa Rębisza Szczepa- 

na, Czerniakowska 114—43 2476 


2464 
2465 


iawicza Pietra 

elazna 64—34 Śwladectwo fabryki „Ursus“ Zarzy- Dawód osablsty Miśkiew 3 
Dowód osobisty Abrama Rosenberga, ckřego Jana, Skierniewicka 6 2463 Marszałkowska 90—10 2477 
Franciszkańska 6 2481 Tymczasowy dowód osobisty Bro- Tymczasowę zaświadczenie demobi- 
Dowód osobisty Eugenji Hejnig, nisiawy Janiak, Przyrynek 10— 10 lizacji Antoniego Szeligi, Krochmaln i 34 
Ogrodowa 18-—4 2460 2470 2478 
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istnieje tylko jedna Linja Okrętowa, 
która utrzymuje stałą, regularną, bezpośrednią komunikację 
między Polską (przez Gdąńsk),a Ameryką i Kanadą (Halifax) 


r 


„LITUANIA” 
30 listopada 


Szczegółowych informacji udzielają bezpłatnie: 


Centrala: Baltycko-Amerykańska Linja 


Warszawa, Marszałkowska 116 


Augustów, Rynek 16. 
Białystok, Lipowa 17. 


OPERETKA 


WODEWIL“ 


Nowy Świat 43, telef. 253-00. 


(dawne Kino „Wodewil”) 


operetka w 3-ch aktach J. GILBERTA. 


|„DORINA” 


W ROLI GŁÓWNEJ 


K. Miewiarowska. 


Początek 8.30 w. 


Tymczasowy dowód osobisty, karta 
zwolnienia i dypłom „Krzyża Walecznych! 
Łukaszewskiego Romana, Em. Plater f 


2480 
Dowód osobisty Władysławy Segaio, 
$-go Wincentego 4-—20 2481 


Paszport zagraniczny Goldhara Szla- 
my, Bonifraterska 17—2 2482 
Dowód osobisty Erllcha Moszka 
Mendla, Ząbkowska 4—18 2483 
Dowód osobisty  Dwojry Blelak, 
Dzielna 22—8 2484 
Dowód osobisty Szcześniaka Feliksa, 
Wronla 39—41 s 2485 
Dowód osobisty Zurawskiego Fran- 
ciszka, Kawcza 8 "A 2486 
Dowód osobisty Żurawskiej Józefy, 
Kawcza 8 2487 
Tymczasowy dowód osobisty Ku- 
perberga Jankla Berka, Gęsia 45 2488 
Karta odroczenia Aleksandra Szym= 
czaka, Nowolipie 60 2489 
Dowód osobisty Sałoducha Jankie- 
la, Targowa 66 2490 
Dowód osobisty Sztarkmana Chila 
Chalma, Nowolipki 26—14 2491 


I. 
Dowód osobisty Marji PADY» 


gi T d e bisty Fran. 
fymczasowy dowód osonist > 
dM agatelay Raszyńska 18 2419 
Książka wojskowa na imię Stanisła= 
wa Wąsika, Piwna 15--23 2420 
Tymczasowe -zaśwladczenie demo- 
bilizacji Maresza Włodzimierza, Karolko- 
wa 79 2421 
Tymczasowe zaśwladczenie domobi= 
llizacji Jareckiego Zygmunta, Marjen- 
sztadt 15 2422 
Dowód osobisty Stanisławy Łuczak, 
Królewska 23 2423 
Dowód osobisty Śtanisławskiej Ka- 
zimiery, Pańska 6 2424 
Książka wojskowa i karta mobiii- 
zacji Sawickiego Antoniego, Piotrkow= 
ska 9—2 2425 
Dowód osobisty Berenbauma Lewka, 
Pańska 78—6 i 2426 
Dowód osobisty Szterna Izraela Szla- 
my, Miła 37 2428 
Dowód osobisty Meresińskiej Zodjł, 
Obozowa 5 2429 
Dowód osobisty Meresińskiej Ale- 


ksandry, Obozowa 5 2430 
Tymczasowy dowód osobisty Ja- 
strzębskiej Marji, Otwock 2431 


Centrala: Warszawa, Mars 
Nasze najbliższe okręty odchodzą z Gdańska: 


„LITUANIA” 
18 stycznią 


Grodno, Zainkowa 2. 
Brześć n/B., 3-go Maja 23. Kowel, Łucku 126. 
Baranowicze, Wileńska 10 Kraków, Lubicz 3. 


Kase czynna przez cały dzień. 
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JEST TO 


„ESTONIA” 
28 grudnia 


oraz biura na prowincji 


Czyżew, Mazowiecka, Łódź,lil! kLPidtrkowska139. Równe, zgłaszać sie: Kowel. 
Stanisiawów, Sapieżyńska 10. 
Tarnopol, Gołuchowskiego 19. 
Wilno, Sadowa 7. 


Lublin, Zamojska 33. 
Lwów. na Błonie 2. 
Pińsk, Fibrechtowska 65. 


pa. Pi 


I 
| 


j 


Karta demobilizacji Frona Łokieć, 
Gęsia 73 i 2432 
Tymczasowy dowód osobisty Cza- 
pnika Nusela, Muranowska 29 2433 
Dowód osobisty Aurbacha Peisacha, 
Miła 9 2434 
Dowód osobisty Eizenberga Mordki, 
Śliska 34 2435 
Dowód osobisty Paczowsklego Bro- 
nisława, Biała 4 2436 
Dowód osobisty Ruchli Łaji Bron- 
szłelfer, Franciszkańska 14 2437 
Książka wojskowa Szkopińskiega 
Wiktora, Przyokopowa 41—9 2438 
Tymczasowy dowód osobisty Świe- 
tlik Marjanny, Wronia 21—26 2441 
Dowód osobisty Wesołowskiej Flo- 
rentyny, Grójecka 21 2442 
Karta zwolnienia, rocznik 1903 Me- 
resińskiego Marjana, Obozowa 5 2444 
Kslążka wojskowa i karta powoła- 


mia Pasternaka Szaje. Krochmalna 13 


m 93 2445 
Tymczasowy dowód osobisty Niny 
Daszkiewicz, Złota 39—10 2445 
Tymczasowy dowód osobisty Ko- 
walskiego Antoniego, Opaczewska 4—57 
2447 

Tymczasowy dowód osobisty Abra- 

ma Cytryn, Śliska 39 2448 
Tymczasowy dowód osobisty Po- 
stolskiej Odes Chai, Franciszkańska G 
m. 17 2450 
Tymczasowy dowód osobisty Skot- 
nickiego Kazimierza, Marjensztadt 7 m. 26 
2451 

Dowód osobisty Wołmana Zelda, 
Szczęśliwa 3 2452 
Dowód osobisty Wożnicklej Feliksy, 
Wspólna 67—5 2454 
Dowód osobisty Tenenbauma Mi- 
chaela, Ogrodowa 29 2455 


Zgubiono dowód osobisty Poli- 
towskłej Bronisławy, Sienna 38—44 2381 
Zgubiono książkę wojskową Za- 
remby Franciszka, os. Kozery, pow. 
Błonie, gm. Grodzisk 2382 
Zgublono dowód osablsty ` Rywki 
Bartman, Ś-to Jerska 11 2383 
Skradziono tymczasowy dowód o$o* 
bisty, książkę wojskową | poszport, oku- 
pacyjny Jakuba Wajsprot, Miła 64—17 
| Zgubiono dowód osobisty Gitli Pa- 
willon, Franciszkańska 8 2386 


załkowska 116 


WARSZAGSKI 


St. Mroczkowski === ul. ORDYRACRA 


największa OllowiskódA 


Impreza Stolicy. 


PYCZĄTER PRZEDSTAWIEŃ W dnie po- 
wszeńlnie o godz. 8 wiecz, w niedziele 
i święta o godz. 4-ej i G-ej. 30 


REE r- 


+ (19) 858 


Ukazał się i jest de nabycia 


Nr. 46 tygodnika 


„NA POSTERUNKU“ 


wydawanego przez 


„GAZETĘ ADMINISTR. I POLICJI PAŃSTW.* 
dla niższych funkcjonar;uszów Policji i zawiera; 


J. Bek: Rządowi i Państwu—ku pomocył —H. Sadłow= 
ski, Wskazówki śledcze. — Z. Lewartowicz: 
oskarżenia o przestępstwa płciowe. — Strajk general- 
ny. — Z teki kryminalisty: Książę złodziei. — J. Jaku- 
biec: Daktyloskopja praktyczna.—Prawoznawstwo prak= 


Fałszywe 


tyczne. — Odpowiedzi w sprawach służbowych. — Z ty- 
godnia. — Ku waszej uwadze. — Działalność policji. — 


Śmiech 


Zgubiono tymczasowy dowód osobl- 

sty Jaworskiej Pełroneli Wspólna 66 
m. 40 2388 
Zgubiono dowód osobisty Lipskinda 
Nuchima Niska 16 2389 
Zgubiono dowód osobisty Szajndli 
Lipskind Niska 16 2390 
Zgubiono tymczasowy dowód osobi- 

sty Koziarsklej Matyldy Józefy Sam- 
borska 1-33 2391 
Zgubiono dowód osobisty Chany Gi- 

tll Kiepka Przemysłowa 5 2392 
Zgubiono dowód osobisty i książkę 
wojskową Feigenblata Moszka Jeremla- 
sza Clepła 26 2393 
Zgubiono tymczasowy dowód osobl- 
sty Czałczyńskiej Pesli Chłodna 38 2394 
Zgubiono matrykułę Rywki Cytryn 
Ś-to Jerska 28 2395 
Zgubiono dowód osobisty Chaima 
Hersza Rudy Niska 12 2396 
Zgublono dowód osobisty Kasten- 
bauma lcka Hersza Miia 64 2397 
Zgubiono dowód osobisty, książkę 
wojskowąi iegitymację Brzeskiej Twier- 
dzy, Radwan-Swadkowskiego Olgerda 
Zielonka 2398 
Zgubiono dowód osobisty Werniekiej 
Marjanny, Chmieina 83—11 2399 
Skradziono zaśwladczenie obywa- 
teistwa za Ne 2454 i legitymację Ne 858 
oraz gotówką mk. 8.002.000 Chaima ic- 
ka Szwaręmana, Dawidgródek, pow. Łu- 
niniecki 2400 
Zgubiono kartę powołania i legity- 
mację Zbrojowni Warsz. Witkowskiego 
Bolesława, Grodzisk "2401 


Zgubiono dowód osobisty i książkę ` 


wojskową Stanisława Reka, Kawęczyń- 
ska 15—47 2402 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Władysławy Śliwka, Franciszkań:* 
ska 6—19 2403 

Zgubiono dowód osobisty Anny Gu- 
zenfiter, Wołomin 2404 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Rosenberga Wulfa, Radzymińska 
1—5 2405 
ı Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
blsty, książką wojskową i tymczasowe 
zaświadczenie demobilizacji Krīgera A- 
bego, Śiiska 34 2408 

Zgubiono książkę wojskową Liber- 
mana Jakuba Miła 34 2407 

Zgubiono książkę wojskową i <artę 
mobilizacji Grossmana Wacława Kroch- 
malna 50 240B 


i Humor. 
Perpetuum mobile śmiechu. 
Pękająca butelki amerykańskiego humorn. 


Sprawy policji. — Wychowanie fizyczne i sport. — Ką- 
cik humorystyczny. ~- L. Zieliński: Wieczna wojna 


(powieść). 


PRENUMERATA WYNOSI MIESIĘCZNIE 100000 Mk. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 30000 Mk. 


APOLLO 


9 aktów w jednym programie 370 


j pramar ŚMIERTELNY DYM 


Wizje narkotyzujących się opjumem 


HAROLD LLOYD pogenieżoey GH 


Marszałkowska 106. 


Fontanny wesołości. 


TEATR NOWOŚCI 


BIELAŃSKA 5. 


Pod dyrekcją L. HELLERA. 


PREMJERA. 


OPERETKA J. GILBERTA 


„Tancerka Katia“ 


Lucyna Messal 
W ROLI TYTUŁOWEJ. 
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Zgubiono dowód osobisty Pachciar= 
skiego Eluzera Smocza 30-43 2409 
Zgubiono dowód osobisty Złotagóry 
Dawida Krochmalna 11 2410 
Zgubiono kartę zwolnienia, wyciąg 
z gminy i bilet furmański Imiolka Jó- 
zefa Pańska 93 2412 
Zgubiono paszport zagraniczny wy- 
dany przez poselstwo Polskie w Buda- 
peszcie na imię Stanisława Feliksa 
Skarżyńskiego Smoina 14-10 1413 
Skradziono książkę wojskową Sta- 
nisława Wiciaka Ordona 9 2414 
Skradziono książkę wojskową Wajn- 
sztoka Mojżesza Piaskową 5 2415 
Zgubiono książkę wojskową Hame- 
ra Icka, Końskie 2416 


Sobotniki, 


Zgubiono książkę wojskową wydaną 
przez P. K, U. Lida Stanisiawowi Hon- 
czarowi w. Wiguszki. 378 


Garwolin. 


Zgubiono tymczasowy dowód aso- 
bisty i książkę wojskową Stanisława 
Latuszka, w. Samorządki, gm. Bórzpo; 


Płock. 


Kulbarsz Ferdynand z Boryszewa 
p. Płocki zgubił pozw. na broń wydane 
przez Starostwo Płockie 364 
Ks. Starościński Kazim. z Płocka 
zgubił książeczkę wojsk. wyd. przez 
P.K.U. Płock , 364. 
Ks.' Starościński Kazim. z Płocka 
zgubił kartę mob. wyd. przez P. K. U. 
Łomża 364 
Radwan Eustachy z Wiók p. Płocki 
zgubił kartę demobil, i książkę wojsk. 
wyd. przez P. K. U. Płock 364 
Kunicki Ludwik, Nagórki Dobrskie 
p. Płock zgubił książeczkę wojsk. wyd. 
przez P. K.U. Modiin 364 
Wroński Kaz., Bulkowo p. Plock 
zgubił tymmcz. zaśw. bezterm. urlopu 354 


Pińsk. 

Zgubiono legitymację Ne 2001 Kazi- 
mierza Qiajdko, post. P. P. posterunku 
w Mochrem. 363 

Radomsko, 


Olejniczak Zygmunt zgubił dowód 
osobisty 2443 
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GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Na 46 


IEJSKIE 


Oydzletu ZMOBAYGANIA Magistratu m. stol OurszAwy 
WARSZAWA, ul. Stawki Nr. 16, telef. Nr. 294-90 i 316-33. 


Oddział Gdański: Gdańsk, Pfefferstadt Ne 1. 


| Składy: WOLNOCŁOWE z prawem częściowego clenia, TRANZYTOWE oraz KRAJO- 


WE. Pawilony o pojemności do 2000 wagonów. Piwnice obszerne, widne, suche. Place. 


Własne bocznice kolejowe. Rampy wyładunkowe i podjazdowe. Transporty międzyna- 


rodowe. 


Adres dla ładunków: 


Clenie i formalności celne. 


Asekuracja. 


Składy Towarowe Miejskie, st. Warszawa Gdańska, Bocznica „Składy Miejskie“. 


-Adres telegraficzny: WUZET-WARSZAWA. 380 


! NA RAMI Firma nasza było pierwszy, któr w cztnch wojennych runa i ini obecni NA RATY! 


Żadna inna firma nie jest w możności wykonać obstalunku pierwszorzędnej roboty podług 
ostatnich modeli z najlepszych materjałów PO CENACH TAK NIZKICH, jak przyjmuje nasza firma 


PRACOWNIA NA MIEJSCU. 


Wielki wybór ubiorów męskich, okryć damskich i palt, towary manufakturowe na metry 
na warunkach najdogodniejszych. Z okazji tej korzystać mogą też mieszkańcy zamiejscowl. 


Firma „Oszczędność*, Nowogrodzka 4, sklep. Tel. 228-42. 


Ekspedycja. Inkaso. 


pieniądze z AMERYKI DO POLSKI 
na szyfskarty, bilety kolejowe, wizy I t. p., że 


Baliycko-Amerykańska 
inja 
jest instyłucją, która daje pełną gwarancję 
za przesyłane pieniądze, przekazując je w naj- 
prędszym i najszybszym czasie i obsługuje 
swych klijentów najszybciej è najuprzejmiej. 
CENTRALA 
BALTYCKO-AMERYKAŃSKIE] LINJI 


Niech wie każdy, kio chciałby otrzymać 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 1416. | 


UWAGA: URZĘDNIKOM a 7 Weg R I MIEJSKIM SPECJALNY RABAT. 306 381 


mmn srsoser 


KOMENDA GŁÓWNA POLICJI PAŃSTWWOEJ 


Nowy Świat Nr. 67. 


Sprzedaje w dniu 24 listopada r. b. więcej dającemu przed- 
mioty, znajdujące sią w magazynie Komendy Głównej Policji Państwo- 
wej przy ul. Tureckiej Nr. 2 róg Belwederskiej 10, a mianowicie: stare 
umundurowanię, maszynę do pisania, bryczkę, rękawiczki, odpadki 
futrzane i't. p. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów i warunki licytacji są do 
przejrzenia w Wydziale I! (Dział Zakupów) Komendy Głównej P. Po 
Nowy Świat 67 codziennie od godziny 12 do 2 po południu. 

Do licytacji będą dopuszczone tylko te osoby, które wpłacą 
w dniu iicytacji do godziny 10 rano mk, 5.000.000, 

Reflektanci, utrzymujący się przy kupnie, winni złożoną kaucję 
natychmiast uzupełnić do 20”/, wartości zakupionych przedmiotów, 
pozóstała suma, do pełnej wartości nabytych przedmiotów, musi być 
wpłacona w przeciągu 3 dni. 

Po wpłaceniu całkowitej sumy nabyte przedmioty muszą być 
zabrane w przeciągu 2-ch dni. 

Niewpłacenie w podanym terminie całkowitej sumy pociąga za 
sobą utratę kaucji. 276 


e waz 


CENY OGŁOSZEŃ: 


IEE5 ARE REG 1 RYŻ ET AO | Á 


(Kolumna 6-cio szpałtowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk. 8000, (tylko urzędowe) — w takście mk. 10000 — drobne mk. 5000 — na 


ww. | F <AGEC| 


ROK ZAŁOŻENIA 1903. 


Fabryka Pasów Skórzanych Transmisyjnych 
| Z.: PREIBISZ i S-ka | 


i [z ogr. odp. 
dawniej W. PREIBISZ, GOGÓLSKI i S-ka 
WARSZAWA, Szkolna 6. —=—<<—<=—= Tel. 104.71. 
Poleca ze składu i na zamówienie pasy skórzane: pojedyńcze, podwójne, potrójne, 
dò dynamo-iuaszyn. winklowe i t. p. od najwęższych do najszerazyc 
Oferty na żądanie. Wykonanie szybkie i dokładne. 
Adrea telegraf: „PASY WARSZAWA”. 382 


beam n image = [omni EÀ Keos BBs m" ARSO OSR Por Fee 


MILJONÓWKA. 


W aobotniem (10 listopada r. b.) clągnieniu Miljonówki wylosowany został M 
"2,840,859 


OG yE SE OE, DOD A SESA SO ORES ESSE EE E 
beem boemi ieren NAWIE OA T T REEE DE COE EE E E 


. estatniej stronicy mk. 8000, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwiska I adresu mk. 130.009, —o zagublentu innych dowodów wiersz mk. 75,000 (trzykrotnie). ~= 
Fantnzyjne I tabele (bilanse) o 50%, zagreniczne o 100% drożej.—Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiade. — Cany powyższe są ustalone jako natto. 
Wszelkie ustępstwa są wykluczone. I 
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REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 
TELEFON 55-73. 
REDAKCJA RĘKOPISÓW NIE ZWRACA, 


RO e AARRE 


REDAKTON K GRANG MECKEL 


r 


| REDAKCJA IADMINISTR.: WARSZAWA, —DŁUGA 38. | ą A x ais i | eo ma Si rat aside 


Z. DĘBICKI, E. GRABOWIECKI. W. HENSZEL. W. HO- 

SZOWSKŁ, Z. HUEBNER, J. JAMONTT. J. KRZEMIŃSKI, . 

J- KUCZYŃSKI. K. LENC, K. MŁODZIANOWSKI. T. MO- 
DRZEJEWSKI, S. URBANOWICZ. 


j PRZEDPŁATA: 130000 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONARJUSZÓW PAŃSTW. | KOMUNALNYCH 
120000 MK.MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ, 
KONTO CZEKOWE P. K. O. Na 30192. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 35000 MAREK. 
ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL. 511-25, 


ECESE GECA EOKA A KDE ARD aaa 


' Erekana Pudieyjia, Okiga 30, 


